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TYGODNIK SPOŁECZNO-LITERACKI 


Spory nad kształtem teatru 


IĘKNY pałacyk z siedemna-€ matycznego i kondensacja jego siły ideo- 


stego stulecia stałby w pięk- 

nym parku koło Jeziornej pod 

Warszawą nadal niezauważo- 

ny i nierozsławiony niczym, 

gdyby nie to, że po objęciu go 
przez Związek Literatów Polskich zaczyna 
być ni stąd ni z owąd — a raczej dłatego 
właśnie — jeszcze jednym miejscem naj- 
ewałtowniejszych i prawdziwie namięt- 
nych dyskusji nad nowym stylem nowej 
kultury polskiej. I to dyskusji, która w 
dzisiejszym układzie stosunków na starą 
modłę nie zawisa w powietrzu. Która nie 
pozostaje bez natychmiastowego i bezpo- 
średniego wpływu na kierunek rozwoju 
spraw, poruszanych w jej toku, 


W naszym ustroju dróg kulturze nie 
wyznacza ani dekret, ani twórczość od- 
ludków skłóconych ze swoim czasem. Kul- 
tura ta rośnie i coraz głębiej wyraża styl 
swojej epoki jedynie w jak najbardziej 
namiętnym współdziałaniu i współmyśle- 
niu tych wszystkich, którzy w niej żyją, 
którzy jej potrzebują, którzy ją charak- 
teryzują wspóinym celem swej  pra- 
cy codziennej i tworzą. W naszym dzisiej- 
szym społeczeństwie tak buduje się właś- 
nie kultura socjalistyczna, 


Dyskusje o teatrze — o tak na pozór 
specyficznym terenie sztuki — dyskusje 
z udziałem pisarzy, reżyserów, przedsta- 
wicieli rządu, przedstawieieli partii i nie- 
obecnej, ale dla wszystkich realnej, współ- 
czesnej nowej widowni — stają się odra- 
zu przy tej postawie  nierozłączności 
zjawisk dyskusjami nie tylko o nowym 
obliczu widowisk i nowej literaturze, ale 
io nowym stylu kultury, nowych treś- 
ciach kulturalnych w ogóle. 


I gdy taki zespół zaaferowanych ludzi 
z najgłębszą troską spiera się między so- 
bą o teatr, o jego nowe kształty — w re- 
zultacie p to właśnie, o nowy styl kultu- 
ry tocza się i uzgadniają ich spory. Gdy 
mowa o dramacie współczesnym — już 
przez to samo mowa o najistotniejszych 
treściach i kierunkach rozwoju współcze- 
snego nam życia, 


Polski dramat współcześny, jak i cała 
nowa literatura nasza, powstawał i roz- 
wijał się w okresie nie łatwym do na- 
tychmiastowego uchwycenia i wyrażenia 
jego najcharakterystyczniejszych spraw i 
konfliktów—w okresie budowania wśród 
ciężkich walk ostatecznego zwycięstwa 
nowej klasy społecznej, wśród bitew wy- 
magających całej strategii z jej prawdzi- 
wymi i pozorowanymi kierunkami ude- 
rzeń. Toteż literatura ta nie zawsze umia- 
ła wyrazić najistotniejsze głębie nurtu 
historycznego, nie rzadko błąkała się po 
jego bocznych rozlewach, a nawet osiada- 
ła na bezpośrednio przejmujących, ale ze- 
wrętrznych kształtach wydarzeń — na 
przykład na cierpieniach i zbrodniach nie- 
dawno przeżytej wojny — nie docierając 
wcale do samego podłoża wydarzeń, dody- 
namiki walki klasowej. 

Stąd ciągle w niej jeszcze niedostatek 
konfliktów, które w rzeczywistości rzeż- 
bią już nasz czas historyczny i otwierają 
mu wyraźny tor naprzód. A przecież — z 
punktu widzenia historycznej drogi kul- 
tury ludzkiej — nie to jest ważne, co ist- 
nieje jeszcze, lecz już obumiera, ale to 
właśnie, co rodzi się, co się rozwija i ro- 
śnie. 


Konflikty dramatu mieszczańskiego po 
prostu i naprawdę coraz mniej nas ob- 
chodzą. Straciliśmy do nich wszelki inte- 
resowny stosunek, nawet jeżeli mieliśmy 
go kiedykolwiek. I nawet te pozaczasowe 
psychologiczne konflikty w sztuce schył- 
kowej kultury mieszczańskiej — które 
mogły mieć kiedyś dla kogoś urok przez 
swą efektowność formalną — dzisiaj sta- 
ły się nam tak obojętne, jak były fałszy- 
'we i puste. Trudno dziś inteligentowi wy- 
trzymać te ich sprawy na teatralnej sce- 
nie i adsiedzieć do końca, a już w kon- 
frontacji z robotniczą widownią odsła- 
niają całą swą błahość i śmieszność. Te 
konflikty — oderwane od czasu, -któr 
nie w nich, lecz obok nich narasta — R 
już conajmniej nudne. I trzeba sobie z te- 
ga zdać sprawę wyraźnie, 


Sprawa uchwycenia i ukazania nowych 
konfliktów — konfliktów, tworzących się 
wraz z narastaniem i krystalizowaniem 
stę przemian społecznych w dawnych czy 
obecnych kształtach walki klasowej — oto 
sprawa prawdziwego nowatorstwa i praw- 
dziwej współczęsności, sprawa realizmu 
socjalistycznego polskiej dramaturgii i 
polskiego teatru. 

Dzisiejszy dramat polski próbuje na 
rozmaitych zjawiskach aktualnych uchwy- 
cić i pokazać charakter przemian pó- 
łecznych. Ten cel jest dziś na ogół wspól- 
ny wszystkim bardziej wartościowym 
utworom polskiej literatury 'dramatycz- 
nej. Nie wszystkie jednakże zjawiska są 
równie istotne dla literackiego odbicia w 
nich, dla wykazania na nich właściwego 
charakteru i dalszej drogi tych przemian. 
Stąd tematyka utworów osiada jeszcze w 
wielu przypadkach i w zbyt dużej mierze 
na torach bocznych, które nie dość wy- 
raźnie i jasno odsłaniają perspektywę 
historyczną przemian społecznych. A prze- 
cież zwartość kompozycyjna utworu dra- 
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logicznej nie znosi tematyki zbyt szeroko 
ujętej. Stąd konieczność bardzo trafnej 
selekcji, głęboko trafnego wyboru. Ten 
właśnie wybór tematyki jest — w rezuł- 
tacie — bodaj najsłabszą stroną naszej 
współczesnej dramaturgii, choćby najbar- 
dziej ideologicznie świadomej. 


Centralne konflikty społeczne najgłę- 
biej i najprawdziwiej wyrażają epokę, 
a nie konflikty peryferyjne i przemijają- 
ce. I tylko w nurcie tych centralnych kon- 
fliktów powstawać może wielka i trwała 
literatura, wielki i z nową widownią 
współżyjący teatr. 


A teatr bez takiej literatury nie zdoła 
podążyć za naturalnymi postulatami na- 
szej współczesności, I wszelkie wyobraże- 
nia o tym, że wystarczy traktować litera- 
turę jako libretto, jako materiał tylko, z 
którego znakomici i rozumiejący epokę 
inscenizatorzy budować będą takie wido- 
wiska, jakie są tej epoce potrzebne — nie 
wydają się nazbyt realne. Przed teatrem 
tak ufającym swym środkom wyrazu 
wstanie natychmiast — w naszym okre- 
sie kultury — skostniały duch formaliz- 
mu z całym bagażem swoich  zręcznych 
błyskotek. 

Punkt ciężkości spoczywać 
na literaturze, na jej świeżości, na jej 
ciągłych i głębokich związkach z żywą 
problematyką epoki, na jej ujmowaniu 
konfliktów i idei społecznych. Natomiast 
bliska, trwała współpraca dramaturga z 


więc musi 


teatrem — z jego reżyserem, z jego sce- 
nografem i a jego aktorami co najważ- 
niejsze — może najowocniej skierować 
na właściwą drogę j dramaturga i teatr. 
Dramaturga — ucząc go nie tylko tech- 
niki, ale i społecznych doświadczeń współ- 
czesnego teatru, aktorów — ułatwiające 


im przełamywanie starych konwencji w 
traktowaniu roli, ośmielając ich i zapa- 
lając do nowej treści scenicznych postā- 
ci, do nowego £atunku”przeżyć, dý Tro 
wych—nie statycznych, lecz rozwijających 
się ciągle w ruchu naprzód — proble- 
mów. A 


Polityk i ideolog — który najtrafniej 
uchwycić potrafi społeczny charakter 
swych czasów, najdokładniej określić głó- 
wny nurt dziejów i najjaśniej dostrzec 
kierunek wielkich społecznych przemian, 
a więc i ciężar gatunkowy konfliktów — 
nie może być tu nigdy zbyteczny. Nie mo- 
że w tej współpracy być nie potrzebny, 
jeżeli współpraca ta stawia sobie zada- 
nie realizacji dramatu, w którym wielki, 
istotny sens dziejów ma się artystycznie 
wyrażać i głęboko w historii ludzkiej 
utrwalać, 

Ale nie są to jakieś personalne sprawy, 
sprawy funkcji i ról. Polityk i ideolog 
tkwić powinien przede wsżystkim w two” 
rzącym dramat umyśle autora, w sercach 
reżyserów, scenografów, aktorów. I tym 
większa będzie nasza lileratura współcze- 
sna — i tym większy nasz teatr współ- 
czesny — im głębiej przeniknie twórców 
polityczna świadomość epoki i jej nieu- 
stannego ruchu. 

Bezpośrednio za nami snują się złe i ni- 
gdzie nie prowadzące tradycje. Ale dzie- 
je dramatu polskiego miały już swój po- 
tężny okres najgorętszego upolitycznienia 
i'wielkiego szumu historii, poprzez który 
utrwaliła się ta literatura na zawsze, 


Był to w literaturze naszej postępowy 
nurt romantyzmu. 


Juliusz Żuławski 


ZBIGNIEW MITZNER 


SĄD NAD DOBOSZYNSKIM 


I. 


ohater powieści „Słowo ciężarne" to 

nie tylko teoretyk uwodzenia dziew- 

cząt. Za pośrednictwem mikrofonu 

pragnie także uwieść masy, Jest 
również wynalazcą zabójczego proszku, któ- 
ry, rozpyłony z samolotu, ma wytruć mi- 
liony Niemców. 

Gdy młodzieńczy autor pisał swe fanta- 
styczne opowiadanie, był dopiero początek 
czwartego dziesiatka lat naszego stulecia, 
Hitler nie doszedł jeszcze do władzy a an- 
tyniemieckie idee Dmowskiego miały w en- 
decji jeszcze pewną siłę przekonywującą. 
Pornografia utworu bardzo pikantna: 

„Jeśli się dziewczynę dobrze już roz- 
huśtało, to trzeba jej zrobić dziecko, bo 
z kim innym pójdzie w krzaki.“ 

Ale trzeba poskromić pokusę cytowania 
takich choćby odkryć, jak tego o prawie 
studenta do pierwszej dziewiczej nocy. Bo 
nie o to w rzeczywistości chodzi. Wbrew 
pozorom, „Słowo ciężarne* nie jest utwo- 
rem patriotycznym, zaprawionym porno- 
grafią, czy też odwrotnie. Zasada wodzo- 
stwa (Fiihrerprinzip) oraz charakterystycz- 
ny sposób rozwiązywania kwestii przewa- 
gi jednego narodu nad drugim stanowią 
istotną treść tej książki. Mieści się w niej 
w zalążku to wszystko, czym żyć miał po- 
litycznie Doboszyński aż do chwili dzi- 
siejszej. Proszek nie nosi nazwy „cyklo- 
nu“, ale spełniać ma w fantazji autora tę 
samą rolę, którą „cyklon” spełniał w obo- 
zach koncentracyjnych — tyle, że tym ra- 
zem wynaleziony naprawdę przez hitlerow= 
skich uczonych. 

Nie chodzi więc tutaj ani o Niemców, 
ani- o. ciorpiqeaa dzjewietwia daiewozęta. 
„Słowo ciężarne” to po prostu powieść fa- 
szystowska, powieść o marzeniu zagarnię- 
cia władzy dyktatorskiej, marzenie o szale 
niszczycielskim, odkrywającym całą bezsil- 
ność faszyzmu w rozwiązywaniu sporów 
i zagadnień międzynarodowych. Ma ona 
niewątpliwie charakter  autobiograficzny 
w tym sensie, że rzutuje postać autora 
w zamierzoną i wymarzoną przyszłość. 

Okazało się, że łatwiej było napisać taką 
powieść, niż ją zrealizować. Toteż autor 
wypiera się swego dzieła, Uważa je zą płód 
młodzieńczy i raczej niedonoszony. Wydaje 
się, że młody inżynier istotnie dość sżybko 
zorientował się w popełnionym błędzie. 
Oczywiście, chodziło mu nie o braki arty- 
styczne, ale o wybitne potknięcia poli- 
tyczne. 

Gdy wraca z Anglii do kraju, na po- 
czątku lat trzydziestych, spostrzega się, że 
jego erotyczny- sposób zdobycia władzy nie 
doprowadzi go do celu. Oczywiście, jeśli 
chce zdobyć władzę nad Polską, a nie tylko 
kilka dziewcząt, którym zbyt już dokuczyła 
cnota. Wówczas następuje nawrócenie Do- 
boszyńskiego. Staje się, według swej wła- 
snej relacji, praktykującym katolikiem. 
Jest to nawrócenie bardzo polityczne. Od- 
tąd kościoła katolickiego, jego świętych 
i patronów, ojców i apostołów pełno w jego 


„sób bronią swoich 
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Chronić dziedziciwo 
to nie znaczy bynajmniej 
ograniczać się do dzie- 
dzictwa. 


WŁODZIMIERZ LENIN 


Inspiracje i konspiracje 


pismach, artykułach, odczytach, no i sądo- 
wych zeznaniach, Zaczyna się proces uwo- 
dzenia mas przy pomocy religii. 

Owocem tego nowego okresu życia jest 
książka pt. „Gospodarka narodowa”. Oka- 
zuje się z niej, że kościół katolicki nie jest 
tylko, jak nas uczono w szkole, „zrzesze- 
niem wiernych celem osiągnięcia zbawie- 
nia niebieskiego”, Okazuje się, że już od 
czasów św. Tomasza z Akwinu kościół ka- 
tolicki posiada swoją wyraźną doktrynę 
gospodarczą, którą papież Leon XIII przy- 
pomniał w encyklice „rerum novarum*, 
a którą uwspółcześnił i do wierzenia podał 
on sam — Adam Doboszyński. Zbędne by- 
łoby szczegółowe analizowanie tego dzieła, 
niemniej jednak możnaby za samym Do- 
boszyńskim w następujący sposób streścić 
jego zasady gospodarcze: „1) uwłaszczenie 
mas; 2) uspołecznienie kredytu; 3) uspo- 
łecznienie wiólkiej wytwórczości; 4) korpo- 
racjonizm pod nazwą samorządu gospodar- 
5) kontrola i opieka państwa nad 
sprawowana 


czego; 
całością życia gospodarczego, 
za pośrednictwem samorządu gospodarcze- 


go; 6) planowanie gospodarcze.” 


Takie streszczenie podał sam Doboszyń- 
ski w odczycie wygłoszonym w czerwcu 
1943 r. w Londynie, starając się na tej ba- 
zie montować swoją jedność narodową przy 
omawianiu reformistycznego tzw. „Progra- 
mu Polski Ludowej“, opracowanego w kra- 
ju przez WRN i prawicę ludowców. 

Związek tych zasad z zasadami faszy- 
zmu a w szczególności narodowego „„so- 
cjalzmu” nie pozostawia żadnych wątpli- 


„wości, W „Gospodatce narodowej stara gięe_ 


Doboszyński przejąć dla swoich celów fa- 
szystowskich całość istniejącego wówczas 
w społeczeństwie niezadowolenia. Jest- to 
znany sposób, który w Polsce stosował już 
przed pięćdziesięciu laty prekursor Dobo- 
szyńskięgo — Dmowski. Jest on przecież 
autorem wydanej w roku 1893 broszury 
pt. „Nasz patriotyzm — podstawy progra- 
mu współczesnej polityki narodowej”. W tej 
to broszurze Dmowski atakuje niezwykle 
„wielkich kapitalistów, przemysłow- 
posiadaczy wielkiej własności ziem- 
którzy w zrozumiały zupełnie spo- 
interesów klasowych“, 
Ten radykalizm doprowadził Dmowskiego 
prosto do poczekalni carskiego ministra 
Wittego i do polityki pałki i rewolweru 
wówczas, gdy robotnicy polscy nie na żarty 
wystąpili przeciwko klasie, z imienia wy- 
mienionej przez Dmowskiego. 


ostro 
ców, 
skiej, 


Podobnie wygląda sposób obrony kapi- 
talizmu, zastosowany przez Doboszyńskie- 
go. Jest to obrona przy pomocy pozoro- 
wanego ataku. W ten sposób usiłował fa- 
szyzm — i jak wiemy, osiągnął w pewnym 
okresie dobre rezultaty — bronić kapita- 
lizmu, niszcząc ruch robotniczy, będący je- 
dynym grożnym kapitalizmu wrogiem. Do- 
boszyński nie potrzebował wielu lat, by 
odbyć tę drogę od radykalnych haseł do 


Zgon wybitnego pisarza słowackiego 


19 maja br. zmarł w Moskwie na atak 
serca attachć kulturalny Republiki Cze- 
chosłowackiej „wybitny pisarz słowacki 
Piotr Jilemnicky. Zmarł w czterdziestym 
ósmym roku życia, w pełnym rozkwicie 
swej pięknej twórczości powieściopi- 
sarskiej, w kilka miesięcy po przyznaniu 
mu razem z Pujmanową państwowej na- 
grody literackiej za powieść z powstania 
słowackiego pt. „Kronika“, 

Jilemnicky zajmował w literaturze sło- 
wackiej stanowisko wyjątkowe. Z pocho- 
dzenia był Czechem, który ze Słowacją 
związał się dopiero po ukończeniu szkoły 
średniej i objęciu posady nauczycielskiej 
w biednych wsiach nad Kisuczą. Mimo to 
należy całkowicie do literatury słowac- 
kiej, gdyż po czesku napisał tylko pierw” 
szą swoją, nie mającą większego znacze- 
nia książkę „Devadesát devet koni bi- 
lych". Ważniejszy jednak jest fakt, że 
w prozie słowackiej reprezentował dotych- 
czas najlepiej i najpełniej realizm socja- 
listyczny, którego dokumenty o wysokiej 
wartości artystycznej zostawił w książ- 
kach „Pole neoranć'*, „Kus cukru" i Kro- 
nika“. 

Zbyt słaba dotychczas u nas znajomość 
literatury słowackiej sprawia, że czytel- 


nik polski nie może sobie jeszcze uświa- 
domić wielkości straty, jaką literatura ta 
przez zgon Jilemnickiego poniosła. Od- 
szedł jeden z jej wypróbowanych od dwu- 
dziestu kilku lat pisarzy rewolucyjnych, 
jeden z jej najbardziej nowoczesnych, 
najbardziej postępowych i najbardziej 
dojrzałych realistów, który o realizm swój 
walczył uparcie od roku mniej więcej 
1925, od chwili, gdy znalazł się w grupie 
literackiej „Dav“ (Tłum), stanowiącej od- 
powiednik czeskiego ruchu artystyczne 
go i ideowego, głoszącego ideę „sztuki 
proletariackiej". 


Jilemnicky był przede wszystkim so- 
cjalistycznym  epikiem wsi słowackiej 
i to zarówno w swych dwóch zbiorach 
nowel, jak w powieściach. począwszy od 
pierwszej, wydanej w r. 1929, której treść 
zaczerpnął z życia biednych chłopów nad 
Kisuczą („Vit'azny pad“). Dwuletni pobyt 
wśród emigrantów czeskich i słowackich 
w Związku Radzieckim dał mu temat do 
powieści z życia emigranckiego kolekty- 
wu wiejskiego na Kaukazie („Zuniaci 
krok“, 1930). Dalsze powieści „Pole neo- 
rané“ į „Kus cukru'* dają już szeroko za- 
kreślone cbrazy słowackich środówisk ro- 


botniczo-chłopskich i stanowią uchwyce- 
nie skrzyżowań problematyki społecznej 
proletariatu wiejskiego, miejskiego i in- 
teligencji pracującej. 


Prezydent Klement Gottwald w liście 
kondolencyjnym do Związku Pisarzy Cze- 
chosłowackich napisał: „Literatura cze- 
chosłowacka i oba nasze narody tracą w 
Jilemnickim wielkiego pisarza, który w 
sposób prawdziwy, z miłością i pasją bd- 
tworzył w swym dziele życie naszego lu- 
du pracującego w rzeczywistości kapita- 
listycznej i jego bohaterską walkę wy- 
zwoleńczą. Piotr. Jilemnicky był również 
całym swoim życiem oddanym i mężnym 
synem ludu pracującego i jego partii ko- 
munistycznej. Wielkie są też jego zasłu- 
gi dla wzmocnienia braterskiego związku 
narodów czeskiego i słowackiego na no- 
wych  ludowo-demokratycznych podsta- 
wach i dla rozwoju kulturalnej współ- 
pracy czechosłowacko-radzieckiej. Nazwi- 
sko Jilemnickiego umieszczamy z dumą 
obok nazwisk S. K. Neumanna, Juliusza 
Fuczika, Bedrzicha: Václavka jako pionie- 
rów nowej sztuki socjalistycznej i sooja- 
listycznej przyszłości naszej ojczyzny”. 


Zdaisław Hierowski 


pójścia na służbę największego wroga, 
W roku, w któryin ukazała się „Gospodar= 
ka narodowa“, zaciąga się na służbę wy- 
wiadu niemieckiego. 

Są tacy, którzy uważają, pomimo wszel- 
kich dowodów, fakt ten za nieprawdopo- 
dobny. Jeśli jednak zadamy sobie trud 
przejrzenia roczników pism endeckich, sa- 
nacyjnych i oenerowskich z owych lat 
1933— 1939, zastanowić się musimy, jakie 
były źródła tego wszystkiego, co się wów- 
czas w Polsce wypisywało i mówiło: za 
faszyzmem, przeciw Związkowi Radziec- 
kiemu, przeciw postępowi, ba, nawet prze- 
ciwko wszystkim innym narodom, które 
mogły być ewentualnymi sojusznikami Pol- 
ski w obronie przed atakiem hitlerowskie- 
go najeźdźcy. 

Ktoś w dyskusji nad tą sprawą powie- 
dział: „Jeśli dowiedlibyśmy wszystkim tym 
ludziom „że działali í pisali za hitlerow- 
skie pieniadze, to właściwie byłaby to je- 
dyna okoliczność mogąca ich usprawiedli- 
wić.” * 

Jest to oczywiście paradoks, jak zawsze 
paradoks naświetlający zagadnienie w spo- 
sób odwrotny. Tkwi w nim jednak coś 
z prawdy. Gdy czyta się te artykuły, te 
pisane w przededniu niemal września 1939 
roku, to wydaje się istotnie wątpliwe, że 
ktoś mógł to robić na ochotnika i za dar- 
mo. Jeśli by ci ludzie umieli 1 mogli prze- 
prowadzić dowód prawdy, że nie mieli nic 
wspólnego z niemieckim wywiadem, zosta- 
łoby stwierdzone, że nigdy w historii wróg 
nie miał tak taniej i tak skutecznie dzia- 
łającej piątej kolumny. 

"Ale"w wypadku Doboszyńskiegu ta ewen- 
tualność nie zachodzi. On nie działa na 
własną rękę, ale ściśle z wrogiem i sto- 
sując się do jego dyrektyw. Oczywiście, 
człowiek, opanowany żądzą władzy, zawie- 
dziony co do sposobu zagarnięcia jej przy 
pomocy rozhisteryzowanych panienek mógł 
z radością raczej przyjąć ofertę ze strony, 
która obiecywała silniejsze i pewniejsze 
poparcie: ze strony hitleryzmu. Doboszyń- 
ski jest jednym z pierwszych, którzy w tzw, 

„obozie narodowym“ porzucają tradycyjną i 
jego antyniemiecką postawę. Zajmuje po- 
stawę swojej klasy, dla której sojusz z hi- 
tleryzmem był jedynym ratunkiem, Stąd 
jego nieporozumienie ze Stronnictwem Na- 
rodowym, nie nadążającym tak szybko, 
jak Doboszyński i cała młodzież endecko- 
oenerowska za duchem czasu. Jest to pro- 
ces trwający lat kilka, polegający na przej- 
ściu „obozu narodowego“ z pozycji zwykłe: 
go wstecznictwa na stanowisko walczącego 
faszyzmu. 


To przejście wymaga rewizji szeregu 
poglądów, zmiąny nie tylko stanowiska 
antyniemieckiego na stanowisko prohitle- 
rowskie — wymaga także zaostrzenia bro- 
ni antysemityzmu będącego do tej pory 
wyłącznie hasłem gospodarczym i towa- 
rzyskim. Antysemityzm Doboszyńskiego 
nabiera wszystkich cech rasistowskich a je- 
den z rozdziałów „Gospodarki narodowej” 
nie darmo nosi tytuł „O człowieku aryj- 
skim i postępie chrześcijańskim”. Walka 
z ruchem robotniczym nie może również 
polegać wyłącznie na działalności policji 
i defensywy. Młodzi endeccy faszyści wy- 
silają się nad sposobami opanowania mas 
robotniczych, złamania ich ideowej posta- 
wy i wciągnięcia ich do obozu faszystow= 
skiego, 

Z punktu widzenia faszyzmu dokony- 
wuje się również rewizja tradycyj naro- 
dowych, które stają się niewygodne i zbyt” 
ciążące swą demokratycznością. Jerzy Gier- 
tych w owym czasie ogłasza swą rewizjo= 
nistyczną historię Polski, usiłując dowieść, 
iż wszystkie demokratyczne nurty w życiu 
Polski i wszystkie niepodległościowe pory- 
wy inspirowane były celem zgubienia Po» 
laków przez żydów i masonerię, Uwolniony 
na urlop z więzienia Doboszyński w roku 
1939 wygłasza publicznie i ogłasza w „Pro- 
sto z Mostu“ odczyt o Konstytucji 3-go 
Maja, oznajmiając, iż konstytucja ta była 
również dziełem masonerii i żydostwa. 

Tragiczne doświadczenia lat wojny, do- 
wodzące.w sposób jak najbardziej przeko- 
nywujący, kto jest wrogiem Polski, nie 
zdołały wpłynąć w żaden sposób na zmianę 
jego poglądów. W kwietniu 1944 r. autor 
„Gospodarki narodowej* pisze artykuł, 
w którym usiłuje dowieść tego samego, co 
twierdził o 3-cim Maju — w stosunku da 
Powstania , Kościuszkowskiego: 


Str. 2 


«/W pogodny, marcowy poranek 1754 roku 
naród zaskoczone powstaniem zorganizowa- 
nym za obce pieniądze 1 pod obcą inspi- 
rącją, podobnie, jak zaskoczona go trzy 
lata wcześniej konstytucją majową. Reży- 
serią była ta sama i aktorzy w dużej mie- 
rze ci sami, tyle, że już śmielej sobie po- 
czynający, exemplum świątynia Hirama na 
pieczęci, ubranego w kuse, 
ubranko Naczelnika.“ 


francuskie 


Adepci Hirama, legendarnego budowni- 
czego świątyni jerozolimskiej, rzekomego 
ojca masonerii — to Kościuszko, Kołłątaj 
i Konarski, Ta agitacja historyczna, skie- 
rowana przeciwko wszystkim żywym i pięk- 
nym tradycjom narodowym, zmierzała oczy- 
wiście do ułatwienia działalności faszy- 
stom na- gruncie wytworzenia nihilizmu 
narodowego, zaprzeczającego w przeszłości 
narodowej temu wszystkiemu, co w niej 
było wielkie i twórcze. 

W ten spisek Doboszyńskich 
usiłował zaktywizować i ubojowić reakcję 
polską, dając jej nowoczesny mundur fa- 
'szystowskiego szturmowca i nakłaniając do 
faszystowskich sposobów działania. Napad 
na Myślenice należy tłumaczyć między in- 
nymi jako lekcję poglądową, którą dał jego 
organizator i przywódca starszym panom 
ze Stronnictwa Narodowego, 


sposób 


Moment był wybrany odpowiednio, bo 
wówczas, gdy cała Polska żyła zajściawi 
«a „Sempericie” i walką na ulicach Kra- 
kowa, a chłopi przygotowywali się do 
swych wielkich demonstracji, w których 
zażądać mieli ustąpienia rządu sanacyjne- 
go. Mussolini osiągnął władzę, maszerując 
na Rzym, a Hitler swoją władzę utrwalił 
podpalając Reichstag. Dokąd szedł Dobo- 
szyński, maszerując na Myślenice i podpa- 
lając żydowskie sklepiki? 

Zeznając przed sądem dowodzi on, że 
pragnął napad swój przedłużyć w czasie 
jak najbardziej i rozszerzyć go jak najda- 
lej w teren. Cezary Baryka na czele ko- 
munistycznej demonstracji szedł na Bel- 
weder. Ruch robotniczy godził wprost i bez- 
pośrednio we władzę kapitalistów, pragnął 
zdobyć władzę w Polsce, aby zrealizować 
swój rewolucyjny program. Doboszyński 
wybiera sobie za ofiarę prowincjonalnego 
starostę, gdyż nie zamierza bynajmniej go- 
dzić w istotę władzy w Polsce ówczesnej, 
a tylko nakłonić ją do zmiany metod na 
takie, które sam w plastyczny sposób de- 
monstruje, Demoliberalizm, jak to wówczas 
mówiono, stał się przeżytkiem i nie wy- 
starczał dla zabezpieczenia podstaw ustro- 
jowych kapitalizmu w Polsce. Słabość tego 
kapitalizmu nie pozwala uderzać tak moc- 
no, jak to, uczynił Mussolini i Hitler, na- 
kazuje postępować oględnie i raczej uczyć 
przykładem — takie niewątpliwie były nie- 
mieckie instrukcje i tak je też Doboszyński 
wykonywał, Zaostrzenie kursu faszystow- 
skiego, dalsza hitleryzacja metod rządze- 
nia — to była przecież konięczność dla 
wszystkich odłamów faszyzmu polskiego 
wobęc wzrastającego wrzenia w masach, 
wobec coraz większej ich aktywności, któ- 
ra znalazła wyraz w rozwoju i wzroście 
sił antyfaszystowskiego frontu ludowego 
w mieście i na wsi. 

Jego lekcja myślenicka nie poszła na 
" marne, Sanacja tworzy Obóz Zjednoczenia 


Narodowego, oparty na zasadach faszy- 
stowskich, a endecja coraz bardziej do nich 
się skłania. Wielkie dzieło pogodzenia 
Dmowskiego z Piłsudskim, zespolenia 


dwóch skłóconych przeż wiele lat nurtów 
reakcji polskiej w przededniu wybuchu 
wojny zostało niemal zakończone, a speł- 
niło się całkowicie w podziemiach konspi- 
racji i na londyńskiej emigracji. 
Niedojrzałość i słabość polskiego kapi- 
talizmu powodowała, iż rozwój faszyzmu 
w Polsce nie mógł dokonywać się w spo- 
sób jawny i samodzielny. Stąd niemiecka 
nad nim opieka, wynikająca z żywej troski 
o to, co się dzieje na tym przedpolu za- 
mierzonej i wymarzonej walki ze Związ- 
kiem Radzieckim. Mafijność partii polskiej 
reakcji wynika nie tylko z tradycji kon- 
spiracyjnych. Stabi muszą działać w ukry- 
ciu, muszą działać podstępem. Doboszyński 
jest typowym produktem najgłębszej en- 
deckiej mafii, dlatego tak łatwo i tak 
chętnie staje do współpracy z niemieckim 
wywiadem, ten sposób postępowania bo- 
wiem jest mu najbliższy, niezależnie od 
tego, że najbliższa mu jest ideologia rzą- 
dząca tym wywiadem. Doboszyński — to 
najbardziej typowy przywódca współczes- 
nego spisku reakcji, która nie ma możli- 
wości działania otwartego, a może realizo- 
wać swoje cele wyłącznie podstępem. 
Zeznając przed sądem, jeden z wybit- 
nych oficerów przedwojennej „dwójki“ 
„stwierdził, że ożywienie działalności wy- 
wiadów łączy się ściśle z dojściem do wła- 
dzy Hitlera w Niemczech, Dążąc do pod- 
boju Świata, Hitler rozwinął i rozbudował 
do nieznanych dotychczas rozmiarów wy- 
wiad niemiecki, a przede wszystkim uczy- 
nił z nim to samo, co z całą armią i z dy- 
plomacją: obalił zasadę zawodowości i pod- 
dał bezpośrednim celom, narodowego „50- 
cjalizmu”. Do pracy wywiadowczej wciąg- 
nięto szerokie rzesze Niemców zamieszku- 
jących poza krajem. Jednocześnie wywiad 
niemiecki przestał odgrywać wyłącznie rolę 
wojskową, gdyż hitleryzm docenił znacze- 
nie oddziaływania politycznego, mającego 
w rezultacie również znaczenie wojskowe. 
Ta działalność, jak dowiedzieliśmy się na 
sprawie, w języku fachowców nazywa się 


inspiracją. Narzędziem tej irispiracji, nie 
tylko przedmiotem ale i aktywnym prze- 
kaźżnikiem, był właśnie Doboszyński I wie- 
lu jemu podobnych. 

Dopiero dziś w całej nagości zostaje 
przedstawiony historyczny, odbyty już 
przed wojną proces, w toku którego bur- 
żuazja porzuca całkowicie interesy swego 
narodu, łącząc się z burżuazją wrogiego 


* kraju w imię swoich interesów klasowych. 


Gdy słyszeliśmy te wstrząsające relacje już 
nie o jednym Doboszyńskim, ale o całych 
grupach ludzkich, powołanych, tak jak 
drugi oddział sztabu generalnego, do sta- 
nia na straży obronności kraju, że w isto- 
cie stały one na służbie nie Polski ale 
Niemiec, zrozumieliśmy dokłądnie epokę 
historyczną, w której żyjemy. Zrozumie- 
liśmy, że wielka konspiracja przeciw Związ- 
kowi Radzieckiemu już przed wojną prze- 
radzać się i roższerzać zaczęła w konspi- 
rację przeciw innym narodom, W naszym 
okresie historycznym, gdy wolą narodów 
staje się chęć przejścia od jednego ustroju 
do drugiego, od ustroju nędzy, wojen i wy- 
zysku do ustroju pokoju i sprawiedliwości 
społecznej, dokonywujeę się zasadniczy zwrot 
w postawie mniejszości uciskającej więk- 
szość, Gdy władza wymyka się tej mniej- 
szości z rąk, gdy staje przed nią nieunik- 
nione widmo klęski — nie poddaje się, ale 
szuka siły dla swej słabości wszędzie tam, 
gdzie może ją uzyskać, 


MIECZYSŁAW JASTRUN 


R UZO NZT ACER 

W tej perspektywie polityka rządu sa- 
nacyjnego, doskonale  poinformowanego 
o sile Niemiec, jednocześnie zaś odrzuca- 
jącego jedyny realny sojusz — ze Związ- 
kiem Radzieckim, ukazuje nam się w no- 
wym, jedynie prawdziwym aspekcie. Nie 
ma tu już mowy o lekkomyśiności czy też 
o błędach politycznych. Przyjęcie wojny 
z Niemcami w roku 1939, samotnie i bez 
żadnej pomocy, traci cechy szwoleżerskiej 
brawury a ukazuje się nam tym, czym było 
w rzeczywistości: zdradą największą, jaką 
w historii naszej popełniono, 

Celem Piłsudskiego, celem Rydza i Becka 
było doprowadzenie do wspólnego frontu 
polsko-niemieckiego w wojnie ze Związ- 
kiem Radzieckim. Byli oni jednak zbyt 
słabi, nawet mając zapewnioną pomoc ta- 
kich, jak Doboszyński, aby w drodze poko- 
jowej ten swój zamiar zrealizować. Posta- 
wa narodu była taka, że wszelką otwarta 
próba sojuszu z Niemcami musiała na- 
potkać na otwarty sprzeciw narodu. Pozo- 
stała wojna, która skończyła się, bo mu- 
siała się w takich warunkach 
wydaniem Polski w ręce Hitlera, 


skończyć 


I oto teraz rozpoczęło się dalsze współ- 
działanie sił, których symbolem jest Do- 
boszyński — z hitleryzmem. 

Ale to już jest temat następnego arty- 
kułu, 


Zbigniew Mitzner 
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Przełożył JAN BRZECHWA 


NA PLACU KOMSOMOLSKIM 


Na Placu Komsomolskim — dworce skupione w gwiazdę — 
Ileż razy się z tobą żegnałem przed odjazdem. 


Ileż razy wchodziłem na rozgrzane peromy, 
Tak jak na pierwszą schadzkę, miłością urzeczony; 


Ileż razy na dworcu staliśmy w dymu smugachn, 
Mówiąc o jednej rzeczy, gdy ważna była druga. 


Ami podróżnych smutków, ani spotkań w rozteroo 
Nie potrafi uniknąć żadne człowiecze serce. 


Dobrze jest maszynistom, sprawa ich kolejowa: 
Dzisiaj do Leningradu, a jutro do Rostowa. 


Ja zaś inaczej całkiem znam się z drogą odległą: 
Ledwo wyjadę — znowu do domu by się biegło, 


A skoro tylko stanę u znajomego progu, 
Nie nie mogę poradzić, znowu mnie nęci droga. 


Nigdym szczęścia nie wuja ot czasu miałem za maio, 
I ono mnie, zapewne, tak samo nie szukało. 


Ale spojrzeniem zawsze z trwożną radością chłonę 
Na Placu Komsomolskim dworce w gwiazdę skupione. 


Rozstania i spotkania — oto dwie główne części, 
Które się może kiedyś połączą w jedno szczęście z 


JULIUSZ SŁOWACKI W OKOPACH ŚWIĘTEJ TRÓJCY 


„Tygodnik Powszechny” Nr. 24 i 25 w 
Przeglądzie prasy usiłuje podważyć zaufa- 
nie czytelników do nowych prób ujęcia 
twórczości naszych wielkich poetów okresu 
romantyzmu, jakie pojawiły się w „Kużni- 
cy“. Dla „Tygodnika”* są to jedynie próby 
„niebezpiecznej aktualizacji* i „uderzającej 
tendencyjności'! Można by śmiało nie zaj- 
mować się tymi bardzo słabo wyrażonymi 
sugestiami, tym pokątnym, w Przeglądzie 
prasy, zatajonym uderzeniem w nasz sto- 
sunek do Mickiewicza i Słowackiego, gdy- 
by w tej walce podjazdowej nie było me- 
tody. Tymczasem jest ona aż nazbyt wi- 
doczna. 

W tym samym numerze „Tygodnika“, 
w którym J.M.S. zaatakował mój szkic d 
Słowackim „Lud pójdzie zą mną", pisze 
się o Eluardzie jako o poecie nadrealizmu, 
nie dostrzega się jego przemiany, dlą au- 
tora artykułu luar jest jeszcze ciągle 
wyznawcą i wyrazicielem nadrealizmu. 

W ten sposób wyrywa się źądło Eluar- 
dowi, podobnie jak chce się postawić „przy 
kościółku" Juliusza Słowackiego. Luuzie, 
dła których literatura „jest teatrem gigan- 
tycznego pojedynku człowieka z Bogiem 
i walki Boga ze złem o człowieka”, ludzie, 
którzy usiłują wmówić swoim czytelnikorm, 
że społeczna rola katolicyzmu w wieku 


XVII i XVIII była postępowa i że jest. 


oczywiście postępowa jeszcze dzisiaj, nie 
przedstawiają -moim zdaniem przeciwni- 
ków, z którymi można polemizować argu- 
mentem naukowym i „rozumną 
ścią”, której domagają się, lecz przeczą jej 
każdym słowem. 


trzeźwo- 


Trudno polemizować z dwulicowym prze-. 


ciwnikiem. Pan J.M.S. zarzuca mi nięnau- 
kowość ujęcia. Natomiast — sugeruję — pan 
prof. Konrad Górski jest „fachowym znaw- 
cą literatury". Lepiej nie mówmy o tej „fa- 
chowości*, 

Z prof. Górskim nikt nie ma zamiaru 
dyskutować, argumentacja jego jest tak 
nieudolna, że może budzić jedynie litość. 
Natomiast kiedy J.M.S. starą się poódwa- 
żyć moje ujęcie twórczości Słowackiego su- 
gerując, że to już było, że już pozytywiści 
i hrabia Tarnowski nie cenili mistycznego 
okresu Słowackiego, to chwyt ten dema- 
gogicznie jest zręczny, Tak właśnie ktoś 
próbował obniżyć wartość rewizjonistycz= 
nej próby oświetlenia twórczości Żerom- 
skiego przypomnieniem, że przecież endecy 
również... 

Owszem również, ale jak i w imię czego? 

„Wielcy naukowcy* z „Tygodnika Po- 
wszechnego”* chcieliby, aby Słowacki (po- 
dobnie jak Mickiewicz) pozostał mumią w 
sarkofagu strzeżonym przez archaniołów 
z mieczami i w togach uniwersyteckich. 


"Powtarza się więc stara historia z balsa- 


mowaniem zmarłych poetów, aby, broń Bo- 
że, nie zmartwychwstali. 

Słowacki przeęczuł to i prześlicznie wy- 
razii w „Samuelu Zborowskim”: 


O smętny—o kochany, 
Srodze ty oszukany! 

Przez sfinksowe aleje 
Piasek stepowy wieje, 
Jaszczurki łuską brzęczą 

I ludzi się nie boją, 

Palmy przy sfinksach stoją 
W palmach wielbłądy klęczą.. 


Jaszczurki z-„Tygodnika* brzęczą, kilę- 
czą wielbłądy w togach profesorskich i 
troszczą się tylko o to, by dawny wielki 
poeta był 


„Jak łeśny orzech pusty, 
W którym nic nie zostało 
Choćby teś muszki ciało, 


Dlaczego chcą, aby poeta był jak leśny 
orzech pusty? Dlatego, że obawiają się 
jego ciała. Bo to ciało —to wiek dziewięt- 
nasty, wiek Wiosny Ludów, wiek Komuny, 
wiek Marksa, wiek, z którego wywodzi się 
nasza współczesność. 

„Tygodnik Powszechny” chciałby wmó- 
wić czytelnikowi, że ja w swoim szkicu o 
Słowackim aktualizuję niemiłosiernie i de- 
magogicznie, podczas gdy ja patrzę jedynie 
po przez naszą współczesność. Innego pa- 
trzenia nie. ma i być nie może, wszelkię 
inne patrzenie jest jadymie oglądaniem się 
wstecz, jest trwaniem w miejscu z oczami 
na grzbiecie, I właśnie takie patrzenie jest 
na wskroś fałszywe, „nienaukowe”, zabi- 
jające poetę przeszłości i jego dzieło. 

„Tygodnik Powszechny* poddaje swoje- 
mu czytelnikowi, że ja lekceważę obraz mi- 
styczny Słowackiego, gdy ja bynajmniej 
nie zamykam oczu na jego piękności, stwier- 
dzam tylko, że Słowacki nie umiał wten- 
czas budować wielkich 
całości i że pod tym względem bije go na 
głowę Slowacki - realista. A to już stwier- 
dzono przede mną. Niedocenianie roku 1848 
w rozwoju twórczości Słowackiego i Mi- 
ckiewicza przez „fachowców“ to dzisiaj 
sprawa znaną powszechnie dzięki „nienau- 
kowej“ essayjstyce „niefachowców*, 


konsekwentnych 


Ale poszukajmy, może znajdą się wśród 
nich również „fachowcy“, Niech pan „Ty- 
godnik Powszechny" przeczyta sobie stu- 
dium o Słowackim profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Kazimierza Wyki w „iwor- 
Profesor Wyka „Zwycię- 
opinii literackiej z 
stulecia w  naśladowni- 


czości”. 
stwo Słowackiego w 
końca ubiegłego 
ctwach poetyckich oraz badaniach nauko- 
wych dokonuje się —od Matuszewskiego po 
Kleinera — na nurcie indywidualistyczno- 
poetyzującym, W tej też postąci, rozcią- 
gniętej na dwudziestolecie międzywojenne, 
otrzymaliśmy po nim Słowackiego w spad- 
ku. W spadku tym akcenty położone są 
błędnie. Twórczość Słowackiego domaga 
się przywrócenia tego skrzydła, na którym 
po zgonie wypłynął on w przyszłość swoją 
pośmiertną”... 


pisze: 


Przytaczam te słuszne słowa profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, gdyż „Tygo- 
dnik Powszechny” ostatnimi czasy skrył się 
za terczę „naukowości” i „obiektywizmu”, 
Jak tą naukowość i obiektywizm w prakty- 
ce „Tygodnika“ wygląda, lepiej nie mówić. 
Faktem jest niewątpliwym, że nie chodzi 
„Tygodnikowi* o takie czy inne różnice w 
spojrzeniach na wielkich poetów przeszło- 
ści, ale o rzecz bardzo prostą, o której się 
głośno na jego łamach nie mówi, o poli- 
tykę. Chodzi „Tygodnikowi“ o to, aby z na- 
rodowego poety zrobić poetę katolickiego, 
aby z poety-rewolucjonisty zrobić mistyka. 
Ten zaś mistycyzm ma być zasłoną obłocz- 
ną dla spraw bardzo pospolitych, dla spraw 
obrony reakcji współczesnej, dla spraw po- 
pierania wrogiej ruchom ludowym polityki 
Watykanu, 

To jest jasne i zrozumiałe dla każdego, 
i nic tu nie pomogą konradyczne gesty, 
górne frazesy i rozdzieranie szat profesor- 
skich. 

Również jest faktem, że „Tygodnik Po- 
wszechny* nie ma nie do powiedzenia o 
Juliuszu Słowackim. Po prostu Słowacki, 
jakiego chciałby pokazać „Tygodnik*, nie 
istnieje. Jest to kukla wypchana mistyczny- 
mi trocinami. On, tak przemienny, tak mie- 


niący się wszystkimi barwami swego wie- 
ku, ma w tej jakże stronniczej, kłamliwej 
interpretacji pozostać w więzieniu z gipsu, 
bo na brąz nie stać dzisiejszych kanoniza- 
torów, On, który wielbił ruch, ma zastygnąć 
w nieruchomej pozie. A czegóż innego chce 
„Tygodnik*? Podsuwą nam dawno zjedzo- 
ne przez czas sądy o poecie, pisze się na 
młodopolską koncepcję poety, tę najgorszą, 
tę, która zaważyła fatalnie na pozgonnych 
dziejach autora „„Beniowskiego”! 

Czy współczesny badacz ma sięgnąć do 
tej „głębinowej”, pożal się Boże, interpre- 
tacji poety, który był rewolucjonistą treści 
i formy, wspaniałym pamilecistą i satyry- 
kiem, i jedynie w ciężkich warunkach emi- 
gracji utegł obcym Sobiet w; Tstocje wypły- 
wom mistyki mesjanistycznej? 

Pan J.M.S. straszy mnie Kołaczkowskim, 
że ten uczony przeprowądził „rehabilitację 
baroku“ Słowackiego. Pan J.M.8. nie rozu- 
mie, iż ten barok w okresie mistycyzmu 
poety nie spadł z nieba, Jeżeli poeta w tym 
czasie uporczywie nawiązuje do baraku 
dawnej szlachty polskiej, stylizując go na 
wzór feudalno-hiszpański, to chyba to coś 
znaczy nie tylko w sferze czystego artyzmu. 

Niechby Kołaczkowski pokazał, jakie to 
treści wiązał poeta z owym 'calderonowsko- 
morsztynowym barokiem! Ale dla Kołacz- 
kowskięgo, podobnie jak dla „1ygodnika 
Powszechnego”, poeta żyje w świecie izo- 
lowanym od walki stanów i klas spolłecz- 
nych. Jeśli krytyk-idealista mówi o patrio- 
tyzmie I katolicyzmie poety, wydaje mu się 
to w porządku, ale wspomnieć o tej bardzo 
realnej walce, zaraz podnosi. się piekło, Pe- 
wien historyk pisał w okresie dwudziesto- 
lecia o Jekubie Jasińskim w tym sensie, że 
pomimo radykalizmu społecznego był do- 
brym patriotą. Chciałoby się powtórzyć we- 
stchnienie Mickiewicza (list do Odyńca, 
Paryż, 16 augusta 1887 roku): „Widzę nie- 
stety!.. jak u nas strasznie historyą sfał- 
szowano”, 

Niech „Tygodnik* zapamięta sobie te 
słowa „wieszcza*, którego „fałszuje”, umie- 
szczając jego gipsową figurę 
Świętej Trójcy. 


w okopach 


Aby w tych okopach osadzić Słowackie- 
go dość mocno, mistycyzm nie wystarczy, 
trzeba więc stworzyć nową teorię, według 
Której poeta w swej wędrówce ziemskiej 


szedł dwiema drogami — jędną do misty- 
cyzmu, drugą — do katolicyzmu, Pisze 
więc pan J.M.S.: 

„Jastrun przemilczał w obu tych 


artykułach kapitalną kwestię: że w ży- 
ciu Słowackiego można rozważać nie 
tylko drogę do mistycyzmu, ale także 
i do katolicyzmu, na którym przecież 
w sposób manifestącyjny zakończył poe- 
ta swą ziemską wędrówkę. Te dwa po- 
jęcia wesle się tutaj nie pokrywśją, 
mistycyzm Słowackiego bowiem nie był 
wcale mistycyzmem katolickim, ale 
szedł swoimi własnymi ścieżkami,” 


W istocie tę „kapitalną kwestię" prze- 
milczałem. Gdyż cała ta odrębna drogą do 
katolicyzmu jest pana J.M.,S. 
Pan J.M.S. opiera się widocznie na rela- 
cjach Felińskiego i Norwida, nie na pi- 
smach poety, Ale z równym powodzeniem 


wymysłem 


mógł oprzeć się na opinii Krasińskiego o 
czerwonym Juliniczu. 

Piękny był ten katolicyzm poety, który 
konsekwentnie od „Kordiana” po „Rozmo- 
wę z Makryną Mieczysławską' uważał, że 
zguba Polski--w Rzymie, Jeśli pan J.M.S. 
tam pojedzie, ujrzy to, co obiecywał poeta 
Makrynie: 


> E SPY ujrzysz na świętej fortecy 
Wyżej złoconych tiarą krużganków 
Błyszczące widma— by świętych mło- 
zianków * 
Pozastrzekine nikczemmię.. przez plecy. 
Ujrzysz ohydną, wszędy cześć bałwanów; 
Ujrzysz męczeństwo straszne ducha 
światów. 
Może się spotkasz z ojcem twoich katów 
I dasz mu pierwszy krok—do Watykanu! 


Panu J.M.8, nie podoba się, że nad „Kró- 
la Ducha” i drąmaty mistyczne przenoszę 
realistyczny okres twórczości Słowackiego, 
bynajmniej nie przecząc, że we fragmen- 
tach dzieł z ostatniego okresu objawia się 
raz po raz geniusz.poety, Ale powiedzcie, 
kto dzisiaj może się pisać na koncepcję 


filozoficzna, która jest u -fundamentów 
„Króla  Ducha* lub „Samuela Zborow- 
skiego? | 


Nawet „Tygodnik Powszechny” ze swe- 
go katolickiego punktu widzenia nie po- 
winien chyba również zachwycać się „heres 
zjami” Słowackiego, 

„Tygodnik* zapomniał, jak to kardynał 
Puzyna zatarasował wrota katedry wawel- 
skiej dia prochów poety. „Tygodnik* jest 
gotów przyjąć autora „Genezis z duchą', 
gotów jest schronić się pod płaszczem poe- 
ty. Pięćdziesiąt lat temu uważałby Słowa- 
ckiego za niebezpiecznego rewolucjonistę. 
W obliczu rzeczywistej rewolucji pogodził 
się, widać, z nieprawowiernym poetą i uda- 
je, że go broni przed nami. 

Pan J.M.S. zarzuca nam „upraszczanie 
złożonych zagadnień* także w stosunku do 
Mickiewicza. 

Zaraz, powoli, powoli. My nie robimy z 
Mickiewicza ani ze Słowackiego socjali- 
stów, nie zatająmy sprzeczności, które ście* 
rały się w ich dziejach. Zdanie moje; „By- 
łoby grubym nieporozumfeniem mówić o 
prawowierności katolickiej Mickiewicza. W 
okresach silnego życia religijnego jest he- 
rezjarchą* — jest obiektywnie prawdziwe, 
można je sprawdzić z książkami Mickiewi- 
cza w ręku. 

Wcale nie mam zamiaru pisać na ten 
temat nowej rozprawy i przekonywać pa- 
na JMS. Zresztą J.M.S. nie przeczyta nie- 
których pism Mickiewicza, gdyż są na in» 
deksię. 

Doskonale rozumiem, że panu „Tygodni- 
kowi“ o co innego chodzi. Nawet nie dzi- 
wię się zupełnie, że „Tygodnik* w jakiś 
sposób musi zaakcentować swoje niezado- 
wolenie z ukazania postaci naszych naj- 
większych pisarzy w kategoriach nie-mesja- 
nistycznych, w kontaktach z historią, któ- 
rej byli współtwórcami i której ulegali, 

Gdyby „Tygodnik Powszechny”* nie był 
tak uprzedzony do Słowackiego, gdyby nie 
pomniejszał jego twórczości, gdyby „bez 
trosko nię fałszował najpospolitszej prawdy 
historycznej”, pokazałbym mu, jak to na- 
wet w „Królu Duchu* odzywają się raz 
po raz motywy ludowe, jak myśl rewolu- 
cyjna przenika „Agezylausza*, i jak, nie- 
stety, gubi się to wszystko i zaóiera w þa- 
lucynacjach mistycznych. 

Straszny los narodu na emigracji, ten 
sam, który zamknął usta 
wypaczył genialną 


Mickiewiczowi, 
twórczość: Słowackiego. 
Emigracja jest w ogóle straszną rzeczą, 
„Tygodnika“, Nawet wielka i po- 
stępowa emigracja po roku 1830. A cóż do- 
piero dzisiejsza, mała i wsteczna. Można 
zaś być emigrantem nie tylko w przestrze» 
ni, lecz także w czasie, 


proszę 


Mieczysław Jastrun 
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RYSZARD MATUSZEWSKI 
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Pogranicze form czy pogranicze idei 


OM szkiców krytycznych Ka- 
zimierza Wyki pt. „Pogranicze 
powieści*1) wyróżnia się spo- 
sród wszystkich wydanych u 


nas ostatnio książek, traktują- 
cych częściowo lub w caio- 
ści o współczesnej literaturze polskiej, 
największą  zwartością i  jednolitością 


zgromadzonego materiału, Jest to jedy- 
ny zbiór prac krytycznych z zakresu 
ńaszej literackiej współczesności, który 
ujmuje pewną jej część w sposób względ- 
nie systematyczny: jest jeśli nie pełnym, 
to w każdym razie wszechstronnym prze- 
glądem prozy polskiej w latach 1945—1948. 

Już sam fakt zestawienia i oceny tak 
obfitego i ważnego ideologicznie działu na- 
szej dzisiejszej literatury mówi sam za sie- 
bię o autorze, najwybitniejszym z niemar- 
ksistowskich krytyków współczesnych, o 
jego czynnej, pozytywnej postawie wobec 
zagadnień, wśród których waga osądu i ry 
zyko krytyka są największe, gdzie najła- 
twiej o zadrażnienia i omyłki, i gdzie za- 
razem w stopniu może największym po- 
trzebę głosu krytyka odczuwa czytelnik. 
Rola prac Kazimierza Wyki w naszej 
współczesnej krytycę literackiej nie wy- 
maga pochwalnych komentarźy. Należy 
on do autorów, którzy „widzą* zagadnie- 
nia, nie uchylają się od nich, nie okopu- 
ją w szańcach bezużytecznej erudycji. Za- 
łożeniem przy rozważaniach na temat je- 
go książki musi być stwierdzenie central- 
nej pozycji, jaką krytyk ten zajmuje w 
wytyczaniu dróg naszej "literaturze. 

Książka Wyki składa się z dwóch czę- 
ści. Na pierwszą pt. „Zapowiedzi i postu- 
laty“ składają się trzy rozprawy krytycz- 
ne treści ogólnej, drugą o wiele dłuższą 
pt. „Sprawdzenia* tworzą studia na te- 
mat poszczególnych utworów. 


W WALCE O REALIZM 


Zbiór Wyki otwiera rozprawka „Tragi- 
czność, drwina i realizm“, drukowana 
przed trzema i pół laty w „Twórczości*, 
w ogniu pierwszej wielkiej dyskusji o re- 
alizmie. Wydaje mi się, że najwłaściw- 
szą miarą doniosłego znaczenia twórczoś- 
ci krytycznej autora „Pogranicza powie- 
ści“ w naszym życiu literackim jest u- 
przytomnienie sobie roli, jaką odegrał 
swego czasu ów essay dia dyskutujących 
i dla czytelników. 

W dyskusji, którą rozpoczęło wiosną ro- 
ku 1945 „Odrodzenie"* kilkoma artykułami 
i felietonami Kotta, gdzie postulaty rea- 
lizmu, nawrotu do klasyków i stworzenia 
powieści intelektualno-pólitycznej w miej- 
sce psychologistycznej i plotkarsko-natu- 
ralistycznej rzucone zostały po raz pierw- 
szy, zabrało głos na łamach „Odrodzenia'*, 
„Kuźnicy“ i innych pism wielu pisarzy i 
krytyków, spierając się o rzadko kiedy de- 
finiowane pojęcia i operując materiałem 
przykładowym 2. caiej współczesnej i 
dawnej literatury europejskiej. Pod adre- 
sem literatury polskiej padło wiele mniej 
lub więcej trafnych uwag i sugestii, wo- 
łano głośno, że należy wiele zmienić, nikt 
jednakże do chwili ukazania się szkicu 
Wyki nie zadał sobie trudu dokonania po- 
bieżnego choćby bilansu najbliższej wcho- 
dzącemu właśnie w życie pokoleniu pi- 
sarzy — polskiej tradycji literackiej. 

Co robić z literaturą dwudziestolecia? 
W niej przecież a nie w wielkich trady- 
cjach prozy zachodnio-europejskiej, któ- 
rej najwięcej uwagi poświęcał Kott a za 
nim inni dyskutanci, tkwiły najbezpo- 
średniej korzenie osiągnięć i błędów mło- 
dej generacji prozaików, wkraczającej w 
okres najżywszej aktywności. „Tragicz- 
ność, drwina i realizm* — była to pierw- 
sza po wojnie próba ustalenia na konkret- 
nym materiale stosunku do niektórych 
tradycji literatury międzywojennej zanim, 
rozpisana rówmież przez Wykę jako redak- 
tora „Twórczości“, ankieta o stosunku do 
literatury dwudziestolecia (r. 1946) przy- 
czyniła się do bardziej wielostronnego na- 
świetlenia tego problemu. 

Szkic Wyki wiązał po raz pierwszy 
przedstawiany wówcżas nieco abstrakcyj- 
nie i dla wielu pisarzy jeszcze nie dość 
jasny i zrozumiały w praktycznym zasto- 
sowaniu postulat realizmu z bieżącymi 
zagadnieniami ich pisarskiego warsztatu. 
Ukazując tragiczność i drwinę jako dwa 
symetryczne odchylenia od realistycznej 
wizji świata w naszej literaturze ostatnich 
łat międzywojennych, przedstawiając ka- 
tastrofizm Andrzejewskiego i Miłosza o- 
raz groteskę Gałczyńskiego i Gombrowi- 
cza jako dwa najtypowsze ideowo i arty- 
stycznie zjawiska literackie tego okresu, 
Wyka wyraźnie notował i oznaczał niesko- 
dyfikowane jeszcze przez historię litera- 
tury zjawiska zamkniętej przez wojnę e- 
poki, z której obecnie wyrastać zaczynały 
próby pisarskie nowych debiutantów w 
prozie i poezji. 

Wydaje się dalej, że nic nie jest w sta- 
nie odmalować lepiej postępu naszej mark- 
sistowskiej myśli krytycznej w ciągu osta- 
tmich trzech lat, niż zestawienie ówczes- 
nej, niezaprzeczonej roli essayu Wyki, na 
tle ówczesnych, fragmentarycznych wypo- 
wiedzi naszych krytyków  marksistow- 
skich w dyskusji o-realizmie, ze stanowis- 
kiem, jakie zająć musi dzisiaj krytyk- 
marksista wobec tego studium, trafnego 
i odkrywczego, a mimo to tak już dziś 
wyraźnie niezadawalającego nas w wielu 
punktach, 

Nawiązując w szkicu pt. „Droga do re- 
alizmu“ (styczeń 1946) do essayu Wyki, 
Jan Kott słusznie nie podjął zasadniczej 
dyskusji z jej autorem, zaznaczając tyl- 
ko mimochodem, iż treść rzuconego prze- 
zeń hasła „realizm czeka na wszystkich“, 
nie zupełnie ściśle zgadza się z jego obro- 
ną literatury tragicznej i drwiącej: „Wy- 
ka, wbrew swojemu pięknemu hasłu, do- 
konuje wyboru. Stawia na pokolenie ka- 
tastrofistów i szyderców, postawę tragicz- 
ności i drwiny określa jako postawę wyjś- 
ciową do realizmu. Wybór wydaje mi się 
słuszny, choć z innych niż dla Wyki mo- 
tywów. Niewątpliwie postawa tragiczna 
wyostrza spojrzenie i każe szukać kon- 
fliktu, a nie delektować się opisem. Nie- 


1) Kazimierz Wyka: „Pogranicze powie- 
ści*. Proza polska w latach 1945 — 1948. 
Wyd. M. Kot, Kraków, 1948, str. 390. 


wątpiiwie drwina jest szkołą demaskowa- 
nia pozorów i umarłych form“. 

W szkicu o „„Tragiczności, drwinie i re- 
alizmie* Wyka wytyczał bowiem trafnie 
kierunki rozwoju naszej literatury, sta- 
wiając na realizm. W walce o ten realizm 
— był niewątpliwie sojusznikiem lewicy. 
Natomiast uzasadnienia jego wyboru nie 
zawsze były trafne. 


SPRAWA „ROCZNIKA 1910“ 


Jest rzeczą zdumiewającą, jak wieie 
spotyka się zarowno w tym jak i w in- 
nych essayach Wyki, w caiej jego książce, 
wypadków dochodzenia do najzupeniej 
stusznych wniosków przy pomocy pudzą- 
cych najżywsze wątpliwosci przesłanek. 
Weźmy podstawową dia cytowanej pracy 
i przypominającą schemat historii litera- 
tury  irancuskiej Thibaudeta, kategorię 
„generacji literackiej", owego „rocznika 
110%, z pobliża którego wyszii „tragicy' 
i „szydercy”: Andrzejewski, Gombrowicz, 
Gałczyński i Miłosz. Ileż sprawia samemu 
autorowi kłopotu! Do iluż zmusza go od- 
razu na wstępie omówień i zastrzeżeń! 
©, „Odrazu zastrzec się muszę, że mówię 
jedynie o zjawiskach charakteryzujących 
prozę i poezję tych roczników. Zastrzeże- 
nie dlatego jest niezbędne, ponieważ by- 
łoby nie tylko wbrew moim intencjom, aie 
gorzej — wbrew faktom, gdyby ktoś tę 
próbę charakterystyki uznał za charakte- 
rystykę całego w ogóle drugiego dziesię- 
ciolecia literatury międzywojennej. Jak 
każdy okres literacki, było to dziesięciole- 
cie tworem kilku grup literackich i nie 
jednego pokolenia, ale w obrębie tych 
grup i pokoleń występowały odmienne 
dążności i zjawiska społeczno-artystycz- 
ne“, 

„Konstrukcja, jaką tutaj zaproponu- 
jemy, jest cząstkowa i to cząstkowa przy 
całkowitej świadomości ze strony piszą- 
cego, że jest taką własnie...“ 

I oto dziwne zjawisko. Skonstruowane 
z taką ogiędnością, ograniczone z tylu 
stron i ważne wediug Wyki dla tak szczu- 
płej grupy twórców kategorie, mimo to 
wydają się nam nie tylko niezwykle słu- 
szne, ale także niezmiernie ważne. Gotowi 
jesteśmy uznać, że ujmują zjawiska istot- 
nie dia epoki najbardziej charakterysty- 
czne. Dlaczego? 

Dla krytyka usiłującego oprzeć swe ob- 
serwacje o teorię marksizmu odpowiedź 
rysuje się wyraźnie. Dlatego, że patrząc 
na przebieg procesów ideologicznych w ło- 
nie ówczesnej literatury i zestawiając go 
z procesami zachodzącymi na terenie sze- 
rzęj pojętej rzeczywistości ekonomicznej, 
społecznej i politycznej, widzimy, jak da- 
lece ten katastrofizm i ta groteska nie by- 
ły przypadkowe. Jak bardzo historycznie 
leżaiy w prawach owego czasu, jak w ca- 
łości tłumaczyły się wsród innych zjawisk 
i prądów, w „całej rozciągłości potwier- 
dząjąc „ich, uzasadniony teoretycznie foz- 
wój. ó 
Wyka udowadnia swą tezę o specyficz- 
ności generacji szyderców t katastrofistów 
po marksistowsku: przytacza przekony- 
wujące fakty z dziedziny kształtującej rze- 
czywistości społecznej. Kiedy jednak za- 
strzega się, by konstrukcję jego uważać 
za cząstkową, wówczas wydaje się, że nie 
widzi jej oczywistego, logicznego związku 
z całością. Dla nas, przeciwnie, jest to wy- 
bitnie „całościowa“, organicznie z całością 
związana ale klasowa, nie zaś „pokolenio” 
wa“ konstrukcja. 

„Rocznik 1910 i okolice“ był istotnie, z 
przyczyn podanych przez Wykę, szczegól- 
nie dla analizowanych przez niego ten- 
dencji reprezentatywny, ale walka, która 
się toczyła, nie była walką pokoleń czy 
też „roczników“, lecz ścieraniem się ten- 
dencji ideologicznych, skomplikowanym 
odbiciem zjawiska walki klas w naszej li- 
teraturze. 


EPIKA I URZĘDNICY KONTRAKTOWI 


Dalej sprawa samego realizmu: Wyka 
pojmuje ją w niektórych miejscach swego 
szkicu w sposób zdecydowanie fatalistycz- 
ny. „Stawiając zasadę fantastyki, chociaż 
kształty mogą być i są niezliczone, z gó- 
ry wiemy, że wynik fantastyki będzie 
właściwie zawsze ten sam — zawsze jakoś 
przemieniona, do siebie niepodobna rze- 
czywistość, Stawiając zasadę realizmu, 
stajemy wobec zjawiską całkowicie od- 
wrotnego: punkt wyjścia jest z pozoru o- 
czywisty — świat niech będzie w twoim 
dziele obiektywnie do siebie podobny. Wy- 
niki zaś tego założenia są właśnie nieprze- 
widziane, bo nie od samego pisarza zaież- 
ne, lecz od form rzeczywistych, jakie za- 
staje, od ich dojrzałości lub niedojrzałoś- 
ci ku realistycznemu ujęciu. Kresem rea- 
lizmu jest obiektywna niespodzianka a 
korzenie tej niespodzianki są niezależne 
od pisarza*. 

_ Wyka dowodzi, że niedostatki realizmu 
literatury dwudziestolecia wynikają z 
charakteru owej epoki. „Realizm demas- 
katorski o podłożu pokrewnym satyrze 
tylko wtedy ma warunki, kiedy demasku- 
jąc natrafia na motywy naprawdę godne 
uwagi. Natrafia w otoczeniu społecznym. 
Pan Homais z „Pani Bovary“ Flauberta 
jest naprawdę godzien uwagi jako okaz 
rozwodnienia ideału rewolucyjnego w du- 
szyczce mieszczańskiej, i jeżeli na taki bo- 
daj typ natrafia się przy drążeniu, już 
wysiłek się opłaci. Drążąc dwudziestolecie, 
nawet podobnego okazu nie znajdziemy. 
Okres przejścia, przerwy, zaledwie nie- 
świadomego dojrzewania sił, nie stwarza 
demaskatorstwu oparcia". 

Podobnie nie dostarcza on pisarzowi 
materiału dla „obiektywnego szacunku”: 
„Fundamentem podobnego szacunku jest 
zawsze ujrzenie, uznanie przez pisarza ty- 
pu społecznie skończonego, na tle obiek- 
tywnego porządku swego czasu. Podstawą 
jest typ duchowy przekazany przez po- 
kolenia, rozwinięty w ramach postępowe- 
go porządku historii. Takim typem był 
rycerz-bojownik w czasie swoim, był na- 
wet zapóźniony rycerz-fantasta Cervante- 
sa, bywał nim szlachcic polski. Darujcie, 
typem epicznym nie jest napewno urzęd- 
nik kontraktowy ani zawodowy bezrobot- 
ny. „Noce i dnie“ Dąbrowskiej, -jedyne 
dzieło, przez które przeszedł powiew €- 


pieki, nie jest w tym względzie dokumen- 
tem“, 

Trudno o wątpliwszą argumentację dla 
najzupełniej niewątpiiwego twierdzenia, 
że rozwój realizmu w literaturze jest za- 
leżny od warunków epoki, i dla najtraf- 
niejszej pod słońcem diagnozy, że w dwii- 
dziestoleciu międzywojennym nie było w 
Polsce wielkiej literatury realistycznej. 
Dla krytyka-marksisty trafność wniosków 
Wyki wynika jednak z wielu nieuwzględ- 
nionych przez niego przesłanek. Widzie- 
liśmy, jak koncepcja „rocznika 1910* nie 
wymagałaby dziesiątej części tych za- 
strzeżeń i omówień, jakie podaje Wyka, 
gdyby ujęta była w kategoriach wyrażnie 
klasowych. Z ich uwzględnienia wynikło- 
by też wyraźnie, że. nie istniała żadna 
bezwzględna fatałność nie pozwalająca pi- 
sarzom owego okresu być  realistami. Nie 


trzeba by było zwalać wszystkiego na bli- . 


żej nieokreślony charakter epoki i na bie- 
dnych urzędników kontraktowych. Jestem 
pewien; że mogliby oni stać się bohatera- 
mi prawdziwie realistycznej powieści, nie 
gorzej niż pan Homais: powieści napisa- 
nej przez autora, który, będąc obdarzony 
odpowiednim talentem, uchwyciłby wła- 
ściwy charakter \ klasowych konfliktów 
swojego czasu. 


OCENY, KTÓRE PRZETRWAJĄ 


Nad rozprawą „Tragiczność, drwina i re- 
alizm* celowe zatrzymaliśmy się dłużej, 
jest ona bowiem dla stanowiska Wyki ja- 
ko krytyka ze wszech miar reprezenta- 
tywna. Przeważna, niekiedy uderzająca 
trafność diaghoz szczegółowych i zawiłość 
nie zawsze przekonywujących dróg, któ- 
rymi krytyk do. nich dochodzi, nieżaprze- 
czona słuszność tendencji ogólnych i paw- 
ne jak gdyby zawieszenie w powietrzu 
niektórych, nieosadzonych w określonym 
systemie ujmowania w rzeczywistości syn- 
tez — oto cechy, których występowanie 
prześledzić — wydaje mi się — można na 
całej przestrzeni „Pogranicza powieści". 

Książka Wyki stanowczo zyskuje jeżeli 
potraktujemy ją niezależnie od zapro- 
ponowanego nam przez autora ukiadu 
caiości, jako zbiór oddzielnych recen- 
zji. Znajdziemy wśród nich omówienia 
niezwykle celne, jak analiza „Murów Je- 
rycha* Brezy, określająca psychologisty- 
czny 1 quasi polityczny charakter tej po- 
wiesci, jak recenzja z „Nocy** Andrzejew- 
skiego, dająca niezależnie od pracy Kotta, 
wnikiiwy obraz widocznej w tym zbiorze 
ewolucji założeń twórczych tego pisarza, 
jak doskonała krytyka panbioiogizmu po- 
wieści Gołubiewa. Są to oceny, które usta- 
lity nasz sąd © omawianych książkach 
i które nie mniej niż celne syntezy 
typu rozprawy o „Tragiczności, drwinie i 
realizmie* przyczyniły się do ogromnego 
znaczenia prac Wyki w naszej krytyce. 

Do” najlepszych należą moim zda“ 
niet pomódto oceny książek Szmagłew- 
skiej („Dymy nad Birkenau“), Natkow- 
skiej („Medaliony“), Hołuja („Próba og- 
nia“), Buczkowskiego („Wertepy*), Gała- 
ja, Ksawerego Pruszyńskiego („Droga wio- 
dła przez Narvik“), oraz jeden tyiko cykl 
jako całość, a mianowicie omówienie de- 
biutów Brandysa, Dygata, Kisieewskiego 
i Hertza w rozdziale „Obrachunki inteli- 
genckie*. 

Trafność tych ocen polega na tym, że są 
one najbardziej wyraziste i jednolite, a za- 
razem najprzejrzyściej stosunkowo ujmu- 
ją istotne dla danych książek zagadnie- 
nia, nie rozprasząjąc ich wsród uwag po- 
bocznych i marginesowych. Recenzjom z 
książek Nałkowskiej i Szmaglewskiej nie 
uchybia położenie nacisku na wartości 
formalno-artystyczne, wykłada się w nich 
bowiem w sposób wyrazisty ich funkcja 
ideowa. W wymienionych recenzjach, 
wziętych pojedyńczo, zachowany został, 
jak się zdaje, właściwy wzajemny stosu- 
ńek ideowych i artystycznych kryteriów 
oceny, stosunek zależny od typu i funkcji 
społecznej omawianego utworu. W anali- 
zie ich utrzymano przynajmniej do pew- 
nego stopnia jednolitość motywacji ideo- 
wej i artystycznej. 

Natomiast zarówno niektóre z ocen po- 
zostałych, jak ich wzajemne powiązania, 
przejawiające się w kompozycji książki, 
budzą pewne zastrzeżenia. 


ZAGADNIENIE UKŁADU 


Zacznijmy od sprawy układu kompo- 
zycyjnego. Zdaję sobie sprawę, że stawiam 
w tym wypadku Wyce zarzuty w dziedzi- 
nie, w której, zgodnie z tym, co było po- 
wiedziane o charakterze jego książki na 
początku, żaden inny z krytyków naszej 
literackiej współczesności do zarzutów 
„nie dorósł", tylko bowiem książka Wyki 
stanowi, w odróżnieniu od innych, próbę 
systematycznego ujęcia pewnego działu li- 
teratury współczesnej. Zdaję sobie rów- 
nież sprawę, że być może autor „Pogra- 
nicza powieści“, książki zmontowanej z 
prac recenzenckich — do sprawy tego u- 
kładu nie przywiązuje większej wagi. Mu- 
szę jednak założyć, że skoro na ta- 
ki układ się zdecydował, to jest on waż- 
ny dla czytelnika i w pewien sposób go 


sugeruje. 
Jakiż to układ? 
W szkicu „Tragiczność, drwina i rea- 


lizm“ Wyka określa ogólne dążenie powo- 
jennej prozy polskiej jako „drogę do re- 
alizmu”. Jest to diagnoza niewątpliwie 
słuszna i perspektywa stąd wynikająca 
ma charakter zupełnie określony. „Jak ta 
droga prowadzi, po przez jakie zakręty — 
próbują na wybranych przykładach odpo- 
wiedzieć zebrane tu szkice* — uprzedza 
czytelnika. Mamy więc zapowiedź ukaza- 
nia w toku książki przejawiającego się w 
naszej współczesnej  litęraturze rozwoju 
tendencji realistycznych. 

I tu spotyka nas w „Pograniczu powie- 
ści* pewien zawód. Mówiąc o ogólnym 
dążeniu do realizmu w. kiasowym społe- 
czeństwie, trudno pojmować je inaczej 
niż dialektyczmie. Słuszność miał Kott, pi- 
sząc o konieczności dokonania pewnego 
wyboru w tradycjach literackich. Można 
się w końcu nawet zgodzić na zdanie „re- 
alizm czeka na wszystkich", jeśli uzupeł- 
ni się je w dalszym ciągu informacją, ko- 
go się ów czekający realizm w końcu' do- 


czekał, czy też ma szanse doczekać. Tym- 
czasem Wyka do naszkicowanego w TOZ- 
prawie wstępnej rodowodu naszej współ- 
czesnej prozy nigdzie już nie wraca. Zde- 
cydowanego, wyrażnego dla czytelnika 
wyboru ideowych i artystycznych trady- 
cji naszej prozy na bieżącym materiale 
nie przeprowadza. Dokonane przezeń po- 
działy i próby zgrupowania zjawisk ute- 
rackich nie są zbyt przejrzyste dla czy- 
telnika. Raz oparte są na zasadzie te- 
matycznej (np. rozdział „Wszystkie lata 
okupacji“), kiedy indziej na zasadzie za- 
gadnieniowo -socjologicznej („Rozrachun- 
ki inteligenckie"), jeszcze gdzie indziej na 
dość wątpliwej zasadzie formalnej („Po- 
graqicze powieści*, „Funkcja .soiidarnej 
pamieci“, „Sprawa prozy“). 


FORMA CZY IDEOLOGIA? 


Z wszystkich stworzonych przez Wykę 
cyklów — pomijam tu oczywiste działy 
tematyczne, jak „Powieść piastowska'** czy 
„Książki o wsi* — tylko cykl „Rozra- 
chunki inteligenckie* wydaje mi się — 
jak wyżej zaznaczyłem — zestawieniem 
szczęśliwym z punktu widzenia istotnych, 
ideowo - artystycznych nurtów naszej 
współczesnej prozy. Pokazuje rzeczywiS- 
cie istotny dla współczesnego pisarza pro- 
blem wyjścia od postawy samotnego in- 
teligenta i początki twórczego przezwy- 
ciężania tej postawy (książki Brandysa i 
Hertza). Można ciągnąć w myśli dalej ów 
nurt po przez jego dalsze przejawy: „Po- 
żegnania'* Dygata i cykl Brandysa „Mię- 
dzy wojnami“, Tu należy też właściwie w 


dużej mierze problematyka „Nocy“ An- 
drzejewskiego. 
Natomiast zestawienia na płaszczyźnie 


formalnej Andrzejewskiego z  Pruszyń- 
skim i Szmaglewską (rozdział „Pogranicze 
powieści“), Pruszyńskiego z -Adolfem Rud- 
nickim („Funkeja solidarnej pamięci“) i 
Dąbrowskiej z Nałkowską („Sprawa pro- 
zy“) budzą najżywsze sprzeciwy. Pierwsze 
zestawienie ma charakter zbyt wyraźnie 
przypadkowy (łączne omówienie w „Twór 
czości* pierwszych pozycji wydawniczych 
w r. 1946), aby zarzut wymagał specjalne- 
go uzasadnienia. Należy przypuszczać, że 
autor pozostawił je exempli modo, rozcią- 
gając przy pomocy tytułu o wiele szer- 
szy i występujący także w innych rozdzia- 
łach problem zatarcia granic gatunków 
literackich w powojennej prozie — na ca- 
łą książkę. 

Tu jednak warto by posprzeczać się z 
Wyką io tytuł książki, i o istotny zakres 
problemu czystości gatunków. Jak ma się on 
do zagadnienia „drogi do realizmu“? Czy 
wyrasta ponad nie, czy, przeciwnie, jest 
mu podporządkowany? Z punktu widzenia 
krytyki marksistowskiej sprawa ta wyda- 
je się przesądzona. Kryzys pewnych form 
w prozie to oznaka przełamywania się 
pewnych postaw ideologicznych. Należy 
pokazywać przemiany stosunku pisarza do 
rzeczywistości, przemiany ideologiczne, i 
dopiero ich wyraz widzieć w-zagadnieniu 
kryzysu form, nimi to zagadnienie wyjaś- 
niając. 

Trudniejsze do wytłumaczenia pretek- 
stami okolicznościowymi jest zestawienie 
Rudnickiego z Pruszyńskim, który zdaniem 
Wyki „uprawia... identycznie pojmowaną 
biografię, także podobnie jak Rudnicki ce- 
lowo nie rozdziela fikcji od prawdy". Po- 
dobieństwo formalne prozy Rudnickiego 
i Pruszyńskiego jest złudne, bo nie tylko 
zagadnienie wzajemnego stosunku formal- 
nie pojętej prawdy i fikcji o nim decydu- 
je. Sprawa wyglądu formalnego nie da się 
sztucznie oddzielić od problematyki utwo- 
rów obu pisarzy, i tu dopiero występuje 
zagadnienie prawdy i fikcji w pełnym 
tego słowa znaczeniu. Być może, iż w ich 
postawach można by wykryć jakieś dale- 
kie podobieństwa, niesposób jednak tego 
uczynić bez porównania ich ideologii. 

Podobnie zestawienie prozy Nałkow- 


„skiej w „Medalionach* i Dąbrowskiej w , 


„Ludziach stamtąd* nie przekonywuje. 
W: „Medalionach* Nałkowskiej krytyk mo- 
że podziwiać doskonałość formalną, takt 
i oszczędność w użyciu środków artystycz- 
nych, bo przyjętym, niekwestionowanym 
założeniem jest podporządkowanie tych 
środków humanistycznej prawdzie, którą 
głosi autorka. Środki artystyczne Nałkow- 
skiej dlatego są doskonałe, że jej posta- 
wa ideowa jest niewątpliwą, podczas gdy 
odwrotnie, żadne umiejętności artystycz- 
ne nie byłyby dość dobre, aby wykazać 
np. heroizm hitlerowców mordujących lu- 
dność krajów. okupowanych. Natomiast 
humanizm „Ludzi stamtąd" jest sprawą 
bardziej skomplikowaną jako epicka glo- 
ryfikacja idealistycznej rekompensaty od- 
nalezionej przez przedstawicieli klasy u- 
ciskanej w świecie przeżyć wewnętrznych. 
Analiza formalna pomijająca ów problem 
ideologiczny staje się właśnie przez to po- 
mimięcie fałszywa i "niesłuszna. 


SPRAWA STYLU 


Od zastrzeżeń dotyczących układu prze- 
szliśmy już właściwie do tych, jakie bu- 
dzi w niektórych wypadkach sama ana- 
liza utworów w książce Wyki. Analiza ta 
budzi zastrzeżenia wszędzie tam, gdzie 
bądź pomija istotne dla omawianego ú- 
tworu zagadnienia ideologiczne, bądź gubi 
je wśród zawiłych konstrukcji słownych, 
mających uchwycić istotę stylu lub su- 
biektywnie pojętej myśli autora. 

Wyka stałe wyodrębnia w swych kryty- 
kach sprawę stylu, sprawę tzw. przez Sie- 
bie „gatunku prozy”. Kilkakrotnie próbu- 
ie pojęcie to bliżej zdefiniować. Podkre- 
śla, że jest ono. czymś „niezależnym od te- 
matu į od treści utworu“ (str. 113). Oma- 
wiając książkę jednego z  prozaików, 
stwierdza, że uprawiany przezeń „gatunek 
prozy bardzo blisko staje tego przeczu- 
wanego w pragnieniach i postulatach, 
trudnego do umiejscowienia w konkret- 
nym materiale powojennych stylów indy- 
widualnych, wyglądu prozy, jakiego do- 
maga się realizm“ (str. 143). 

Cytując jednak przykład Pruszyńskiego, 
który „Okazuje się  sarmacko-sienkiewi- 
czowski nawet kiedy pragnie precyzować 
intelektualnie" (str. 113) — Wyka nie 
przekonuje nas o niezależności stylu od 
treści i tematu, tylko o tym, że niektó- 


Kazimierz Wyka 


rzy autorzy z pewnymi tematami w ra- 
mach swego styłu nie mogą się uporać. 
Świadczy to właśnie o tym, że dla- okre- 
ślonych treści istnieje określony styl i że 
styl ten od-treści zależy. Stąd wynika da- 
lej, że nie sam „gatunek prozy” rozstrzy- 
ga o takim jej wyglądzie, „jakiego doma- 
ga się realizm“, i że wychodząc w ocenie 
niektórych prozaików od sprawy stylu, 

Wyka nie wskazuje im właściwej drogi do 
realizmu. Niewątpliwym źródłem pewnej 
nijakości zamieszczońych w jego książce 
ocen. książek Rudnickiego, Żukrowskiego 
czy też Dąbrowskiej jest to właśnie, że 
istotna dla tych pisarzy problematyka 
ideologiczna nie stała się lub stała się do- 
piero wtórnym elementem krytycznej- a- 
nalizy ich dzieł. 

Możnaby pokusić się o. ukazanie na 

przykładach, jak bardzo styl, ów „gatunek 
prozy“ zależy od ideologii pisarza. Ramy 
recenzji nie pozwalają mi na to, ale by- 
łoby rzeczą wymowną i zabawną Wy- 
kazać na prozie krytycznej samego Wyki, 
jak bardzo zmienia się ona zależnie od 
swej treści, od stopnia swej przejrzysto- 
ści i trafności swej konstrukcji krytycz: 
nej. Omówienie książki Wyki nie byłoby 
bowiem kompletne, gdyby nie podkreślić 
w niej zalet pióra znakomitego krytyka. 
Wyka dystansuje większość badaczy. lite- 
ratury między innymi także swym niepo- 
spolitym talentem pisarskim. Umie precy- 
zować celnie swe koncepcje, umie pisać 
obrazowo, umie posługiwać się metaforą 
i trafnym dowcipem. Tak np. w zakoń- 
czeniu essayu „Rozrachunki inteligen- 
ckie'* stwierdza, że-„o wartości postawy 
inteligenckiej rozstrzygała historia, pisa- 
rzom zaś „pozostały tylko w dłoni. bardzo 
silne, bardzo kuszące konwencje literac- 
kie''i cytując Wyspiańskiego dodaje: 
„Ostał ci się jeno sznur.. Z tego sznura 
Dygat skręca skakankę, Brandys bat na 
wsżystkich mieszczańskich synków oprócz 
synka ulubionego, Hertz paragraf oskar- 
życielski dziwnie nieraz podobny do or- 
namentacyjnego ozdobnika, Jeden Kisie- 
lewski nie zwątpił, że zapłótłszy “ien 
sznur. w paradoksy odnalazł tym sposo- 
bem najpewniejszą miarę swojej drogi. 
Lecz wielkiego biczowania, tego, które 
znał Żeromski, już nikt owym sznurem 
nie urządzi...* 
, Ale styl Wyki, świetny tam, gdzie słu- 
ży -trafnym spostrzeżeniom i przejrzystej 
konstrukcji myślowej, wikła się i gmatwa 
w wypadkach, kiedy autor wychodząc z 
nastręczających wątpliwości założeń na- 
próżno usiłuje uwolnić się od ich konsek- 
wencji pomysłowością terminologii: Styl 
metaforyczny oddaje wówczas nie najlep- 
szą usługę krytykowi. Zaczyna on upra- 
wiać swoisty barok krytyczny, ten właś- 
nie barok, który sam słusznie zaleća „kar- 
czować*  Brezie, Kokieteria. urywanych 
zdań, wykrzykników i pytajników masku- 
je także słabsze punkty jego konstrukcji 
krytycznych i wydaje się nie najszczę- 
śliwszym spadkiem po ekspresjonistycznej 
mąnierze publicystyki tzw. awangardowej 
międzywojennego dwudziestolecia. 

Są to, pragnę podkreślić z całym naci- 
skiem,,w świetnej, żywej prozie krytycz= 
nej Wyki naleciałości nieistotne, ale tym 
bardziej przemawiają za tezą, która była 
punktem wyjścia uwag niniejszych, że „ga- 
tunek. prozy“ nie jest sprawa niezależną 
od treści i tematu, że wskazanie pisarzo- 
wi nowych treści i nowych zagadnień, czy 
też przyjęcie przez krytyka określonej 
metody w większym często stopniu roz- 
strzyga o owym „gatunku“ niż t.zw. wro- 
dzone predyspozycje psychiczne lub- pra- 


' ca nad polerowaniem słów i zdań. 


UBI LEONES... 


W naszych rozważaniach na temat „Po- 
granicza powieści* musimy zmierzać ku 
zakończeniu, Jaki wniosek wysnuje czy- 
telnik z ich zaczepno-polemicznego tonu? 
We wstępnej rozprawie swej książki Wy- 
ka dowcipnie uprzedza możliwość skiero= 
wanych przeciwko niej zarzutów pisząc: 
„Krytyka kiedy staje u boku pisarza, kie- 
dy próbuje mu pomóc w jego wysiłku,.0- 
bowiązuje przede wszystkim... spokój i 
cierpliwość... Takie stanowisko niecierp- 
liwcy chętnie nazywają  formalizmem. 
Kiedy starzy. geografowie oznaczali ną 
dawnych mapach okolice dotąd nieznane 
i niezbadane przez eksploratorów, pisali — 
ubi leones. Gdzie są lwy. Dzisiaj na mapie 
krytyki literackiej w podobnych miejscach 
wypisuje się — ubi formalistes. Wybaczcie 
ten pseudołaciński nowotwór. Kiedy pod- 
roznicy zapuścili się w okolice, gdzie rze- 
komo były tylko Iwy, odnaleźli również 
wiele innych stworzeń. Spróbujcie tego sa- 
r Sęk formalistes..* 

ak mógł zauważyć czytelnik — 5b0- 
waliśmy. I choć trudno jest nam ph 
się z Wyką, że zarzuty formalizmu wyni- 
kają wyłącznie z niecierpliwości, choć: sta- 


(Dokończenie na str. 6) 


EOGDAN SUCHODOLSKI 


MOJE WYJAŚNIENIA 


W związku z ogłoszonymi w „Kuźnicy* 
(nr 0 i 21) artykułami pragnę przedsta- 
wić moje stanowisko dawne i obecne, wy- 
jaśniając — zwłaszcza dla opinii nauczy- 
cieiskiej — szereg spraw ogólniejszego 
znaczenia. 

Moje przedwojenne poglądy pedagogi- 
czne mogą być określone mianem huma- 
nizmu lub personalizmu, o ile nazwy te 
oznaczać będą taki zespół poglądów, 
w których centralne znaczenie przyznaje 
się sprawie osobowego rozwoju każdego 
człowieka. Poglądy te ksztatlowały się 
i rozwijały w epoce pełnej sprzeczności. 
Zwłaszcza zaś myśl pedagogiczna waha- 
ła się w tych czasach między idealizmem 
wiodącym ku utopii, a oportunizmem u- 
znawania istniejącego porządku społecz- 
nego. Alternatywnosc ta była wynikiem 
klasowej struktury społeczeństwa. Nie 
sądzę, iż byłem Od piętna tej sytuacji 
wolny. Nie byłem wprawdzie faszystą 
i nie głosiłem poglądów faszystoidalnych, 
ale można w książkach moich znaleźć re- 
flieks ówczesnych warunków Życia, mo- 
żma znależć przejęcie się proolematyką 
wówczas aktualną, można znaleźć przy- 
kłady sympatyj intelektualnych źle skie- 
rowanych lub krytyk niedostatecznie 0- 
strych. 

Ale gdy oglądam się dziś na drogę. któ- 
rą przeszedłem w ciągu lat dwudziestu 
od ukończenia uniwersytetu do roku 1945, 
myślę, iż droga ta miała pewną jednolu- 
tość, Opierała się ona na przekonaniu, iż 
myślenie pedagogiczne jest o k r e 
ślaniem warunków i me- 
tod zapewniających peł- 
ny rozwój każdego czło- 
w i e k a. W poszukiwaniu rozwiązań 
tega podstawowego problemu zwracałem 
się ku różnym tematom i ku różnym do- 
świadczeniom. Ciekawość i nadzieja spla- 
tały się z rozczarowaniami i krytycyzmem. 
Powoli osadzały się poszczególne lemn- 
ty rozwiązania. Gdybym miał zwiężle o- 
kreślić kierunek tej ewolucji, określiłbym 
go jako dążenie do bardziej konkretnego 
sprecyzowania społecznych podstaw i spo- 
łeczńych następstw tej pozycji ogólnego 
humanizmu; ktorej starałem się bronić od 
początku mej działalności. Idąc tą drogą 
już przed wojną, oddalałem się Coraz bar- 
dziej od tego punktu widzenia, który zaj- 
mowali teoretycy tzw. kryzysu kultury, i 
od tych kierunków  personalizmu, które 
pojmowały osobowość bez uwzględnienia 
jej społecznego „zaangażowania się”, Kie- 
rowałem się ku ujęciu wychowania jako 
udziału w budowaniu takiej przyszłości 
społecznej, któraby zapewniała każdemu 
ludzkie warunki rozwoju. Moje książki 
i artykuły z lat bezpośrednio poprzedza- 
jących wojnę formułowały w sposób ogòôl- 
ny te postulaty społecznego humanizmu 
i rolę wychowania w tym zakresie. 

Rok 1944/5 stanowił w mojej intelektu- 
alnej biografii moment zupełnie nowy: 
odradzająca się z okupacji Pólska stawa- 
ła się Poiską Ludową. Zakładano funda- 
menty socjalistycznego porządku społecz- 
nego, przeciwstawnego temu. usirojowi 
społecznemu, w obrębie którego minęly 
moje lata szkolne i uniwersyteckie, mo- 
je lata późniejszych studiów i prac. Po 
raz pierwszy w moim życiu musiałem się 
ustosunkować nie do prądów umysłowych 
minionych lub współczesnych, nie do wy- 
darzeń dziejących się daleko w cudzych 
krajach, lecz do wielkiego procesu ludo- 
wej rewolucji we własnej ojczyźnie i jej 
perspektyw. 

Gdy w styczniu 1945 roku skończyła się 
dla mieszkańców lewego brzegu Wisły hi- 
tlerowska okupacja, miałem gotową de- 
cyzję podjęcia udziału w odbudowie 
i przebudowie życia polskiego, przeciw- 
stawienia się wszelkim formom „emigra- 
cji wewnętrznej”. Jakie były motywy tej 
decyzji? 

Pierwszym z nich był motyw patrioty- 
czny. Sądziłem, iż jest elementarnym o0- 
bowiązkiem obywatelskim każdego Polaka 
podjąć na swym odcinku jak najbardziej 
wytężoną pracę nad odbudową krzywd 
i zniszczeń wyrządzonych nam przez oku- 
panta. Zwłaszcza zaś niebywale wielkie 
straty, jakie kraj nasz poniósł w zakre- 


MARIAN BRANDYS 


sie nauki i oświaty, stanowiły bolesne 
i surowe wezwanie do pracy w tej dzie- 
dzinie. Nie przekonywały mnie cudze ar- 
gumenty za postawą przeczekiwania i ab- 
sentowania się, Nie chciałem utożsamiać 
Polski z porządkiem społecznym, w któ- 
rym istniała przed wojną. Sądziłem, że 
Poiska jest tam — i tylko tam — gdzie 
żyje lud polski, dźwigający z gruzów swe 
fabryki i podejmujący Siew na. przeora- 
nych wojną polach. 

Drugim był motyw społeczny, Dzięki 
przedwojennej i okupacyjnej ewolucji mo- 
ich poglądów byłem gotowy uznać zasad- 
niczą słuszność urzeczywistnianego pro- 
gramu rewołucji społecznej. Wprawdzie 
drogi przeprowadzenia tego programu 
wybiegały znacznie poza krąg tego Jibe- 
ralnego czy humanistycznego  „socjaliz- 
mu”, z którym byłem zżyty, ale w zasad- 
niczej treści reform widziałem osiągnię- 


cia postępowe, wartościowe i sprawiedli-. 


we. Zmiesienie tej własności prywatnej, 
która była narzędziem wyzysku człowieka 
przez człowieka, likwidacja wielkiej wła- 
sności ziemskiej, upaństwowienie podsta- 
wowego i średniego przemysłu, stanowiąc 
obalenie klasowego ustroju niesprawiedi:- 
wości i krzywdy, stanowiły równocześnie 
podstawę dla prawdziwie ludzkiego życia 
tych milionowych rzesz, które wegeto- 
wały dotychczas często w nędzy, zawsze 
w poniżeniu, Stanowiły również szeroką, 
społeczną podstawę dla rozwoju narodo- 
wej kultury, związanej ściśle z rodzimą 
tradycją demokratyczną i nowoczesnymi 
dążeniami warstw dotychczas wyzyski- 
wanych. 

Tych  otwierających się możliwości 
prawdziwie ludzkiego życia nie mogłem 
nie widzieć zwłaszcza jako pedagog. I to 
był motyw trzeci, chronologicznie nieco 
późniejszy. Tylko ludzie zaślepieni uprze- 
dzeniami nie dostrzegali tego wybuchu 
potrzeb oświatowo-kulturalnych, jaki do- 
kona? się w pierwszych latach niepodle- 
głości, I tego niebywałego rozszerzenia 
się zasięgu prace oświatowo-wychowaw- 
czych, jakie powstało w związku z otwo- 
rzemiem warstwom uoiskanym drogi do 
pełmego i rzeczywistego udziału w kierow- 
nictwie życia  społecznorgospodarczego 
iw kulturze. Stawałem z całym przeko- 
naniem i gorliwością po stronie tych, 
którzy podejmowali te prace mające na 
celu upowszechnienie oświaty, likwidację 
upośledzenia szkoły podstawowej, rzeczy- 
wiste ujednolicenie szkolnictwa, otworze- 
nie dróg do wyższych szczebli wykształce- 
nia pracującym zawodowo i tej młodzie- 
ży, która miała dotychczas utrudniony do- 
stęp do wiedzy. Były to przecież hasła, 
o które walczyłem — w zupełnie innych 
warunkach — w książce „Polityka kultu- 
ralno-oświatowa'* (1936) atakując ówczes- 
ny elitaryzm kulturalny, żądając zasadni- 
czej reformy ustroju szkolnego, otwarcia 
t zw. drugiego toru oświatowego. 

Te trzy motywy utrwalały się w ciągu 
lat następnych, włączając moją pracę nau- 
kową i pedagogiczną coraz ściślej w nurt 
potrzeb budującej się Polski Ludowej. 
Sądziłem i sądzę, iż nie ma dziś dla pra- 
cownika naukowego zadania bardziej do- 
niosłego i odpowiedzialnego a zarazem 
bardziej porywającego, niż uczestniczenie 
w wysiłkach i pracach, które zmierzają 
ku temu, aby rozwój mauki i oświaty 
w Polsce dorównał kroku tym wielkim 
przemianom społecznym, jakie się doko- 
nały. Jeśli w polityce bronimy zdecydo- 
wanie zasady suwerenności narodowej 
przed zakusami imperializmu, to w zakre- 
sie naukowo-oświatowym obrona ta wy- 
maga jak najbardziej ścisłego zespolenia 
nauki polskiej, zwłaszcza w zakresie hu- 
manistyki, z potrzebami łudowymi i ro- 
dzimą tradycją postępową. Te społeczne 
i narodowe czynniki były i są dla mnie 
motywami opowiedzenia się za potrzebą 
naukowego rewizjonizmu. Widzę w dżie- 
dzinach nauki, które mi są bliskie, ko- 
niedzność wykrywania i przezwyciężania 
tego wszystkiego, co było wyrazem cias- 
nych, partykularnych, klasowych intere- 
sów warstw rządzących, tego, co było wy- 
razem uległości wobec kosmopolitycznych 
nowinek. Widzę konieczność krytycznego, 


SYCYLIJSKI BANDYTYZM 
W SŁUŻBIE IMPERIALIZMU 


IEDY wyruszałem na dwutygodnio- 
wą wyprawę sycylijską, moi rzym- 
scy przyjaciele radzili mi, abym 
nie poświęcał zbyt wiele uwagi 
sprawie sycylijskiej Mafii i ban- 

dyty Giugliana. „Po pierwsze dlatego — 


. mówili mi—że w całej tej sprawie jest 
mnóstwo blagi dziennikarskiej. Po drugie: ' 


łatwo w niej o guza. Po trzecie wreszcie: 
rozgłaszanie sensacyjno-kryminalnych bzdur 
szkodzi tylko turystyce włoskiej i zupeł- 
nie niesłusznie przedstawia światu Wło- 
chów jako społeczeństwo bandytów i ter- 
rorystów”. 

Przyrzekłem zastosować się do tej przy- 
jacielskiej rady, ale w praktyce okazało 
się to niemożliwością. Bo nie można być 
na Sycylii i nie zainteresować się tym 
osobliwym fenomenem społecznym i poli- 
tycznym, jakim jest Mafia wraz z podpo- 
rządkowanym jej sycylijskim bandytyzmem. 


x 


Mafia sycylijska wywodzi swą przestęp- 
czą tradycję z głębokiego średniowiecza. 
Pierwszym jej zalążkiem były podobno 
tzw, drużyny zuchów (bravi), tworzone 
przez panów feudalnych, dla obrony swych 
terytoriów przed atakami z zewnątrz oraz 
dla utrzymywania w ryzach opornych płat- 
ników czynszów. W skomplikowanych i 
awanturniczych warunkach średniowiecza 
sycylijskiego „drużyny zuchów“ często po- 
wstawały przeciw swoim feudałom i z na- 
rzędzia ucisku poddanych zmieniały się, 
przejściowo, w miecz uciśnionych. Z tego 
właśnie faktu pochodzą wdzięczne legendy 
o pierwszych mafiach, które jeszcze do dziś 
krążą między ubogim ludem sycylijskim. 


Na nieszczęście dla tego biednego ludu, 
dzisiejsza mafia oddaliła się od swego śre- 
dniowiecznego pierwowzoru w sposób zu- 
pełnie zasadniczy. Dzisiejsza mafia jest ol- 
brzymią organizacją podziemną, a raczej 
olbrzymią i skomplikowaną siecią drob- 
nych i pozornie niezależnych od siebie ko- 
mórek niesłychanego wprost terroru gospo- 
darczego i politycznego, którego ostrze kie- 
ruje się głównie przeciw najuboższym. Że 
tego rodzaju organizacja może jeszcze dziś, 
w połowie XX wieku, działać swobodnie 
i niemal pół oficjalnie w środku Europy, 
na to składają się trzy zasadnicze przy- 
czyny: 

1) niezdrowa i zacofana struktura rol- 
na Sycylii, która nie wiele zmieniła się 
od czasów średniowiecznych; 2) nędza, cie- 
mnota i niski stopień uświadomienia sy- 
cylijskich mas ludowych (ilość analfabe- 
tów w niektórych prowincjach sycylijskich 
przekracza 70%); 3) dziedziczna z wielu 
pokoleń skłonność pewnych elementów do 
absolutnego nieróbstwa i  pasożytowania 
na cudzej pracy. . 

Te trzy zasadnicze przyczyny — w połą- 
czeniu z całkowitą obojętnością admini- 
stracji państwowej i organów. bezpieczeń- 
stwa — prowadzą w rezultacie do tego, że 
na Sycylii obok władzy oficjalnej, państwo- 
wej i regionalnej, istnieje druga władza, 
nielegalna, sprawowana przez tajną orga- 
nizację terrorystyczną, przy czym zarzą- 
dzenia tej drugiej władzy — aczkolwiek 
często sprzeciwiające się prawu ogólnemu 
— wykonywane są przez ogół terroryzowa- 
nych z ślepym posłuszeństwem. 

W całej Sycylii zachodniej i w więk- 
szej części Sycylii wschodniej nie ma dziś 


ostrego spojrzenia na wiele dawnych 
problemów, ustalenia problemów nowych. 

Przebudowa i rozbudowa nauki pol- 
skiej na miarę potrzeb i możliwości su- 
werennego i socjalistycznego narodu nie 
jest sprawą łatwą. Uczestniczenie w tej 
pracy było i jest dla mnie związane z wie- 
lu przemyśleniami, wątpliwościami, po- 
sżukiwaniami właściwych dróg, niepowo- 
dzeniami i — może także — osiągnięciami. 
Zgodziłem się na niektóre, przerobione 
wznowienia moich książek  przedwojen- 
nych, podjąłem tematykę nową w mo- 
ich trzech powojenaych książkach („Pol- 
skie tradycje demokratyczna“ 1946, „Wy” 
chowanie dla przyszłości* 1947, „Idee spo- 
łeczne doby stanmisiawowskiej'* 1948), Ale 
wszystko to należy jeszcze do fazy przej- 
ściowej, przemyślenia 1 badania płynąc 
niepowstrzymanym nurtem odsłaniają 
dalsze horyzonty. Jest to zwłaszcza wy- 
rażne w zakresie ściśle pedagogicznych 
zagadnień, których naukowa analiza tym 
się różni od badań rewowadzonych w wielu 
innych dziedzinach wiedzy, iż uwzględ- 
niać musi stałe narastanie przedmiotu 
badań. Wiedza pedagogiczna w Polsce 
musi być dzisiaj budowana w ścisłym 
związku z tymi pedagogicznymi faktami, 
które gromadzą się w rozległych pracach 
oświatowo-wychowawczych, podejmowa- 
nych dzięki spoieczno-gospodarczej, socja- 
listycznej przebudowie życia polskiego. 

Sądzę, że opracowywaniu ich powinno 
się poświęcić wszystkie swoje siły. Jak 
niegdyś w dobie Komisji Edukacji Naro= 
dowej, stajemy i dziś niemal przytłoczeni 
wielkością, różnorodnością i  pilnością 
tych odpowiedzialnych zadąń w zakresie 
oświaty i wychowania: organizacja szkol- 
nictwa zapewniająca jego  przelothość 
i trwałe wyniki nauczania; spełnienie w 
zakresie oświaty ogólnej i zawodowej wy” 
magań społeczno-gospodarczych planu 6- 
letniego; walka ź analfabetyzmem i orga- 
nizacja systemu oświaty poszkolnej; grun“ 
towna przebudowa dydaktyki ze względu 
na naukowe treści programów į na przy- 
śpieszony proces kształcenia dzieci z 
warstw dotychczas społecznie upośledzo- 
nych; równie gruntowna przebudowa za- 
sad wychowania ze względu na jego so- 
cjalistyczne cele i zespoiowe metody sto- 
sowane w szkole i w związkach młodzie- 
ży; osiągnięcie umiejętności pracy na róż- 
norodnych placówkach oświatowych, któ- 
rych sieć staje się coraz gęstsza a róż- 
norodność coraz większa — oto niektóre, 
pobieżnie wyliczone problemy. 

Jest jasne, iż różnią się one,.i co doza- 
kresu, i co do treści, od tych, którymi 
zajmowała się przedwojenna teoria peda- 
gogiczna. Przeto konieczność rewizji tej 
teorii wytwarzanej w zupełnie odmien- 
nych warunkach społecznych stawała s: 
coraz wyraźniejsza. Wprawdzie już w o- 
kresie okupacji podjąłem pracę nad roz- 
ległą krytyką nowoczesnych prądów pe- 
dagogiki mieszczańskiej, ale dopiero w 0-7 
statnich czasach konkretyzują się te prze- 
kónania we wnioskach bardziej wyraż- 
nych. Jestem dziś przekonany, iż: zagad- 
nień wychowawczych Polski idącej ku 
socjalizmowi nie da się opisać ani — tym 
bardziej — rożwiązywać w kategoriach 
przedwojennej pedagogiki naturalistycz- 
nej, socjologicznej i pedagogiki kultury. 
Wspominałem już o tym w „Wychowa- 
niu dla przyszłości”, sygnalizowałemń una- 
stępnie to zagadnienie w różnych artyku- 
łach, będę miał — może — sposobność 
Sprecyzowania tej sprawy w przygotowy” 
wanej „Pedagogice". 

Ten rewizjonizm intelektualny w zakre- 
sie wiedzy pedagogicznej, wyrastający 
z tego, iż uczestniczyłem czynnie — w mia- 
rę moich sił — w naukowych i oświato- 
wych pracach wyznaczanych przez społe- 
czny przewrót dokonany w Polsce, stawia 
problem mojego stosunku do marksistow- 
skiego poglądu na świat. Aczkolwiek do 
decyzji mojej przed czterema laty wystar- 
czało przeświadczenie o zasadniczej słusz- 
ności programu rewolucji społecznej, to 
jednak w toku upływających lat donio- 
słość uzasadnień Światopoglądowych sta- 
wała się coraz silniejsza. Coraz wyraźniej 
staje dziś dla mnie problem marksistow- 


wsi ani miasteczka, które nie byłoby pod- 
porządkowane absolutnej „opiece* mafii. 
Podstawowymi jednostkami mafii są „ro- 
dziny“ í „dziesiątki* składające się z „żoł- 
nierzy* i kierowane przez ojców rodzin 
i dziesiętników, Członkowie mafii na pod- 
stawowych szczeblach rekrutują się prze- 
ważnie z burżuazji wiejskiej (pośrednicy 
handlowi, rządcy latyfundiów, ekonomo- 
wie, bogatsi dzierżawcy) oraz z miejskie- 
go i wiejskiego lumpenproletariatu. W sze- 
regach prostych „żołnierzy* mafii spotyka 
się również t.zw. ludzi przyzwoitych, któ- 
rych zapędził tam strach lub chęć zabez- 
pieczenia swego życia i mienia. 


Organizację i skład osobowy mafii na 
wyższych szczebłach hierarchicznych spo- 
wija gęsta mgła tajemnicy, której nie po- 
trafi przeniknąć wzrok niewtajemniczo- 
nych lub wtajemniczonych niższego rzędu. 
Wiadomo tylko, że wszystkie mafie posia- 
dają już dziś wspólną władzę centralną, 
która od czasu do czasu odbywa konwen- 
tykle (prawdopodobnie w jednym z wiel- 
kich pałaców w Palermo lub może nawet 
w jakimś historycznym pałacu rzymskim). 
Na temat składu osobowego tej „rady na- 
czełnej nadterrorystów* krążą najrozmait- 
sze plotki i legendy. Faktem jest, że przed 
kilku miesiącami z trybuny regionalnego 
parlamentu sycylijskiego padło oskarżenie 
o przynależność do mafii skierowane pod 
adresem dwóch.. wiceministrów obecnego 
rządu republiki włoskiej (jeżeli dobrze pa- 
miętam, chodziło tam o chadeka Aldisio 
i liberała Bellavisto). 


Mafia jest organizacją tajną, ale na 
niższych szczeblach organizacyjnych taj- 
ność ta jest czysto formalna, W małych 
miejscowościach Sycylii zachodniej wszy- 
scy mieszkańcy znają doskonale kierowni- 
ctwo i członków swojej „tajnej* organi- 
zacji. W czasie moich wędrówek po mia- 
steczkach i wsiach zindentyfikowanie szefa 
miejscowej mafii nie przysparzało mi wię- 
cej trudu niż odnalezienie komendanta po- 
sterunku żandarmerii. To nieszczelne in- 
cognito członków tajnej organizacji terro- 
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Mnie płynąć, płynąć i płynaćłg 
. Adam Mickiewicz 
>. è 
Jak tutaj górom wysoko! ` 


Jak tutaj skrzycom głęboko! 
Pieśni zawodzące gniewnie 
Żalą się w skrzypcowym drewnie. 


U stóp górskich skrzypcom trzeba 
Ukraść żywy płomień z nieba. 
Słyszysz jak się serca kruszą 
Drewnianym Prometeuszom? 


Skrzypce mniejsze są niż góry, 


Lecz i na nich leżą chmury. 


Śnieg na górach świeci świeży 
Na mszyce płomień leży. 


Grają czarni, grają smagli, 
Bo ich dal cygańska nagli. 
Noc ukryta w ich powiekach 
W dai, jak wrony koń, ucieka. 


Ja po wielkiej rzece płynę, 

Ja w jej ciemnych nurtach ginę, 
Grają mi smyczkowe wiosła, 4 
Więc mnie rzeka ta poniosła. 


Górom trzeba iść do nieba, 


Skrzypcom ukraść płomień trzeba, 


Mnie zamiiknąć... 


skiej nauki i metody jako nauki i metody 
rugującej koncepcje mieszczańskie. 

I to właśnie, i dopiero to stanowi sytu- 
ację szczególnie trudną dla kogoś, kto nie 
był marksistą od lat najmłodszych. Przej- 
ście na pozycje marksistowskie nie po- 
winno być przecież sprawą powierzchow- 
nego i manifestacyjnego przystąpienia, 
a każdy, kto zna charakter umysłowej 
pracy, wie, iż proces obumierania syste- 
mów myśłowych i rodzenia się nowych 
mie przebiega równomiernie, planowo 
i prędko, lecz wypełniany jest wielu kon- 
fliktami i wątpliwościami. Wprawdzie 
podjąłem roziegiejsze studia nad pedago- 
giką radziecką, ale to nie znaczy, iżbym 
się — dzięki temu — stał w jakiś mecha- 
niczny sposób marksistą. Chciałem poznać 
tę pedagogikę jako pedagogikę kraju, 
który dzieła socjalistycznej przebudowy 
dokonał najwcześniej i najwszechstron- 
niej, i sądzę, że jest elementarnym obo- 
wiązkiem profesora pedagogiki znać do- 
kładnie te sprawy. I jakkolwiek interesu- 
jące są pod wzgiędem naukowym te stu- 
dia i jakkolwiek ważme są one pod 
względem praktycznym, nie zwalniają one 
od wiasnego wysiłku intelektualnego ma- 
jącego sprecyzować stosunek do inarksiz= 
mu. W sprawie tej nie mogę powiedzieć 
dzóś:t wtym miejscu mie więcej, fax tylko 
to, że słuszność i płodność marksistow- 
skiej metódy widzę już wyrażnie w pew- 
nych zakresach wiedzy pedagogicznej — 
zwlaszcza w stosunku do zagadnień bio” 
logii pedagogicznej, psychologii pedago- 


gicznej i historii wychowania — ale że 
marksizm jako jednolity pogląd na świat 
stanowi dla mnie przedmiot studiów 


i przemyśleń, które nie dają jeszcze jed- 
noznacznego wyniku, i 

Nie chciałem i nie chcę tego ukrywać 
i dlatego ogłosiłem dwa fragmenty mojej 
okupacyjnej książki o „OCzterech posta- 
ciach Życia ludzkiego”. Ogłaszając je 
w „Znaku* poszedłem po linii przedwo” 
jennych, liberalnych nawyków, iż miej- 
sce druku nie jest deklarowaniem się. 
W rzeczywistości nie jestem światopoglą- 
dowo zwiąńany z obozem katolickim i nie 
zamierzałem zaskarbiać sobie jego wzglę= 
dów na przyszłość, wykorzystując goto- 
wość redakcji „Znaku” do drukowania 
prac osób nie należących do tego obozu. 

Byłem intelektualnie przywiązany do 
mego okupacyjnego studium jako do pró- 
by opisu życia ludzkiego, nie mającej od- 
powiednika w literaturze naukowej i są- 


rystycznej w niczym jednak nie zagraża 
ich bezpieczeństwu osobistemu. Cóż z tego 
ćowiem, że ludzie wiedzą o nich, jeżeli 
przed sądem czy wobec władzy zamyka im 
usta niemożliwy do przełamania strach. 
„Maffioso* (członek mafii) może popełnić 
morderstwo w obecności stu ludzi, a żaden 
z tych stu ludzi nie ośmieli się świadczyć 
w sądzie na jego niekorzyść, Bo Sycylij- 
czycy wiedzą, że mściwe ramię mafii jes 
długie a potężne i dosięga zawsze. W sto- 
sunku do człowieka, który zabił członka 
mafii, zranił go, wydał władzom lub na- 
raził na inne przykrości — poczyna działać 
sycylijskie prawo „omerta”* (zemsta zbio- 
rowa, odpowiadająca korsykańskiej „ven- 
detcie”) i cała mafia nie spocznie, póki wí- 
nowajca nie poniesie zasłużonej kary. 

Obok tajności drugą typową cechą mafii 
jest jej na wskroś pasożytniczy charakter. 
Członkowie mafii z reguły nie trudnią się 
absolutnie niczym a środki utrzymania (i 
to wcale niezgorsze) czerpią wyłącznie z 
kryminalnego procederu mafii. Proceder 
mafii polega zaś na najszerzej pojętym ter- 
roryzmie gospodarczym i społecznym, sto- 
sowanym w rozmiarach wręcz fantastycz- 
nych. Nie ma dziś ani jednej dziedziny 
sycylijskiego życia gospodarczego, która w 
taki czy inny sposób nie była by polem 
działania mafii i nie stanowiła dla niej 
źródła zysku. Łupieżczy proceder mafii zo- 
stał rozbudowany w drobiazgowy i wszyst- 
ko obejmujący system podatkowy. Mafia 
pobiera daninę od właścicieli latyfundiów 
za „obronę ich interesów wobec drobnych 
dzierżawców" — i mafia łupi drobnych 
dzierżawców, tym razem już bez dania 
ekwiwalentu, ściągając wygórowany poda- 
tek z ich w pocie czoła wypracowanego 
minimum egzystencji. Mafia pobiera opłaty 
za udzielenie „opieki* i za zwolnienie z tej 
opieki. Mafia opodatkowuje transporty, 
koncesje handlowe i przemysłowe, kon- 
trakty pracy, kontrakty kupna - sprzedaży, 
czynsze rolne, Przed rokiem nawet potężny 
„Fiat“, pragnąc uzyskać pewne koncesje 
na rynku sycylijskim, musiał się opłacić 
mafii dość wysoką kwotą. 
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dziłem, że w takich przypadkach, w któr 
rych prace dawniejsze nie są intelektual= 
nie przezwyciężone, jest lepiej przedsta- 
wiać je do publicznej, fachowej dyskusji, 
niż ukrywać w biurku. Tylko przez kry- 
tykę fachowa spełniać się może postulat 
naukowego rewizjonizmu, 

Jeśli więc jest jeszcze jakiś dualizm 
między moimi pracami pedagogicznymi 
a ujawnionymi w tych artykułach koncep- 
cjami badań  filozoficzno-psychologicz- 
nych, to jest to natuuialna konsekwencja 
faktu, iż są probłemy i tematy, w stosun- 
ku do których proces intelektualnej re- 
wizji przebiega prędzej i łatwiej — nale- 
żą do nich niewątpliwie ściśle związane 
z życiem zagadnienia pedagogiczne — i są 
tematy, które wymagają rozważań bar- 
dziej fundamentalnych, a także ścisłej, 
rzeczowej dyskusji, o 

Nie ma natomiast w tym żadnej celo- 
wej, podwójnej gry, żadnego rezerwowa- 
nia sobie furtki na przyszłość. Moja czte- 
roletnia praca naukowa t pedagogiczna 
w Polsce Ludowej świadczy dostatecznie 
i od podzątku o jednoznaczności mojej 
postawy. Jeśli nie manifestowałem jej 
bezpośrednio a tylko w tym, co czyniłem 
jako badacz i jako profesor, w tym, co 
podejmowałem osobiście i w zorganizo- 
wanej pracy zbiorowej mego zakładu, ta. 
dlatego, że nie mam temperamentu poli- 
tycznego i rzadko bdczuwam potrzebę 
bezpośrednich politycznych oświadczeń. 
Aie jak kiedyś sądziłem, iż jest moim o- 
bowiązkiem pódpisać protest brzeski, po- 
dobnie dziś pragnę stwierdzić wyraźnie, 
iż miejsce moje jako wychowawcy jest po 
stronie obozu postępu, demokracji i so- 
cjalizmu. 

To znaczy — po stronie tych, którzy 
w różnych miejscach świata walczą o Wy- 
zwolenie swych narodów spod przemocy 
obcego imperializmu. Po stronie tych, 
którzy obalają przemoc klasowego icis- 
ku i budują społeczeństwo bezklastwe. 
Po stronie tych, którzy walczą o pokój 
imo zużytkowanie wszystkich sił nauki 
i tedhniki dla przekształcenia przyrody 
dla doba ludzi zamieszkujących ziemię. 
Po stronie tych, którzy na miejscu Polski 
szlachecko-mieszczańskiej budują Polskę 
Ludową, zapewniającą wszystkim jej sy” 
nom równy dostęp do pracy, kultury i do- 
brobytu. 

Jest to w dzisiejszym Świecie jedyny 
realny społecznie szlak 
humanizmu. 


` 


Bogdan Suchodolski 
| I EZ 


Poza działalnością ściśle gospodarczą, 
mafia—w ramach obrony interesów wła- 
ścicieli ziemskich oraz swoich własnych — 
uprawia także „działalność społeczną”: 
przeciwstawia się strajkom rolnym, zwal- 
cza związki zawodowe robotników rolnych 
i prześladuje chłopów, do tych zrzeszeń na- 
leżących, 

Z kilkudziesięciu wypadków interwencji 
mafii których opis słyszałem od bezpośre- 
dnio zainteresowanych, przytaczam trzy 
najbardziej typowe i najbardziej charakte- 
rystyczne dla trzech terenów działania 
mafii: 1) obszaru wielkich majątków ziem- 


skich (latifondii), 2) obszaru sadów po- 
marańczowych i cytrynowych (giardini), 
3) miasta. 


Wypadek pierwszy i najpospolitszy z za- 
kresu działania t.zw. mafii latyfundystów 
(maffia dei latifondisti) — przedstawia się 
mniej więcej w sposób następujący. U la- 
tyfundysty zjawia się maffioso, który 
podejmuje się „obrony interesów miliono- 
wego obszarnika w stosunku do jego zdy- 
chających z głodu dzierżawców w zamian 
za taką czy inną korzyść materialną. Po 
przyjęciu tej propozycji przez zaintereso- 
wanego (propozycje takie bywają przyjmo- 
wane z reguły) maffioso obchodzi kolejno 
dzierżawców obszarnika: „Od dziś będzie- 
cie oddawali właścicielowi gruntu zamiast 
ustawowych — 50% do 70% waszego pełne- 
go plonu“. Daremnie przerażony dzierżaw- 
ca, który i tak z trudem wiąże koniec z 
końcem, zasłania się przed tymi ządania- 
mi prawem, Sucha odpowiedź terrorysty 
brzmi: „prawem jest to, co ja mówię". 

Wypadek drugi—z zakresu działania 
tzw. mafii transportowej (maffia dei trans- 
porti). Rzecz dzieje się na obszarze sadów 
pomarańczowych w okresie zbiorów i 
ogromnego przeładowania transportów ko- 
lejowych, gdy drobni hodowcy pomarańcz 
czekają tygodniami na swoją kolejkę. Do 
zawiadowcy maleńkiej stacyjki X zgłasza 
się uprzejmy pañ, którego wszyscy w oko- 
licy znają jako poczesnego członka miej- 
scowej mafii. „Działam z ramienia właśoje 
ciela sadów, signora Y., Proszę przygoto- 


kosztujemy tej kostki" — ca- 


pa proponował Dina, siedząc w 
swobodnej pozie zdala od o- 
gniska, w cieniu jutowej za- 

ri słony zawieszonej nad pro- 


giem sklepiku Ananty. 
P „Ohe, czekaj, czekaj, już trzykrotnie 
„Kkosztowałeś mięsa“ odpowiedział 
Ananta, mieszając długą warząchwią ba- 
raninę w kotle. „Pozwól mi naprzód przy- 
gotować sos dla kobiet..." 

„Właściwie, należy mi się coś za dostar- 
czenie mięsa w calym mieście poza 
czarnym rynkiem nie ma ani jednej ko- 
steczki! Ślinka mi idzie do ust!". 


„Aha, Dahia - noosa — masz więc i nie 
urocz nam mięsa złym Okiem“, 

I Ananta nałożył mu pełną warząchew 
ma talerz z bronzu, odnaleziony wśród sto- 
su garnków, patelni, gałganów, młotów i 
kowadeł, leżących w pełnym sadzy kącie 
sklepu, w którym przy wyjątkowych oka- 
zjach miał zwyczaj urządzać kuchnię. 

Dina Tamer Lane chciwie wgryzł się w 
kość. Mięso było tak gorące, że musiał je 
spowrotem odłożyć na talerz, Z kolei spró- 
bował rozerwać je na kawałki swymi sę- 
katymi palcami. Ciągle jeszcze parzyło, 
podniósł więc palce i oblizał, cmoknął 
avargami i znów rzucił się na kość jęcząc 
z zadowolenia i wydając krótkie okrzyki: 
„Wspaniałe. Mógłbym zjeść własne palce. 
Teraz trzeba nam już tylko czegoś móc- 
niejszego, Gdzie się podział Ralia, ta swi- 
nia?“ : 

„Ohe, bądź rozsądny i nie szezekaj" 
oznajmił Ananta, znacząco sprowadzając 
rozmowę z tematu „czegoś mocniejszego". 
„Bo inaczej te szczeniaki pójdą i opowie- 
dzą ładną historyjkę“, I nagle odwrócił 
się w stronę drzwi i przybierając akcent 
właściciela rzeźni, próbującego odpędzić 
psy, zawołał: „Hut, duray, duray, uciekaj- 
cie szczenięta”, 

Ale dzieci pod przewodnictwem syna 
Rhody, Ralii, otoczyły już całym rojem 
sklep, marząc o pokosztowaniu potrawy, 
Której zapach wypełnił ulicę Bilimiran. 


„Wujku, daj mi kosteczkę* — poprosił 
Rhoda, ; 

„Uciekajcie-no szczeniaki,  uciekajcie. 
Jakże ja wam mogę dać kości, zanim obje- 
my z nich mięso?“ — zawołał kpiąco A- 
nanta. 

„Ohe wujku, wiesz przecież, czego chcę, 
boti“ — nalegał głos Rhody. 

„Tak wujku Ananto* — wtórował 
zwykle nieśmiało Rama. 

„ldź precz, ty psi wujku'* — wrzasnął 
Ralia, zachodząc ich od tyłu swoim pija- 
nym krokiem. 

Ananta zaczął nakładać mięso w małe 
blaszane garnuszki i rozdzielać je między 
malców. Tylko Rama dostał wielką porcję 
dla swojej bratowej Gauri. Dzieci spoglą- 
dały chciwie na garnki kolegów i tylko 
napomnienia Ananty powstrzymały je od 
bójki. „Ci, którzy będą chcieli jeszcze, mo- 
gą tu wrócić po drugą porcję. Ale uprze- 
dzam, że tylko grzeczni dostaną mięso, a 
samolubne psy kości, o które się będą mo- 
giy swarzyć. A teraz już was nie ma, mu- 
sicie sobie przez chwilę sami radzić!" 


Pózbywsży się dzieci, Anarta nńapełnit 
talerze dla Rali, Diny i siebie, i wręczyw= 
szy kolegom ich porcje zabrał się bez 
wielkich ceregieli do jedzenia. 

„Masz tu* — oznajmił, stawiając przed 
Ralią blaszany garnek i kładąc trochę 
chapatis. 

„Nie chcę'* — odpowiedział ponuro pija- 
ny Ralią. 

„Oh, oczywiście* — zaśmiał się Ananta. 
„Zapomniałem, że nie „wszyscy jedzą 0- 
biad; niektórzy go piją”. 

„Śmierdzisz, jak rynsztok pod bramą 
Lothgart' — zgromił Ralię Dina Tamer 
Lane. „Dajcie mi butelkę“. 

„No, no, bo się z tobą porachuję* — 
oświadczył groźnie Ralia. „Jeżeli będziesz 
obsypywał mnie obelgami, to twoja chro- 
ma noga znajdzie się wkrótce w towarzy* 
stwie!“ 

„Jedz Dino, jedz, proszę cię'* — nama- 
wiał Ananta. „Musisz być gotów, zanim 
przyjdą inni, aby ich obsłużyć”... „Prawdo- 
podobnie nadejdzie Purun Singh Ghagat i 


jak 


*) Fragment powieści pt. „Wielkie Ser- 
ce“. Mulk Radż Anand — lewicowy pisarz 
hinduski, piszący w języku angielskim. 
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Mahasha Hans Raj, 
czegos do napicia.'* 

I podniósłszy się, wyciągnął zza baweł- 
nianej opaski Ralii buteikę, wyszedł do 
drugiego pokoju, nalał do trzech chińskich 
filiżanek domowego wina i przyniosi je 
ze słowami: „Oto omasta do naszego mię- 
sa", 

Widać było, że tego rodzaju zachowanie 
odebrało odwagę Ralii i Dinie, przerażo- 
nych ponad to ukazaniem się przywodcy 
— radży Mahashy Hans Viroo i jego braci 
Bńagu i Ariana, a także innych bezrobot- 
nych thiathiarów **) — Bhanty, Meli, Mu- 
kundy, Bihari i Buty. 

„Ao ji, ao, wchodźcie i zasiadajcie do 
posiłku“ — witał Ananta z wylewnością 
pendżabskiej gościnności. „Jestem zachwy- 
cony waszym przybyciem“. 

„Nahin brother“ — odpowiedzieli szep- 
tem, prawie jednogłośnie. „Ależ nie". I ich 
ogarnęła nagle pendżabska grzeczność, 
Rozpoczęła się wojna uprzejmości, którą 
przerwał dopiero Ralia, rycząc donośnym 
głosem: f 

„Ach, nie patrzcie się tak, jakby wam 
umarła matka. Gospodarz sam pragnie 
sympatii innych, a żebracy tłoczą się wo- 
kół jego drzwi, błagając o miłość". 

„Uspokój się. Jesteś pijany!“ — przer- 
wał mu Dina Tamer Lane. „Całe dni ła- 
zisz za czymś do żarcia, a jak raz dosta- 
łeś, to nie jesz i wyobrażasz sobie, że Je- 
steś księciem żebraków!* 


„Tak, tak bracia, nie zwracajcie uwagi 
na Ralię, tylko chodźcie i jedzcie“ — za- 
praszał Ananta i zaczął rozdzielać jedze- 
nie. „Tam z tyłu jest też coś do picia“ — 
dodał, w gruncie rzeczy tylko po to, aby 
dokuczyć radży Mahashy Hans, który wy- 
glądał tak, jakby przyszedł tu potępić je- 
dzących mięso i pijących wino. 

„Czuję, że mój żołądek wydął się jak 
balon* — oznajmił okrągły Czarny Bóg 
Virog, ocierając pot z białej szczeciny, od 
wielu dni niegolonego zarostu. „Ale brzuch 
mój rozciągnął się nie dlatego, że jadłem, 
lecz dlatego, że od wielu dni nie połkną- 
łem ani kęsa. Tak, że będę pierwszym, 
który odda sprawiedliwość twojej sztuce 
kucharskiej". I usiadł na wytartym drew- 
nianym progu. 

„Acha, podejdź więc Viroo Mal, jesteś 
dia nas drugim ojcem, podejdź i jedz!“ — 
wołai Ananta. „Bracia, chodzcie wu wszy- 
scy!* 

Wszyscy przybysze przypadli do ziemi 
w dość dziwacznych pozycjach, jeden Ma- 
hasha Raj nie ruszył się z miejsca, roze- 
śmiał się tylko krótko, nerwowo zakasłał 
i oznajmił: „Mam nadzieję, Lalla Anant 
Ram, że nie karmisz ich po to, aby nimi 
owładnąć"”. 

„Każdy sądzi po sobie* — odpowiedział 
cierpko Ananta. 

Na dźwięk jego głosu, w którym można 
było wyczuć urazę i hardość, atmosfera 
stała się tak naprężona, jak gdyby upał 
popołudnia wypełnił pustkę między ludź- 
mi. Ich ciężkie szczęki zesztywniały w mil- 
czeniu i przeżuwali zwolna pokarm, jak 
gorzką truciznę. 

„To był nieuczciwy krok“ — zarzucił z 
nowym zakłopotanym  uśmieszkiem przy- 
wódca, zdając sobie sprawę z popełnienia 
„taux pas“. 

Ale słowa zamarły mu na ustach, kiedy 
usłyszał za sobą stąpanie ciężkich kroków 
i odwróciwszy się zobaczył przed sobą wy- 


. Czekaj, dam ci zaraz 


soką  niezręczną postać Purun Singh 
Bhagata. 
„Ao Sardar ji!“ — wrzasnął Viroo z wy- 


pchanym jedzeniem policzkiem: „Możesz 
teraz podyskutować z Mahashą Hans Ra- 
jem, jak równy z równym — nad tym, © 
czym rozmawialiśmy dziś rano. Jesteś za 
Ruskami, prawda? — przynajmniej tak 
twierdzi student Satyapal“, 

„Kiedy żelazo spotka się z żelazem, bra- 
cia, jest walka, a kiedy wełna z wełną, 
jest tylko więcej wełny* — oznajmił Pu- 


**) Thiathiarzy — kasta hinduska, któ- 
rej członkowie trudnią się kotlarstwem. 


run Singh Bhagat, składając ręce w zwy= 
czajowym geście powitania. 

„A kiedy ktoś na wełnę rzuci węgiel, 
niechaj niebiosa strzegą całe miasto!“ 
dorzucił Ananta. 

„Studenci powiadają — ciągnął Viroo — 
że Ananta i ty jesteście komunistami o- 
irzymującymi rozkazy od króla Rusków!* 

„Kim są ci studenci?“ — zapytał poeta, 
a Viroo mu nie odpowiedział, Przez chwilę 
zapanowało napręzone milczenie, 

„To nie o to chodzi, Laila Viroo Mal“ — 
przerwał Mahasha Hans Raj, nie patrząc 
na poetę. Satyapal zawsze przesadza. A ja 
powtórzę to, cozawsze powiarza Mahatma 
Gandhi, że człowiek ma nie tylko brzuch, 
ale i duszę, że cokolwiek robimy, powinni- 


śmy robić zgodnie z naszym hinduskim 
dnarma''. 

„Student Satyapal opowiadał mi" — mó- 
wił Viroo — że komunisci pragną znieść 


nasz system rodzinny, aby hodować dzieci 
w butelkach, że cheą zabrać dzieci z do- 
mów do przytułków, aby wychowywać je 
bez wiary w Boga i aby ich dusze stały się 
jak wosk w rękach owych ludzi a osobo- 
wość przestała istnieć. Opowiadał mi, że 
buddyzm, taki jaki wyznają Japończycy...* 

„Za dawnych czasów* — przerwał mu 
z oburzeniem Ananta — ludzie przekręca- 
jący prawdę musieli umrzeć. A dziś 
dziś nie dostają nawet gorączki.«* 

„Pozwól odpowiedzieć na to Purun Singh 
Bhagatowi* — zaprotestował Viroo. 

„Wszystko zależy od tego, jak będzie- 
my komunizm wyjaśniać — zaczął poeta. 
— Oczywiście nie wierzę, aby komuniści 
chcieli niszczyć osobowość człowieka i je- 
go duszę. Nie pobiliby przecież pod Sta- 
lingradem Niemców, gdyby nie mieli du- 
szy i szacunku dla godności ludzkiej". 

„A więc odpowiedz nam, co Ruskowie 
robią z Maszynami* — zmienił temat Vi- 
rgo. 

„O nie, naprzód trzeba wyjaśnić to, co 
najważniejsze... spytałeś mnie przecież 0 
pogląd Rusków na duszę i osobowość..." 


„Dla Viroo dyktatura proletariatu i Dyk- 
taturą Maszyny jest po prostu tą samą 
rzeczą“ — przerwał łagodnie Mahasha, 
spoglądając w górę i dochodząc do wnio- 
sku, że trudno mu będzie bronić w dy- 
skusji swojego stanowiska, ponieważ Pu- 
run Singh Bhabat stoi a on siedzi, „I przy* 
puszczam, że rzeczywiście trudno jest tu 
dostrzec różnicę. A ty co o tym myślisz?“ 


„Dlatego właśnie tak chętnie rozbilibyś- 
my wszystkie fabryki!“ — zapalczywie za- 
wołał VirQo. K 

„Trudno jest z tobą rozmawiać wujku 
— zaczął przyparty do muru poeta. — Ty- 
le uczucią kładziesz w swoje słowa, że 
brzmią jak obelgi. A jeśli chodzi o Radżę 
Mahasha Hans, to wie on dobrze, że może- 
my tej samej rzeczy nadawać dwie roz- 
maite nazwy W zależności od tego, czy nie= 
nawidzimy jej, czy ież jesteśmy jej zwo- 
lennikami. Ci, którzy nienawidzą komuni= 
stów, nazywają ich „Czerwonymi“; „Bol- 
szewikami*, „Robotami*,  „Bezdusznymi 
maszynami f 

„Tak, a komuniści za to każdego, kto się 
z nimi nie zgadza, chrzczą nazwą „Trocki- 
stów, „Burinji* i „Kannibali*. — z uśmie- 
chem przerwał Mahasha Hans. Tylko w 
religii może człowiek odnaleźć prawdę”. 

Pocta zawahał się, a potem przemówił: 


„Nigdy jeszcze dotąd, bracia, nie prze- 
kręcano słów w imię prawdy tak, jak te- 
raz. I w ten sposób najprostsza, najła- 
twiejsza, największa rzecz — Prawda — 
zmieniła się w coś najtrudniejszego do o- 
siągnięcia. Ale jednak ma w sobie siłę, 
ktorej nie można utaić. Przypuściwszy na- 
wet, że istnieją rozmaitego rodzaju mnie- 
mania „które można głosić z równą szcze- 
rością i przękonaniem, istnieje przecież 
coś ponad to, Coś wyższego ponad osobi- 
ste odczucie prawdy: prawda obiektywna. 
A skoro dziś i wy i ja staramy się, aby ta 
sama prawda subiektywna stała się bliź 
niaczą siostrą wrodzonemu wszystkim ser- 
com pragnieniu woiności, zgodzimy się, że 
dążymy do prawdy wyższego rzędu. U- 


sprawiedliwia bowiem naszą postawę to, 
że nie tylko my sami, ale i liczne rzesze 


cudzoziemców pragną namiętnie naszego 
uwolnienia spod jarzma Angrezi Sarkar. 
A jeżeli mam mówić o sobie samym, to 


moja wiara w prawdę pochodzi w wiel- 
kiej mierze z miłości do człowieka i sza- 
cunku dla człowieka”. 


Zatrzymał się na chwilę, potrząsnął gło- 
wą i ciągnął dalej: 

„Wiara człowieka w siebte samego by- 
ła rozmaitymi sposobami długo i systema- 
tycznie niszczona, aby w ten sposób ła- 
twiej można było człowiekiem zawładnąć, 
Wierzę, że jeśli dziś w ogóle może istnieć 
reiigijna wiara czy moralność, to must po- 
wstać z odrodzenia ludzkiej godności, z 
czci dla człowieka, z miłości ku ludziom, 
z ich dobrymi i słabymi stronami, i z nie- 
ogtaniczonego współczucia dla nich. Że 
trzeba specjalną miłością obdarzyć bied- 
nych i upośledzonych, aby ci, którzy prze- 
znaczeni na zagładę leżą w pyle przydroż- 
nym, mogli powstać i otrzymać należną 
im przez urodzenie na tym świecie god- 
ność, a ci, którzy zostali zapomnieni i wy- 
kięci przez kraj, religię czy wyznanie, 
mogii znów stanąć prosto, uzyskać należ- 
ny szacunek i cieszyć się chlebem, wodą 
i powietrzem. Wiecie równie dobrze, jak 
ja, że z wysokiej wieży, na której zasiada 
Władza, spłynął ku nam zakaz opierania 
się hańbie dziejącej się w naszym kraju... 
Tyrani z Londynu i tyrani z Delhi jedno- 
myślnie uchwalili prawa i rozporządzenia. 
Rozkazali chłostać i smagać, więzić bez 
sądu, karać grzywnami, karać więzieniem 
i — oh, nawet ostrzeliwać tłumy z powie- 
trza, zbierając obfite żniwo śmierci z po- 
między całych pokoleń naszych rodaków, 
których jedyną zbrodnią było wyznawa- 
nie szlachetnych idei". 


Stojąca pozycja Purun Singh Bhagata 
nadała jego słowom wyrazistość przemó- 
wienia wygłaszanego z mównicy. Jego 
brzmienie trafiło thiathiarom do serca w 
większym stopniu, niź sens. Ale chociaż 
nie wszystko zrozumieli, byli jednak cszo- 
łomieni, Ale i Mahasha Hans nie mógł wy- 
stąpić przeciwko wzniosłemu proroctwu 
poety, ponieważ głos miał słabszy a duszę 
bardziej udręczoną lojalnością w stosun- 
ku do religii i ńiechęcią do nowoczesnej 
cywilizacji, Podniósł jednak głowę i ode- 
zwał się: 


„Dłatego właśnie przybyłem tutaj, aby 
prosić ciebie i Lallę Anantę Ram, żebyś- 
cie nie namawiali naszych braci do przed- 
sięwzięcia czegoś co mogło by rozbić jed- 
ność naszego kraju. Bo mimo wszystko w 
obecnej chwili wszyscy członkowie nasze- 
go narodowego ruchu, niezależnie od tego, 
czy są pracodawcami czy pracownikami, 
są zarówno warci szacunku, ponieważ 
wspólnie walczą przeciwko żłu, przeciwko 
Anglikaninom*, 


„Tak, bracia, jeśli chodzi o umiłowanie 
wolności i zrzucenie jarzma niewoli, jeste- 


śmy Wszyscy razem — przerwał poeta, 
nerwowym ruchem głowy przesuwając 
swój turban. — „Ale musimy się mieć na 


ostrożności przed tymi, którzy pragną, aby 
w naszym kraju zamiast prawa Białych 
zapanowało prawo Żółtych lub prawo 
Brunatnych. A ja w mojej pielgrzymce po 
świecie nauczyłem się w każdym razie 
jednego: że trzeba pomóc w zniesieniu 
obecnego porządku, opartego o zyski, że 
sam muszę temu pomóc, że muszę całko- 
wicie poświęcić się biednym', 

„I dlatego, bracia, nazwano go Bhaga- 
tem“ — zawołał entuzjastycznie Abanta, 
wyjaśniając thiathiarom znaczenie imie- 
nia poety: „oddany biednym*. 


„Wytłumacz mi jednak, Sardarze Pu- 
run Singh, dlaczego Gandhi, który, jak się 
zgodzisz ze mną, czci prawdę, — przyjażni 
się z bogaczami, według ciebie samymi 
złymi ludżmi?“ — zapytał Hans Raj. 


„Ponieważ Gandhi zawsze wyznawał ten 
rodzaj prawdy, który, jakkolwiek dyna- 
miezny, jest jednak bardzo ortodoksyjny“ 
— odpowiedział poeta — „ponieważ uznał 
system prywatnej własności, błędne koło 
starego porządku, system, który nigdy nie 


gdyby nie 


trwał by tak długo w Indiach, 
stronach 


poplątał wszystkiego w innych i a 
świata. Mamy obecnie trzydzieści miio- 
nów wędrujących bezrobotnych, wysie- 
dlonych rolników i rzemieślników, których 
nie mamy gdzie zatrudnić, bo nie posiada- 
my dostatecznie rozwiniętego przemystu, 
Tak, że w naszym kraju tylko przewro- 
cenie dawnego porządku społecznego może 
przynieść uzdrawiający balsam milosci 
między ludźmi, tylko rewolucja może do- 
konać przemiany, która się dziś wśród nas 
rozpoczyna, i wytworzyć nowe społeczeń= 
stwo, w którym i dzięki którkmu ludzie 
będą żyć twórczo... Gandhi jest w swym 
sercu niewinny, ale nigdy na pewno nie 
zdał sobie sprawy, jakie znaczenie ma dia 
naszego kraju Rewolucja Rosyjska. Wie 
dział tylko i widzi niepianowy, indywi= 
dualny, konkurencyjny, bijący się o zyski 
przemysł, który tylu naszych braci pozba- 
wił pracy. A im większa konkurencja, 
tym większy pożytek z pracy niewykwa- 
lifikowanych niewoiników i tym większe 
starania o utrzymanie człowieza na ni- 
skim poziomie. To samo widzimy przecież 
w Anglii, Japonii czy Ameryce". 

Przerwał na chwilę, aby zaczerpnąć 
tchu, i szerokie nozdrza jego wieikiego no- 
sa lekko zadrżały. 


„No to w takim rażie, dlaczego kapitali- 
ści w swoim piętnastojetnim pianie biorą 
pod uwagę dobrobyt robotnika?“ — żapy= 
tai ostro Mahasha Hans Raj. Å. 


„Interes kapitalistów nie poiega na do- 
prowadzaniu robotników do smierci z 
przepracowania i głodu. Od żadnego ro- 
botnika nie wymagają za przykiad zabi- 
jania się pracą; kazdy kw pracuje, ma je- 
den dzień wolny, a kto nie pracuje, ma 
bez przerwy święto, tyle tylko, że bez- 
płatne. I ani Gandhi, ani Sarkar nie wi- 
dzą nieszczęsnych konsekwencji „dobroci“ 
kapitalistów dla zatrudnionych u nich lu= 
dzi i obojętnego wzruszania ramionami na 
los niezatrudnionych'*. 

„Ale przecież dzisiaj kupcy i przemy- 
słowcy nie mają możności wywarcia wpiy- 
wu ną to, co się dzieje w kraju* — pro~ 
testował Mahasha Hans Raj. — „Ani Bir- 
ta ani Tata ani Sarabhai nie mają głosu. 
Chyba przyznasz, że lepiej by nam było 
pod ich rządami niż pod rządami Angli- 
ków", 

„Zobaczymy wkrótce, jak to będzie“ — 
odpowiedział poeta, cofając się trochę 
nerwowym ruchem. — „Ale nie zapomi- 
najmy, że obok wszystkich swoich grze- 
chow Anglicy mają przynajmniej Biblię i 
Browninga, a za sobą doświadczenia półto- 
ra wieku rewolucji przemysłowej. Nasi 
kupcy zaś pochodzą — bądźmy uczciwi— 
ze społeczeństwa wierzącego w kasty i 
mają w sobie głęboko zakorzenioną, bo 
stanowiącą część ich dharma „pogardę dia 
niższych warstw. Poza tym zas, ponieważ 
— wczoraj biedni — dopiero dziś stali się 
bogaci i przyzwyczajeni są mieszkać z ca- 
łą rodziną w jednopokojowym domu, nie 
będą mogli zrozumieć, dlaczego kułisi po- 
winni mieć więcej niż jeden pokój...“ 


„Tak, to jasne!“ — oznajmił Dina Ta- 
mer Lane, a reszta thiathiarów niepew- 
nie mu przytaknęła. 


„Ale za to nie popelniali morderstw ani 
grabieży i nie oddawali się wyralinowanej 
rożpuście, tak jak to się dzieje”w'średnich 
klasach Europy!“ protestował Hans 
Raj. — „Czyż nie są ludźmi wierzącymi 
w politykę silnej ręki, jeżeli idzie o opa- 
nowanie rynku?,..* 


„Na litość boską. przerwijcież tę dysku- 
sje“ — poprosił Ralia wyrwany ze swego 
pijackiego osłupienia. — „Pozwólcie nam 
spokojnie zjeść“, 


Wydawało się, że przemawia w imieniu 
większości thiathiarow, tak, jakby argu- 
menty obu uczonych mężów  przelatywa- 
ły im mimo uszu; przywódcy więc poslu- 
sznie umilkli. 


Ananta tymczasem powstał z warzą- 
chwią i garnkiem w ręku i aby naprawić 
kłopotliwą sytuację odezwał się: 

„Mówcie, co chcecie, bracia, trzeba prze- 
de wszystkim mieć wielkie serce. Kto chce 
jeszcze trochę sosu albo jakąś kość?“ 

I nałożył thiathiarom nowe porcje, nie 
zwracając uwagi na ich protestujące 
chrząkanie i rozpostarte ręce. 

Mulk Radź Anamd 
przekład Ewy Fiszer 
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wać na jutro dwa puste wagony na jego 
owoce“, Zawiadowca chwyta się za skoła- 
tang głowę: „Pan chyba żartuje. Wszystkie 
wagony zajęte są z górą na dwa tygodnie. 
Czekają setki ludzi“.  Maffioso uśmiecha 
się tylko pod wąsem: „ja jednak radzę pa- 
nu szczerze, żeby te wagony jakoś się zna- 
lazły”, 


Wypadek trzeci—z zakresu działania 
mafii miejskiej (mafia urbana). Przedsię- 
biorca budowlany w Palermo buduje dom. 
Zgłasza się do niego maffioso- z wykazem 
dwudziestu nazwisk: „przy zwózce kamieni 
zatrudni pan tylko ludzi wymienionych na 
tej kartce"... Następnie maffioso obchodzi 
kolejno wszystkich zainteresowanych: „bę- 
dziecie zatrudnieni przy zwózce kamieni; 
za to oddacie mi 20% waszego zarobku“. 


Ten mechanizm metodycznie zorganizowa- 
nego terroru funkcjonuje bez zarzutu, przy- 
nosząc terrorystom regularnie duży i łatwy 
dochód. Mafia działa przeważnie metodą ła- 
godnej perswazji, unikając karalnych gróżb 
czy bezpośredniego gwałtu. Mimo to terro- 
ryzowani niezwykle rządko odmawiają żą- 
daniom terrorystów. Są bowiem Sycylijczy- 
kami i wiedzą, że zadrzeć z mafią jest dość 
niebezpiecznie. Wobec „opornych* stosuje 
mafia ssyykcje dwojakiego rodzaju. W wielu 
wypadkech dzięki swym rozgałęzionym 1 
bliskim stosunkom z miejscowymi sferami 
administracyjnymi i policyjnymi ma moż- 
ność ukarania śmiałka na drodze zupełnie 
legalnej. Zdarza się jednak (i to dość czę- 
sto), że „wina“ opornego jest poważniej- 
szej natury i wymaga zastosowania ostrzej- 
szych sankcji. W takich wypadkach niafia 
wyręcza się bandytami. 

Bandyci sycylijscy od setek lat rodzą 
gię ze związku małżeńskiego, jakś zawarła 
sycylijska bieda z niedostępnymi pasmami 
sycylijskich gór, Co roku straszłiwa nędza 
ludu sycylijskiego wysyła tysiące mężczyzn 
na tułaczkę za granicę —a setki rzuca na 
„zbój” w góry. Mafia korzysta chętnie z 
usług tych ludzi, starając się podporządko- 
wać ich sobie w formie regularnej formacji 
zbrojnej. Jednakże nawet wobec bandytów 
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mafia nie wyrzeka się swego charakteru 
zmowy wyzyskiwaczy i terrorystów i — wy- 
korzystując ich gorsze położenie w obliczu 
prawa — stara się ich udział we wspólnych 
zyskach ograniczyć do minimum, co w re- 
zultacie doprowadza czasem do krwawych 
zatargów. 


W czasie mojej obecności na Sycylii 
w miejscowości Partinico wydarzył się na- 
stępujący incydent. „Capo”* (naczelnik miej- 
scowej mafii) pragnąc unieszkodliwić czło- 
wieka, który miał nieszczęście narazić się 
mafii, nasłał na niego trzech bandytów, 
obiecując im za „czyste* wykonanie roboty 
określone korzyści materialne i całkowitą 
bezkarność. Bandyci wywiązali się ze swe- 
go zadania lege artis, t.zn. spalili dom nie- 
sżczęśnika a jego samego zabili. Ale capo 
okazał się kontrahentem niesolidnym i po- 
stanowił zaoszczędzić sobie wypłaty obie- 
canej sumy. Nie pojechał więc ną umówio- 
ne z bandytami spotkanie, natomiast na- 
słał na nich policję, która oczekujących 
w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku 
opryszków zakuła w kajdany i ódstawiła 
do więzienia w Palermo. Lecz tym razem 
maffioso przecenił swe siły lub zapomniał 
o obowiązującym na Sycylii prawie „omer- 
ta“. W dwa dni po tym trzej inni ban- 
dyci wyprowadzili go nocą z jego własnego 
domu i— przy zachowaniu wszelkich for- 
malności tradycyjnej procedury — powiesili 
go na malowniczym rynku miasteczka Par- 
tinico. 


Oczywiście podobne incydenty nie sta- 
nowią reguły i należą raczej do wyjątków. 
Na ogół współpraca między mafią a ban- 


*dytami układa się harmonijnie, zwłaszcza 


od chwili, gdy w wyniku tajnego zjazdu 
wszystkich przywódców mafii, który odbył 
się zimą 1948 roku (fakt tego zjazdu í 
uchwały na nim powzięte zdemaskował 
znany publicysta sycylijski Giuseppe Berti 
w miesięczniku „Rinascita“ z listopada 
1948 r.) mafia postanowiła podporządko- 
wąć się całkowicie polityce włoskiej Chrze- 


'ścijańskiej Demokracji i wystąpiła otwar- 


cie do walki z zorganizowanymi siłami 


sycylijskiej lewicy. Pierwszym konkretnym 
rezultatem tego „historycznego zjazdu“ 
była krwawa masakra, jaką w parę mie- 
sięcy później, w czasie pochodu pierwszo- 
majowego, zgotował ludności miasteczka 
Portella Ginestra osławiony as bandytyzmu 


sycylijskiego — Salvatore Pirritu Giugliano. 


Nieuchwytny i głośny już dziś na ca- 
łym świecie bandyta Giugliano jest drugim 
fenomenem Sycylii, dorównywającym swą 
dziwacznością fenomenowi mafii. 

Na Sycylii, gdzie od kilku wieków ban- 
dytyzm ma w sobie pewne cechy buntu 
ludowego przeciwko nędzy i niezdrowym 
stosunkom społecznym, gdzie dotychczas 
żyje tradycją „sprawiedliwego bandyty* 
Fra Diavolo, który posłużył niemieckiemu 
pisarzowi Volpiusowi jako mode! do sław- 
nego Rinaldo Rinaldiniego — Giugliano je- 
szcze do niedawna uważany był przez wielu 
prostych ludzi za coś pośredniego między 
bandytą a bohaterem narodowym. Na całej 
Sycylii, jak długa i szeroka, ulubioną za- 
bawą chłopców w wieku od pięciu do dwu- 
nastu lat jest „zabawa w Giugliano“. W 
Palermo, w Messynie i w Taorminie umo- 
rusane brzdące z blaszanymi pistoletami w 
rękach czają się całymi godzinami za wę- 
głem domu, aby w stosownej chwili zasko= 
czyć przechodnia „szatańskim"* chichotem 
i „mrożącym krew w żyłach” okrzykiem: 
„ręce do góry, fratello, jesteś w mocy Giu- 
gliana!*, W tym samym czasie do małej 
osady górskiej Montelepro, oficjalnej kwa- 
tery prawdziwego Giugliana, płyną wyzna- 
nia miłosne od rozhisteryzowanych milio- 
nerek z całego świata — a co bardziej 
przedsiębiorczy członkowie Klubu Kore- 
spondentów Prasy Zagranicznej w Rzymie 
przygotowują plany nowego sensacyjnego 
wywiadu z nieuchwytnym „królem gór”, 

U żródła kryminalnej kariery Giugliana 
— według wyznania samego bandyty w jed- 
nym z wywiadów dziennikarskich — tkwi, 
jak to zwykle bywa w takich wypadkach 
na Sycylii, nędza i niesprawiedliwość. Nie- 
słusznie posądzony o kradzież, aresztowa- 
ny i raniony, młody Salvatore zabija kara- 


biniera, W wyniku tego przestępstwa musi 
się ukrywać. Następuje to, co znowu sam 
bandyta określa patetycznym zwrotem: 
„Cała Sycylia zadrżała, gdy Giugliano wstą- 
pił w góry*. Po zorganizowaniu bandy zło- 
żonej ze stu osób, Giugliano staje się rze- 
czywiście postrachem całej prowincji Pa- 
lermo. Jest nieuchwytny. Jego nieliczna 
lecz doskonale wyszkolona banda stacza 
regularne potyczki z silnymi oddziałami po- 
licji, z których w$chodzi zawsze cało. Giu- 
gliano łupi podróżnych, wsie i miasteczka, 
opłacając jednocześnie setki konfidentów 
spośród ubogiej ludności swej okolicy, co 
zyskuje mu sławę dobroczyńcy biednych. 
Szeroka popularność bandyty czyni go 
szczególnie pożądanym współpracownikiem 
dla mafii. W latach 1946 — 1947 elementy 
kierownicze mafii, rekrutujące się z kół 
„Italii* amerykańskiej i wielkich obszar- 
ników sycylijskich, w obawie przed obję- 
ciem władzy we Włoszech przez lewicę for- 
sują koncepcję „niepodległości“ Sycylii i 
ewentualnego przyłączenia jej do.. Stanów 
Zjednoczonych. Pozyskanie dla tej kon- 
cepcji młodego (Giugliano ma 27 lat) i nie- 
zwykle ambitnego bandyty nie jest sprawą 
trudną. Giugliano angażuje się w sycylij- 
skim ruchu „niepodległościowym”, tworzy 
własne stronnictwo i wysuwa własną listę 
w wyborach regionalnych. Od tej chwili — 
dotychczas całkowicie „apolityczny”* i dba- 
jący o sławę „sprawiedliwego bandyty* — 
opryszek staje się stopniowo narzędziem 
w rękach przebieglejszych od niego i bar- 
dziej wyrobionych politycznie przywódców 
mafii, 

W okresie wyborów do parlamentu wło- 
skiego Giugliano daje o sobie znać dwoma 
czynami politycznymi. Urządza wspomnia- 
ną już masakrę pierwszomajową w Portel- 
la Ginestra oraz pisze list do prezydenta 
Trumana, proponując mu.. przyłączenie 
Sycylii jako 49 Stanu do USA. W kon- 
sekwencji tego listu na Sycylię wybiera się 
przedstawiciel prasy amerykańskiej w Rzy- 
mie, Michael Stern. Dzięki tajemniczym 
kontaktom i szczególnie sprzyjającym oko- 
licznościom, amerykański dzięnnikarz z za- 


"dziwiającą łatwością dociera do kryjówki 
nieuchwytnego bandyty i przeprowadza z 
nim sensacyjny, romantyczno-umoralniają- 
cy wywiad opublikowany następnie w po- 
staci kilkunastu artykułów w prasie ame- 
rykańskiej i włoskiej. W artykułach tych 
krwawy bandyta przedstawiony jest jako 
szlachetny —acz nieco zbłąkany — przyja- 
ciel wielkiego narodu amerykańskiego. Od 
tej chwili gruntuje się coraz bardziej le- 
gendarna sława Giugliana i każdy turysta 
amerykański, przybywający na Sycylię, ma- 
rzy o dotarciu do Montelepro. 


Ale przedstawiciele ludu sycylijskiego, 
który koszt romantycznej legendy Giuglia- 
na opłaca własną skórą, mają na sprawę 
mafii pogląd nieco odmienny od poglądu 
amerykańskich turystów. Jeden z czoło- 
wych przedstawicieli sycylijskiego Bloku 
Ludowego powiedział mi w dniu mego wy- 
jazdu z Sycylii: 


„Dla mas, przedstawicieli ludu sycylij- 
skiego, zarówno Giugliano jak mafia są 
jedynie elementami ciężkiej, trudnej i co- 
raz bardziej zaostrzającej się walki klaso- 
wej, która toczy się na tym terenie od 
wielu lat, Mafia i bandytyzm sycylijski 
mogły się zrodzić tylko na niezdrowej gle- 
bie półfeudalnego ustroju Sycylii. I mafia, 
i Giugliano korzystają z bezkarności jedy- 
nie dlatego, że działalność ich w ostatecz= 
nym rezultacie służy klasowemu intereso= 
wi warstwy rządącej dziś we Włoszech. 
Krzyk o wzmocnienie interwencji policyj« 
nej na Sycylii, podnoszony od czasu do 
czasu przez t.zw. prasę niezależną, jest w 
tych warunkach dość cyniczną obłudą i sy- 
paniem piasku w oczy. Środkami policyjs 
nymi — nawet, gdyby je stosowano uczci= 
wie nie wykorzeni się zła, Jedynym spo= 
sobem  wykorzenienia zła jest przepro- 
wadzenie gruntownej reformy rolnej, W 
kilka lat po wykonaniu reformy rolnej nie 
będzie na Sycylii ani mafii ani rozwielmoż= 
nionego bandytyzmu. Pozbawione pożywki 
zginą śmiercią naturalną", 


Marian Rrandvu 
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ADOLF SOWIŃSKI 


Dwie wystawy jubileuszowe 


Upłynęło sto pięćdziesiąt lat od urodzin 
dwu wielkich poetów: Adama Mickiewicza 
i Aleksandra Puszkina. Minął Rok Mickie- 
więzowski, mija Rok Puszkinówski. Oby- 
dwie rocznice zostały uświetnione w całej 
Polsce uroczystościami centralnymi i pro- 
wincjonalnymi, obydwu rocznicom prasa 
stołeczna i prowincjonalna poświęciła sze- 
reg publikacji, dzięki którym masy czy- 
tające — bo w tych kategoriach możemy 
już śmiało mówić w Polsce o dawnej. nie- 
sprawdzalnej „publiczności literackiej" — 
zapoznały się bliżej z dziełami i życiem 
obydwu poetów. 

Dwie otwarte ostatnio w Muzeum Naro- 
dowym w Warszawie Wystawy — 'Mickie- 
wiczowska i Puszkinowska — dają pełne 
zadowolenie zarówno: naszemu pietyzmowi 
wobec dwu wielkich poetów jak i naszym 
zainteresowaniom historycznym. Są to 
przede wszystkim wystawy informacyjne, 
a więc wystawy obrazujące twórczość, ży- 
cie i wpływ — czyli zasięg historyczny i 
społeczno - przestrzenny — Mickiewicza 
i Puszkina. 


Obydwie wystawy organizatorzy upo- 
rządkowali chronologicznie w ramach ży- 
cia i twórczości każdego z poetów, dając 
ponadto w osobnych działach przegląd wy- 
dań w języku oryginalnym i tłumaczeń 
na języki obce. Z natury rzeczy większa i 
pełniejsza jest Wystawa Mickiewiczowska, 
mieszcząca się w kilku sałach na dole i na 
górze. Wśród niezliczonych eksponatów 
zwracają uwagę rękopisy „Grażyny“ i „Pa- 
na Tadeusza* oraz malowana na błękit- 
nym tle miniatura Maryli — przedmiot, z 
którym Mickiewicz nie rozstawał się do 
końca życia. Z zakresu ikonografii mickie- 
wiczowskiej zgromadzono nieomal wszy- 
stko, ukazując w pierwszym rzędzie wi- 
dzowi chyba kompletną serię mickiewiczo- 
wskich portretów, malowanych przez Wa- 
lentego Wańkowicza. Świetny pomysł — 
mapa podróży Mickiewicza — unaocznia 
w geograficznym skrócie biografię poety. 
Informacyjny przewodnik po wystawie 
opracował wyczerpująco prof. Julian Krzy- 
żanowski. 

Mieszcząca się w jednej sporej sali ma 


A. Puszkin i A. Mickiewicz - (płaskorzeżba Milbergera) 


Pogranicze form czy pogranicze idei 


(Dokończenie ze str. 3) 


raliśmy się uzasadnić „dlaczego nie wie- 
rzymy, że sama ' cierpliwa analiza struk- 
tury formalnej jest najskuteczniejszą po- 
mocą dla pisarza w jego wysiłku, nie 
mniej w miejscu, gdzie na mapie krytyki 
leży odkryte przez Kazimierza Wykę „po- 
granicze powieści” napisu „ubi formali- 
stes“ nie umieścimy: i to nie tylko by 
uniknąć kompromitacji, jaka spotkała sta- 
rych geografów. Nie umieścimy go, gdyż 
byłoby to niezgodne z naszym istotnym są- 
dem o książce, z którą polemizowaliśmy 
właśnie dlatego, że nie daje się załatwić 
konwercjonalnymi pochwałami, że- jest 
książką żywą, zbyt cenną i ważką, aby 
móc: stosować do niej miarę zdawkowej 
recenzenckiej etykiety. Próba ustosunko- 
wania się do niej przez kogoś, komu zda- 
rzało się poruszać te same zagadnienia, nie 
może być beznamiętna. W książce tej na- 
warstwiło się zbyt wiele nowych, odważ- 
nych prób spojrzenia na nieprzetrawioną, 
chwytaną na gorącym uczynku literacką 
rzeczywistość, Powstała z prac pisanych w 
okresie, kiedy pojęcia i metody oceny zja- 
wisk literackich kształtowały się u nas 
dopiero, a wielu z tych, co dziś może zech- 
cą solidaryzować się z zamieszczonymi wy- 
żej uwagami o niej, nie wyłączając niżej 
podpisanego, jakże często na objętych nią 


studiach uczyło się patrzeć na współcze- 
sną literaturę! 


By ocenić w pełni postępowy, pionier- 
ski często charakter prac Wyki, wystarczy 
obliczyć ile spośród zawartych w „Pogra- 
niczu powieści* ocen krytycznych zaważy- 
ło na późniejszych, później przez innych 
krytyków formułowanych koncepcjach, ile 
z nich było pierwszym trafnym osądem, 
który rozstrzygał o miejscu zajętym przez 
oceniany utwór w naszej literaturze. Jako 
przewodnik po' prozie pierwszego powo- 
jennego trzylecia książka Wyki nie może 
być zastąpiona. Stanowi żywy dokument 
lat, w których rodziła się nasza nowa twór- 
czość powojenna wśród nowych pojęć, dy- 
skusji, sporów. Przyszły historyk literatu- 
ry tych lat nie może jej wyminąć i to jest 
najniewątpliwszą miarą jej wartości. 


możemy umieścić napis 
w innym znaczeniu niż 
czynili to starzy geografowie. Będzie on 
oznaczał krainę, gdzie najistotniejszych 
zagadnień kulturalnych gotowa jest sięg- 
nąć zawsze drapieżna myśl i lwi pazur 
świetnego krytyka, krainę, przez którą 
przebiega główny front wałki o nową li- 
teraturę. 


Na książce tej 
„ubi leones*, alę 


Ryszard Matuszewski 
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LA TRIBUNE DES PEUPLES 


MASSAL atathar 


Podobizna „Trybuny Ludów“. 


dole Wystawa Puszkinowska prowadzi wi- 
dza tym samym trybem chronologicznym 
przez życie i twórczość wielkiego poety 
rosyjskiego, a identycznie skonstruowana 
mapa kreśli szlaki tak ważnych w życiu 
Puszkina podróży i zsyłek. Widzimy poza 
tym, fotokopie puszkinowskich rękopisów, 
wydania jego dzieł, reprodukcje-portretów 
z różnych okresów jego życia i fotografię 
pistoletów, które służyły mu w śmiertel- 
nym dlań pojedynku. Na innej fotografii 
tłumy młodzieży napełniają park w miej- 
scowości, którą niegdyś zwane Carskim 
Siołem, a która dzisiaj nosi nazwę Puszki- 
no — na pamiątkę pobytu poety w tamtej- 
szym liceum. 

Najciekawszym. niewątpliwie momentem 
tej wystawy jest dział przekładów z Pusz- 
kina na język polski. Dział ten obejmuje 
zarówno: przekłady dziewiętnastowieczne 
(z mickiewiczowskim tłumaczeniem wier- 
sza ` „Kiedy dia śmiertelników  umiłkną 
dnia gwary...“ na czele), jak i przekłady 
współczesne. Skrupułatną bibliografię tych 
rzeczy zestawił w odrębnym od mickiewi- 
czowskiego przewodniku po wystawie Ma- 
rian Toporowski. W tym samym przewod- 
niku Leon Gomolicki popularnie omawia 
życie i twórczość Aleksandra Puszkina. 

Na koniec należy podkreślić uwieńczoną 
całkowitym powodzeniem troskę organiza- 
torów o wspólną więź obu wystaw, © una- 
ocznienie związków przyjażni pomiędzy 
obydwoma poetami. Z tego punktu widze- 
nia obszernie potraktowany jest pobyt 
Mickiewicza w Rosji i obustronne — po- 
etyckie i publicystyczne — wypowiedzi 
każdego z poetów o drugm. Pamiętamy 
słynny wiersz Puszkina o Mickiewiczu: 


„Był tu wśród nas, 
Pośród obcego mu ` plemienia. W duszy 
Nie żywił dla nas nienawiści. Myśmy 
Też go kochali . . 


A Foe o) Często 
Mówił o przyszłych czasach. gdy narody 
Zapomną waśni — i w rodzinę wielką 


FPołączą się. Słuchaliśmy. poety 
Z zapartym tchem..." 
(przekład J.. Tuwima) 


W ten sposób dwaj wielcy poeci prze- 
suwają się przed oczyma całego mnóstwa 
widzów, odwiedzających Muzeum Narodo- 
we w Warszawie. Wśród zwiedzających i 
parokrotnie obchodzących wszystkie sale 
widziałem ludzi starych, widziałem robot- 
ników i młodzież. Raz po raz zjawiają się 
wycieczki szkolne, jak gdyby przemawia- 
jący w swych latach jubileuszowych poe- 
ci rzeczywiście objęli „wszystkie przeszłe 
i przyszłe pokolenia". Motto ponad Wysta- 
wą Puszkinowską przytacza słowa poety 
o tym, że naród po. wieczny czas utwierdzi 
go w swym sercu za to, że „lutnią w swój 
nielitościwy wiek Wysławiać wolność 
śmiał i wzywał miłosierdzia I szlachetno- 
ści uczuć strzegł“ (przekład .J. Tuwima). 
A motto nad Wystawą Mickiewiczowską 
zawiero słowa prezydenta Bolesława Bie- 
ruta, dające świetną charakterystykę war- 
tości Mickiewicza i dla nas i dla całego 
świata: 

„Miekiewicz jest i na'zawsze będzie bli- 
ski masom ludowym, ponieważ umiał łą- 
czyć gorący patriotyzm z troską © wyzwo- 
lenie człowieka. Umiał dojrzeć tę: prawdę 
wielką, że szczera i prawdziwa miłość do 
Ojczyzny ujawnia się najpełniej w głębo- 
kim. rewolucyjnym internacjonaliżmie". 

Adolf Sowiński 


Z TEATRÓW ŁÓDZKICH 


Jadwiga Chejnacka w roli Dulskiej 
w Teatrze Powszechnym w Łodzi. 


„Na dnie“ Gorkiego w Teatrze (WP. w Łodzi, Koniec aktu III (po zabójstwie Kosty- 
lewa — Starzewski, nad nim Wasylisa Karpowna — "Tymowska) 


JANINA KULCZYCKA SALONI 


Nr M 


HENRYK SZYPER 


Dnia 6 maja br. zmarł w Warszawie 
Henryk Szyper. Postać jego i nazwisko 
było znane w Polsce szeroko, uczestniczył 
bowiem w najrozmaitszych dziedzinach 
pracy naukowej, literackiej, oświatowej. 
Chodzi o to. by dać możliwie najszerszy 
i najpełniejszy obraz pracy Szypera zwią- 
zanej z badaniem, poznawaniem literatu- 
ry polskiej, szerzeniem jej znajomości 
oraz organizowaniem życia  polonistycz- 
nego. 


'To ostatnie uważam za szczególnie wa- 
żne: bo tak jakoś się dzieje, że to, co zo- 
stało utrwalone drukiem, książka, arty- 
kuł, trwa i ma szanse utrzymania się w 
ludzkiej pamięci. Natomiast działalność 
zmierzająca do tego, by wytworzyć at- 
mosferę zainteresowania i warunki sprzy- 
jające powstawaniu tych właśnie książek 
i artykułów — łatwo ulega zapomnieniu. 


Szyper był jednym z tych, którzy zda- 
wali sobie sprawę, jak miesamodzielne i 
przestarzałe są narzędzia badawcze na- 
szych profesorów, jak nieistotne lub cał- 
kiem pozorne są opracowywane w repre- 
zentacyjnych publikacjach polonistycz- 
nych zagadnienia. 

Dążąc do ożywienia i zorganizowania 
tych rozproszonych dążeń, postanowiono 
stworzyć ośrodek polonistyczny, zajmują- 
cy się praktycznymi sprawami naucza- 
nia i zyskujący w ten sposób szeroką ba- 
zę społeczną dla swych naukowych po- 
czynań. 

Tak powstało Towarzystwo Polonistów 
Rzeczypospolitej Polskiej. Towarzystwo 
przejęło „Polonistę* a oprócz tego zaczę- 
ło wydawać czasopismo poświęcone wy- 
łącznie nauce o literaturze, 


I znowu Szyper był tym, na którego 
spadła większość ciężkiej i żmudnej pra- 
cy organizacyjnej. Zabierała mu ona re- 
sztę czasu, wolnego od zajęć zarobko- 
wych, który mógłby poświęcić na pracę 


naukową; podjął ją jednak w poczuciu 
celowości społecznej,  wyrzekał się sam 
możliwości pisania, by tworzyć ją dla 
innych. 


Takim samym organizatorem życia po- 
lonistycznego był po wyzwoleniu, działa- 
jąc jako współorganizator sekcji dydak- 
tycznej na Zjeździe im. Bolesława Pru- 
sa, jako czynny członek Zarządu Głów- 
nego Towarzystwa Literackiego im. Ada- 
ma Mickiewicza, jako współredaktor 
księgi pamiątkowej ku czci Juliusza Klei- 
nera. 


Największe zasługi położył przecież ja- 
ko współtwórca reformy nauczania języ- 
ka ojczystego, podjętej przez Minister- 
stwo Oświaty, w którym przepracował 
trzy ostatnie lata, redagując przede 
wszystkim nowe programy szkolne. 


W roku 1948 stanąb do organizacyjno” 
naukowej pracy w Instytucie Badań Li- 
terackich. Wraz z innymi członkami tej 
instytucji pracował nad nowym liceal- 
nym podręcznikiem historii _ literatury 
polskiej, nad skcmentowanymi edycjami 
klasyków polskich, nad rewizją poglą- 
dów historyczno - literackich na pozyty- 
'wizm (studium o Asnyku, które przygo- 
towywał). 


Z tą postawą organizatora, sprawnego 
i energicznego działacza, łączył Szyper po- 
stawę uczonego-badacza. Jego praca dok- 
torska „Sentymentalizm w twórczości 
Mickiewicza“ (Lwów — Warszawa—Kra- 
ków 1926) uczyniła go jednym z poważ- 
niejszych znawców Mickiewicza i jego 
epoki. 


Po wyzwoleniu wysunął się Szyper na 
czoło ruchu polonistycznego jako jeden z 
przedstawicieli jego postępowego kierun- 
ku, dążącego do oparcia badań  literac- 
kich na metedologicznych i merytorycz- 
nych podstawach materializmu historycz- 
nego. 


Jego monografia „Adam Mickiewicz, 
poeta i człowiek czynu” (1947  „Czytel- 
nik“) przyjęta została w prasie jako no- 
wcczesne spojrzenie na poetę, zrywające 
z zastarzałymi grzechami i konwencjami 
naszej historii literackiej. 


W toku swych wywodów pokazuje au- 
tor narastanie wpływów kształtujących 
twórczość Mickiewicza, ale jej „macie- 
rzystego chleba“ szuka nie w abstrakcyj- 
nie, autonomicznie pojętych ideach, lecz 
w żywym procesie przemian społecznych, 
wiążąc ruch filomacki z ogólnym ruchem 
wolnościowym, powstawanie programu 
romantycznego w polskiej wersji z cało- 
kształtem życia społecznego, „Konrada 
Wallenroda“ z powstaniem dekabrystów 
i poprzedzającymi go bezprośrednio na- 
strojami. Ale przy tym zasadniczym sta- 
nowisku nie zaniedbuje Szyper analizy 
artyzmu Mickiewicza. daje jego wnikli- 
wą charakterystykę, nie lekceważy więc 
tego, co stanowi cechę swoistą literatury. 
Okres emigracyjny poety poprzedza Sze- 
rokim obrazem stosunków społecznych 
Francji burżuazyjnej i pokazuje na ich 
tle uchodźców z kraju o spóźnionym zna- 
cznie rozwoju społecznym. Mickiewicz- 
działacz, Mickiewicz-pisarz publicystycz- 
ny pokazany został po raz pierwszy 
chyba na tle gruntownie opracowanego 
obrazu życia politycznego i społecznego. 
wyjaśnione zostały także jego błądzenia 
i pomyłki, jego nadmierne uleganie i wią- 
zanie się w pewnych momentach ze szla- 
chetczyzną czartoryszczyków oraz manow- 
ce, na które zwiodła go towiańszczyzna. 


Walor społeczny książki Szypera pod- 
nosi jeszcze fakt, że jest ona książką po- 
pułarną w najlepszym tego słowa zna- 
czeniu. Trafna i poprawna w swych nau- 
kowych sformułowaniach, podaje je w 
formie przystępnej, prostej i interesują- 
cej. Przeznaczona jest dzięki temu nie 
dla ciasnego kręgu literaturoznawców 
wtajemniczonych w terminologię czy pse- 
udoterminologię naukową, lecz dla każ- 
dego Polaka czytującego poezje Mickie- 
wicza i pragnącego poznać postać poety. 


Tę zaletę książki podkreślił w swej re- 
cenzjj Juliusz Kleiner (..Twórczość* 1949, 
zesz. 4) jako rzadką zaletę książek, speł- 
niających wymagania naukowe. 


Ciekawym dopełnieniem czy może ra- 
czej kontynuacją pracy nad Mickiewi- 
czem rozpoczętej omówioną monografią 
jest artykuł ogłoszony w „Kużnicy“ (nr 


52 z r. 1948 i nr 2 zr. 1949). Chociaż po- 
wstał en w polemicznym nastroju, posia- 
da jednak walor bezwzględny, jest inte- 


resujący w swych zasadniczych sformu- 
łowaniach. Przeciwstawia się bowiem 
częstemu stawianiu znaków równości 


między konkretnymi momentami rzeczy- 
wistości społecznej a powiedzeniami za- 
wartymi w utworach literackich. Broni 
autonomiczności dzieła literackiego w tym 
sensie, że badający je powinien uwzglę- 
dnić całą złożoność oddziaływań wzajem- 
nych, pośredniczących między podbudo- 
wą ekonomiczną a nadbudową. ideologicz 
ną. Stanowisko swoje wyjaśnia na przy- 
kładzie „Grażyny“ i „Konrada Wallenro- 
đa“ szukając wyjaśnienia genezy tych 
utworów w rozwarstwieniu jednej klasy, 
mianowicie klasy szlacheckiej. Wiąże ro- 
mantyzm polityczny z tendencjami drob- 
nej szlachty i analizuje względną postę- 
powość jej demokratyzmu. Spór klasyków 
z romantykami staje się w tym naświet- 
łleniu sporem literackim, wyrosłym na po- 
dłożu antagonizmu dwóch różnych ugru- 
powań tej samej Klasy: liberalnego za- 
możnego ziemiaństwa oraz rewolucyjnie 
nastawionych ugrupowań drobnoszlachec« 
kich. 


Ale Mickiewicz, syn tej grupy, oderwa- 
ny od żywego kontaktu z życiem Kongre- 
sówki, z jednej strony pragnie rewolucyj- 
nego czynu, z drugiej pozbawiony oparcia 
o masy wyobraża go sobie tylko jako in- 
dywidualny czyn bohaterski. 


Omówione trzy pozycje mickiewiczow- 
skie czyniły Szypera jednym z wybitniej- 
szych Mickiewiczologów, przodujących za- 
równo pod względem opanowania rzeczo- 
wego materiału jak też naukowej tego 
materiału interpretacji. 


Nie pozostał też Szyper obojętny na 
jeszcze jedną dziedzinę pracy pociągają- 
cej każdego literaturoznawcę. W zakresie 
edytorstwa naukowego dał szereg cieka- 
wych pozycji. Wymienić tu należy przede 
wszystkim „Dziądy* w wydaniu Bibliote- 
ki Wielkiej, na których liczne roczniki 
młodzieży uczyły się czytać wielkiego po- 
ete. W tym wydaniu, choć zasadniczo do 
pracy w szkole przystosowanym, połączył 
Szyper umiejętność wykładowcy dążącego 
do tego, by ucznia zainteresować i dać 
mu możliwie duże pensum wiedzy rzeczo- 
wej. z pasją. filologa, z pietyzmem opra- 
cowującego podawany do tekstu druk. 


W okresie powojennym dał Szyper no- 
we opracowanie „Dziadów“ (tym razem 
tylko wileńskich) oraz wybór poezji Asny- 
ka. W obydwu tych pracach, tak samo jak 
w wyborze artykułów publicystycznych 
Mickiewicza, pozostał wierny zasadzie ba- 
dania literatury w związku z procesami 
społecznymi. 


Te zasługi popularyzatorskie nie wy- 
czerpują jeszcze pracy Szypera-edytora. 
Osobna wzmianka należy się jego pracy 
nad przygotowąhiem zbiorowego wyda- 
nia poezji Asnyka. Z wydania p.t. „Pisma. 
Po raz pierwszy razem zebrane”, ukazał 
się przed wojną tom I „Poezje“, z przed- 
mową i życiorysem. poety pióra Ignacego 
Chrzanowskiego. 

Na marginesie pracy edytorskiej napi- 
sał Szyper dwie rozprawy: drukowaną w 
rocznicę asnykowską w „Nowinach Lite- 
rąckich* — „Asnyk jako poeta inteligen- 
cji“ oraz będące w druku — „Uraz po- 
wstaniowy w poezji Asnyka". 

W podsumowaniu tego wyliczenia „po- 
lonistycznego* dorobku Henryka Szypera 
nawrócić powinnam do tego, co powie- 
działam na początku: dorobek ten jest tyle 
ko drobną cząstką jego działalności. 


Janina Kulczycka Saloni 
e a Z Z AO" 


SPROSTOWANIE 


Do artykułu Mieczysława 
„Wrażenia z podróży po ZSRR“ 
wkraądły się następujące błędy: 


Jastruna 
(nr 26) 


I szpalta, w. 9 od dołu zamiast: „zna- 
jome a nieforemne, tak nam drogie pismo 
Mickiewicza* powinno być: „znajome, nie- 
foremne, a tak nam drogie pismo Mickie- 
wiczą' — 


II szpalta w. 39 -od góry zamiast: 
„wszystkie mają charakter" powinno być: 
„wszystkie mają charakter wychowawczy”, 


III szpalta w. 14 od góry zamiast: 
„dawała im kształt kreślony* powinno być; 
„dawała tm kształt określony”. 


V szpalta w. 8 od dołu zamiast: 
łudzony 


„ktoś 


tymi słowami“, powinno być: 


„ktoś złudzony tymi słowami”. 


Do artykułu Adama Ważyka „„Nieporo- 


zumienia : malarskie“ (Nr 25) szpalta 2 
w wierszy 3 od dołu opuszczono wiersz 
zniekształcając tekst, który powinien 


brzmieć: „z pewnością nie pochodzą z lęku 


przed burżuazją. Bajka pochodzi z lęku 


przed proletariatem“. 


"Nr 22 


JADWIGA SIEKIERSKA 


EUZ N TEE JA 


Z PROBLEMÓW RUCHU KULTURALNO-OŚWIATOWEGO 


Na marginesie prac Komisji Głównej do Spraw Kultury 


omisja Główna do Spraw Kul- 

tury jako czynnik społeczna- 

panstwowy zasiada powołana 

do życia w celu koordynowa- 

nia różnorodnych akcji kultu- 

ralno-oświatowych, -podejmo- 
wanych przez organizacje masowe, oraz 
w ceiu ich powiązania z pracą Minister- 
stwa Oświaty i Munisterstwa Kultury 
iSztuki, 

Żywiotowość i rozmach procesów kuitu- 
ralnych w naszym kraju jest swiadectwem 
wyzwolenia przez ustroj demokracji ludo- 
wej drzemiących w masach ludowych ta- 
lentów, energii i twórczych pomysłów. Z 
drugiej jednak strony — spontaniczność 
różnorodnych akcji kulturalnych, nie uję- 
ta w karby ególno-narodowego planu kul- 
turainego, nie przepojona jeanodiitymi za- 
sadami polityki kuituralnej, staje się ha- 
mulcem na drodze rozkwiu kusturainego 
naszego kraju. Chaotyczne, nie powiązane 
z sobą poczynania róznych instytucji i or- 
ganizacji powódują trwonienie grosza pu- 
blicznęgo i niecelowe rozproszenie sztżu- 
płych jeszcze dziś kadr kulturalnu-oswia- 
towych. s 

Ponadto, różnolitość nie tylko organiza- 
cyjna ale częstokroć ideowa w akcjach 
kulturalnych, np. w programach peszcze- 
gólnych szkół dła dorosłych, ułatwiała pē- 
netrację wrogich demokracji ludowej po- 
glądów, bądź sprzyjała utrwaleniu mętnia- 
ctwa ideowego (np. do niedawna Uniwer- 
sytety Ludowe). 

Potrzeba zharmonizowanego współdzia- 
łania państwa z organizacjami społeczny- 
mi na odcinku kuituralnym ma głębszy 
podkład polityczno-społeczny. Wkroczyii- 
śmy w okres budownictwa socjalistyczne- 
go. Stawia ten okres masowemu ruchcwi 
kulturalnemu nowe zadania: oiensywy 
idei socjalistycznej, zespblenia w tym kie- 
runku myśli, woli, uczuć naszych cziała- 
czy kulturalnych, bo na tej drodze będzie 
się kształtowało oblicze nowego człowieka 
w Polsce. 

Jak wiadomo, rewolucyjne przemiany 
społeczno - gospodarcze nie wywołują 
automatycznie rewolucji w psy- 
chice człowieka, w ideologii i kulturze, 
„Tradycja wszystkich zmartych pokoien 
ciąży jak zmora na umysłach żyjących * — 
prawda tych słów Marksa najbardziej 
chyba da się zastosować do kultury. Dla- 
tego też w warunkach rewolucyjnej prze- 
budowy naszego kraju występuje pewne 
opóźnienie się procesów kulturalnych 
często „martwy chwyta żywego”. Walka 
klasowa na froncie kulturalnym, opór 
ideowy wroga klasowego, „siła przyzwy- 
czajenia milionów jako siłą najstraszniej- 
sza* — jak powiada Lenin — to Są realne 
hamulce na drodze przezwyciężenia opóź- 
nienia kulturalnego. 

Tych zjawisk nie wolno jednak uprasz- 
cząc, ujmować statycznie, Dynamizm prze- 
mian kulturalnych wzrasta stale, przy- 
śpiesza tempo życia kulturalnego, przyno- 
si coraz to nowe „cuda“ i niespodzianki. 
Dość wspomnieć o ostatnich zdumiewają- 
cych swym rozmachem oraz bogactwem 
treści i form wydarzeniach naszego życia 
kulturalnego: wystawa plastyków-amato- 
rów, iestiwal muzyki i tańca ludowego, 
tydzień oświaty, książki i prasy. Impre- 
zy te przerosły wszelkie oczekiwania orga- 
nizatorów, stały się* twórczą  „niespa- 
dzianką* naszego życia kulturalnego. Giód 
książki, pęd do samokształcenia, potrzeba 
wyżycia się artystycznego stale wzrasta w 
mieście i na wsi, domaga się' zaspokoje- 
nia. Powstaje sytuacja nienadążania w 
ideowym kierowaniu tym ruchem i w na- 
dawaniu mu określonych form organiza- 
cyjnych. 

Rozwój masowego ruchu kulturalnego 
to nie tylko droga upowszechnienia kul- 
tury, ale i droga kształtowania się przy- 
szłych losów naszej kultury narodowej. 
Tym bardziej więc aktualna, paląca i ko- 
nieczna staje się potrzeba ideologicznego 
sterowania tym ruchem, potrzeba organi- 
zacyjnego usprawnienia i przez skoordy- 
nowaną akcję czynników państwowych i 
społecznych — stworzenie maksymalnie 
korzystnych warunków dla dalszego roze 
szerzania i pogłębiania inicjatywy, samo- 
rzutnej twórczości artystyczno - kultural- 
nej mas pracujących. 

Do realizowania tych właśnie zadań zo- 
stała powołana do życia Komisja Główna 
do Spraw Kultury. 

Organizacyjnie — bieżąca praca Komisji 
skoncentrowała się w podkomisjach: arty- 
styczno-widowiskowej, czytelnictwa I szko- 
lenia kadr, oraz w komisji budżetowej ja- 
ko komórce planującej i koordynującej 
prace wszystkich podkomisyj, przez usta- 
lanie budżetów dla akcji kulturalno - 0- 
światowych. 

W ciągu pół roku istnienia Komisji 
Głównej do Spraw Kultury dokonano po- 
ważnej pracy przygotowawczej, która da- 
je podstawy do planowania, koordynacji 
w dziedzinie kulturalno-oświatowej, choć 
nie jest jeszcze widoczna na terenie maso- 
wych organizacji społecznych. 

Już na początku grudnia ub. r. w myśl 
wytycznych, które określiły zadanie Ko- 
misji Głównej, nastąpiła przebudowa qew- 
nego Towarzystwa Uniwersytetu Robotni- 
czego i Towarzystwa Uniwersytetu Ludo- 
węgo a powstała zjednoczona organizacja 
kulturalno-oświatowa dla wsi 1 miasta, 
mianowicie TURiL — Centralny Ośrodek 
Oświaty Dorosłych. 

Związana z naszą drogą do socjalizmu 
potrzeba zniesienia rogatek kulturainych 
między wsią a miastem, potrzeba stworze- 

ia jednolitego nurtu kultury narodowej, 
ząpłodnionej humanistyczną treścią idei 
socjalistycznych — podyktowała koniecz- 
ność zjednoczenia odrębnych przedtem ro- 
botniczych i chłopskich organizacji kultu- 
ralno-oświatowych, TUR i TUL, w prze- 
szłości tak zasłużonych w walce o kulturę 
dla robotnika i chłopa. TURiL powstał ja- 
ko centralna (bez agend terenowych) orga- 
nizacja usługowa w dziedzinie oświaty co- 
rosłych (szkolenie kadr, poradnictwo, ba- 
dania nad oświatą dorosłych), dla podsta- 
wowych organizacji masowych, przęde 
wszystkim dla-Związków Zawodowych i 
Zw. Sam. Chłopskiej, celem wspólnego 
szkolenia kadr oświatowców wiejskich i 
miejskich. Wymiana doświadczeń i wza- 


jemne przenikanie się postępowych trady- 
cji kulturalnych wsi i miasta właśnie po- 
przez TURiL, jako zjednoczoną robotini- 
czo-chłopską organizację kuituralno-o5wia- 
tową to jedna z dróg wyzwalania naszej 
kultury z opłotków wiejskich czy z niej- 
skich rogatex i powstawania jednolitej so- 
cejalistycznej kultury narodowej. 

Czy TURiL spełnia te zadania? 

Trzeba wyraznie powiedzięć, że obecnie 
TURiL jeszcze nie przeszedł w peini na to- 
ry pracy usługowej dla potrzeb masowe- 
go ruchu kulturalnego, nie związał się or- 
ganicznie z życiem Związków Zawodo- 
wych i Związku Samopomocy Chłopskiej. 

Zrośnięcie się TURIiL-u z masową pracą 

kuituraliną wsród robotnikow i chiopów 
ma-wieikie znaczenie nie tylko dla wzmo- 
cnienia pracy kulturalnej w organizacjach 
masowyca, ale też dia przezwyciężenia 
znacznego jeszcze oderwania starych 
kadr oswiatowych od nowycn zadań pracy 
kulturalno-oswiatowej. Jeszcze pokutują 
wsród oswiatowców tęndencje do szerze- 
nia oświaty zawieszonej w próżni spoecz- 
nej, jeszcze nie wszyscy oświatowcy rozu- 
mieją, że dziś pracownik  kulturalno-o- 
światowy winien byc: działaczem społecz- 
nym, jeszcze ciąży nad wieloma z nich 
aostrakcyjna peaagogika oderwana 9d po- 
lityki, swego rodzaju „kulturnictwo” 
jeszcze nieaostatecznie rozumieją niektó- 
rzy oswiatowcy, że teren wiejski jako bar- 
dziej zaniedbany kulturainie wymaga dziś 
większej uwagi i opieki dla wyrównania 
różnic i naprawienia krzywd. le opory i 
braki można zauważyć w pewnym stopniu 
nawet wsród ofiarnych, pełnych dodrej 
woli oświatowców w TUR-iL-u. 
* Mimo to TURiL jest na dobrej drodze 
dzięki stałej opiece Komisji Głownej nad 
jego pracami, azięki budzeniu ducha zdro- 
wej krytyki i samokrytyki. 

W podkomisjach zebrali się dla omówie- 
nia konkretnych zadań masowego ruchu 
kuituralnego działacze kultury, partyjni i 
bezpartyjni, wybitni fachowcy i organiza- 
torzy z zakresu oświaty dorosłych, biblio- 
tekarstwa, czytelnictwa, teatru zawodo- 
wego i amatorskiego, naukowcy i poeci. 
Wspolnie zaczęli pracować nad aktualny- 
mi zagadnieniami kulturalno-oświatowymi 
przędstawiciele masowych organizacyj, jak 
URZZ, Zw. Sam. Chłopskiej, ZMP, i prá- 
cawnicy instytucyj państwowych: Mini- 
sterstwą Oswiaty i Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. 

Już na pierwszych posiedzeniach każdej 
z podkomisyj stato się jasne, że poszcze- 
góme organizacje i instytucje ze szkodą 
ala tej samej sprawy „dubiują* te same 
akcje (np. wydawnictwa repertuarowe, 
wydawnictwa materiałów  okolicznościo- 
wych podejmują na własną rękę niemal 
wszystkie organizacje i robią to na ogół 
żle), depcą sobie wzajemnie po piętach u- 
prawiając -gorączkową” yidziałainość "w 
zdobywaniu metodą „partyzancką”, gdzie 
się da, środków finansowych dla swoich 
poczynań, konkurują w poszukiwaniu ad- 
ministratorów, prelegentow przy zakłada- 
niu tego samego typu kursów czy szkół, 
powstających niezależnie od siebie. Okaza- 
ło się ze organizacje chorują na swego ro- 
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W książce Flory Bieńkowskiej* jest, 
zdawałoby się, wszystko, co powinno się 
zicżyć na pełnowariościową powieść spo- 
łeczno -polityczną: jest atmosfera Polski 
przedwrześniowej z jej przegrodami kla- 
sowymi, z bęzrobociem, z antysemityz- 
mem, z rojeniami g mocarstwowości; jest 
pozytywny bohater, który widzi dalej niż 
jego pseudopostępowe środowiska; uwzglę 
dnione jest europejskie tło polityczne lat 
trzydziestych — z walczącą Hiszpanią, z 
rosnącą siłą hitlerowskich Niemiec; są 


wreszcie bohaterzy o barzo zróżnicowa-' 


nych światopoglądach, charakterystycz- 
nych dla tamtych czasów — nie czuje się 
tylko jednego: ręki artysty, Wymienione 
elementy leżą obok siebie, nie sprzęgnię- 
te wzajemnie akcją, rozładowane z dra- 
matyczności, Za zadrukowanymi kartami 
nie ma drugiego dna, które każałoby ham 
zapomnieć, że trzymamy w ręku książkę. 

Bieńkowska poruszyła problemy bardzo 
istotne. Wymienię choćby sprawę t. zw. 
inteligencji postępowej, którą autorka sta- 
rała się ukazać na przykładzie grupy pi- 
sarzy skupionej dokoła czasopisma „Ogni- 


wa“. Społeczna postawa tych ludzi jest 
bardzo charakterystyczna dla tamtych 


czasów: „apolityczna*, humanitarna, lęk- 
liwa litość nad proletariatem, nie pocią- 
gająca za sobą żadnej konkretnej działal- 
ności, litość, od której nie było masom 
lżej, ale która oczyszczała sumienie inte- 
ligentów na ich, że tak powiem, prywat- 
ny uzytek. Otó eo dostrzega iiteratka Bu- 
genia na przechadzce po peryferiach War- 
szawy: „Tam są takie domki wrośnięte 
w ziemię. Małe okienka, oparte wprost 
o'bruk., i, wyobraźcie sobie, kwitną w 
nich piękne, czerwone pelargonie. Każdy 
kwiat jak bukiet przepyszny. W tych ma- 
łych,  dusznych, ciemnych mieszkaniach 
kwitną cudowne pelargonie", 

I aż żal, że autorka nie bierze tego za- 
łożenia za punkt wyjścia do rozwinięcia 
całego problemu, do ukazania, ku czemu 
prowadzi taka „apolityczna* postawa, do 
ukazania właśnie jej politycznych kon- 
sekwencji. Na przestrzeni utworu sprawa 
poruszona na wstępie nie została pchnię- 
ta o krok, autorka nie wciągnęła jej w 
żedną określoną akcję, nie pogłębiła po- 
staci ją reprezentujących. Eugenia, jej 
mąż Franciszek, cały zespół redakcji 
„Ogniw* — to nie są żywi ludzie, lecź 


*) Flora Bieńkowska; „Czyściec“, Spół- 
dzielnia Wyd. „Książka i Wiedza”, W-wa 
1949. à 
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dzaju kompleks podwórkowej polityki 
kulturalnej, na przerosty lokalnego patrio- 
iyzmu, ktore prowadzą do działalności 
„omnibusowej* a więc powierzchownej, 
dublującej prace innych organizacyj. 
Szczegoinie niezdrowe ambicje aaty się 
zauważyć w sprawach wydawniczych: pro- 
jektowanie *w sposób „chałupniczy* takich 
pozycji, które lepiej wydaje „Czyteinik” 
lub „Książka i Wiedza*. Wystąpiły u pra- 
cowników państwowych niebezpieczne 
tendencje do etatyzacji (np. wypow:adano 
sugestie, aby kierunek ideowy, instruktaz, 
kontrolę pedagogiczną na terenie świe- 
tlic sprawowaio i określało tyiko Mini- 
sterstwo Oświaty). Z drugiej strony ujaw- 
nity się u niektórych przedstawicieli Or- 
ganizacyj społecznych tendencje do zachó- 
wania separatyzmu  kulturainego, do O- 
brony faiszywie pojętej „samodazielności". 
Przeź żywy kontakt wzajemny działaczy 
kulturamych sprawa kooraynacji zeszia Z 
wyżyn pobożnych życzeń na ziemię, Za- 
częia przybierać ksztaity reaunych planów. 

Charakteryzując ogólnie wynik: prac 
podkomisji fachowych, trzeba stwierdzic, 
ze odrazu podjęły opracowanie zagadnień 
najbardziej piinych a zaniedbanych do- 
tychczas w organizacjach masowych: spra- 
wy szkolenia kadr kulturalno-oświatowych, 
jako zasadniczej dla dalszych losów ma- 
sowego ruchu kulturainego, sprawy upo- 
rządkowania repertuaru, kierownictwa i 
kontroli amatorskiego ruchu teatralnego, 
Pomimo znacznych sukcesów — w teatrze 
amatorskim nadal kwitnie podejrzana „ra- 
dosna twórczość”, popisują się „dzikie ze- 
spoty“, które nierzadko karmią widzów 
„4ywotem św. Genowefy“ lub sztukami 
pornograficznymi i bezwartościowymi, «jak 
„Kobieta, wino, dancing", czy też wręcz 
obcymi ideowo, jak „Grunt to forsa“. Wre- 
szcie podkomisja czytelnictwa zajęła się 
usprawnieniem metod zwalczania analfa- 
betyzmu, odpowiednich pomocy nauko- 
wych, zaplanowania specjalnego typu xsią- 
żek dla zapobieżenia wtórnej fali analfa- 
betyzmu. 

Wspomnę o 
przygotowanych przez 
tystyczno-widowiskową. Celem  przeciw- 
działania panoszącemu się chaosowi i 
przypadkowości w wydawaniu i doborze 
repertuaru dia teatru amatorskiego, celem 
wyparcia bęzwartościowego lub szkodliwe- 
go repertuaru podkomisja zgłosiła 
wniosek o utworzenie Międzyorganizacyj- 
nej Centralnej Komisji Repertuarowej, 
ktora miałaby wspólne wytyczne i jednoli- 
ty plan, dokonałaby podziału pracy w 
w przygotowaniu odpowiedniego repertua- 
ru dla zespołów świetlicowych i ustaliłaby 
formy kontroli obecnego repertuaru tea- 
trów świetlicowych. Do realizacji zadań w 
dziedzinie repertuaru komisja powinna 
przyciągnąć najlepsze pióra przez. organi- 
zację odpowiednich konkursów i wypraco- 
wanie"konktetnych form związania na 
szych pisarzy i artystów z masowym Tu- 
chem amatorskim. z 

W celu pomocy dla amatorskich zespo- 
łów teatralnych, muzycznych, śpiewaczych, 
tańcą ludowego oraz wzbogacenia i od- 
świeżenia teatru zawodowego przez doro- 
bek twórczości amatorskiej — postanowio- 


najważniejszych sprawach 
podkomisję ar- 


ZYSCIE 


makiety, które znamy li tylko od ich wy- 
żej ukazanej strony. 

Niemniej ważnym zagadnieniem poru- 
szonym na kartach tej Książki jest anty- 
semityzm. Młody pisarz Lewiński, Żyd, 
ma w intencji autorki stać. się medium, 
które doświadcza na sobie wszystkich 
społecznych 1 psychologicznych konse- 
kwencji tego nurtu, Dobrze jest oddany 
proces mimowolnego wyobcowywanią się 
Lewińskiego ze społeczeństwa, do które- 
go dotąd należał i z którym czuł się ści- 
śle związany. Niestety zamiast doprowa- 
dzić sprawę do końca, zamiast — po- 
wiedzmy — wskazać, że wrzenie faszy- 
stowskie w kraju tym silniej łączy Le- 
wińskiego z elementami lewicowymi, że 
właśnie tę elementy wracają bohaterowi 
wiarę w człowieka — Bieńkowska wy- 
biera melodramat: nieszczęśliwą miłość 
Lewińskiego do Wandy Ziewińskiej. Otóż 
Wanda romansuje jednocześnie i z Lewiń- 
skim, i z korporantem Jackiem, który Le- 
wińskiego pobił na ulicy w czasie zajść 
antyżydowskich, Wanda woła do pobitego 
pisarza: „Nie mów, nie mów, nie uspra- 
wiedliwiaj mnie, Jestem niemoralna i zła! 
Ach, jakże mi wstyd! A ja oma! nie zdra- 
dziłam ciebie z nim”, W tych banalnych 
sławach, wśród nieprzekoónywujących po- 
wikłań miłosnych — rozpłynął się dramat 
polityczny. 

Na czoło powieści Bieńkowska wysuwa 
postać Piotra Częrwica, dawnego legioni- 
sty, który w obliczu polityki sanacji po 
r. 1926 skłania się ku komunizmowi. Nie- 
stety, postać ta wypadła również blado, 
Piotr redaguje protesty przeciwko Bere- 
zie, szuka kontaktów z proletariatem, ale 
to wszystko odbywa się gdzieś w tle 
utworu, przed oczami ma czytelnik Pio- 
tra rezonującego, statycznego, osamotnio- 
nego. Niedostateczne wypracowanie pœ 
staci, artystycznie błędne jej ustawienie 
— wypacza problem, obraz ruchu komu- 
nistycznego w Polsce zwęża się pod pió- 
rem autorki do tego nieudanego bohate- 
ra. Wierzymy, że Piotr jest dzielny, bez- 
kompromisowy, na prawdę pozytywny, 
lecz dobra. wola czytelnika nie potrafi 
ożywić schematu. > 

Proletariat, o którym Bieńkowska często 
wspomina, i który jako zagadnienie, ma 
stanowić społeczną oś powieści, nie został 
wcale ukazany, Do obrazu bytu mas ro- 
btotniczych w Polsce przedwojennej nie 
wystarczą wyżej wspomniane pelargonie 
w oknach biedaków ani robotnik niosą- 
cy kosz węgla do willi Czerwiców ani na- 
wet fragmentaryczna postać ślusarza Mi- 


| 
no powołać do życia przy MKiS ekspery- 
mentalny teatr - studio, na scenie ktorego 
pokazywanoby najbardziej ciekawy, twor- 
czy i nowatorski dorobek teatru amator- 
skiego miasta wsi. 

Najtrudniejsze zadania spadły na podko- 
misję szkolenia kadr. Opracowano projekt 
generalnego szkolenia kadr kulturalno- 
oświatowych w skali ogóino-państwowej, 
określając udział i miejsce organizacji mä- 
sowych i państwowych instytucji w akcji 
szkolenia kadr, przeciwdziałając szkodii- 
wym. nieskoordynowanym poczynaniom 
na tym odcinku. Już dziś pewne niepoko- 
jące objawy wskazują, że szereg waznych 
poczynań. planów, projektów może uiec 
zahamowaniu i zepchnięciu na manowce, 
jeżeli nie dopisze 1m planowa, przemyśla- 
na, wciąż rozwijana i systematycznie pro- 
wadzona akcja szkoienia i doksztaicania 
kadr kulturalno - oświatowych. Dotych- 
czasowe wyniki szkolenia nawet w części 
nie zaspakajają wciąż wzrastających po- 
trzeb. Niepokojące są wiadomości, że 
znaczna ilość niedawno założonych bir 
bliotek gminnych i bibiiotek przy zakła- 
dach pracy zdana jest na łaskę losu z bra- 
ku odpowiednich kadr  bibliotekarskich. 
Fatalny poziom ideowy i artystyczny du- 
żej ilosci zespołów amatorskich (np. Stra- 
ży Pożarnej) wynika również z braku od: 
powiednich kadr kierowniczych. Bez prze- 
łomu w dziedzinie szkolenia kadr obecne 
nienadążanie za wzrostem potrzeb maso- 
wego ruchu kulturalno - oświatowego mo- 
że stać się kulą ù nogi tego ruchu. 

Dlatego sprawa szkolenia pracowników 
kulturalno - oświatowych nabiera tak 
wielkiej wagi, Przygotowany projekt szko» 
lenia kadr dla potrzeb masowego, ruchu 
kulturalno - oświatowego jest dopiero 
pierwszym krokiem na drodze planowego 
szkolenia kadr, pierwszą próbą usunię- 
cia chaosu i wprowadzenia ładu w tak 
ważnej dziedzinie pracy kulturalno = 0- 
światowej. 

Prace wszystkich trzech podkomisyj, 
przy omawianiu form działalności oświa- 
towej i artystyczno - widowiskowej do- 


tyczyły przede wszystkim ruchu swietli- 


cowego. Ale całość zagadnień związanych 
z pracą świetlicy czy domu kuitury nie zo- 
stała jeszcze ani postawiona ani omówio- 
na. A tymczasem stan świetlic w mieście 
ina wsi bynajmniej nie wygląda różowo. 
Pomijając fakt dużej ilości „martwych“ 
świetiic, praca świetlic czynnych lub na 
wpół czynnych budzi wielki niepokoj: 
często poza tańcami, poza wystawianiem 
tandetnych sztuk i zabawami z wódką — 
w świetlicy nie się nie dzieje. Dopiero 
gruntowne  przygotowanię materiau o 
faktycznym stanie świetlic w kraju, ana- 
liza i ocena tego stanu może być punktem 
wyjścia do opracowania problemu świetli- 
cowęgo i nakreślenia dróg rozwojowych 
ruchu świętligowego+=—v———, ` 

Wszechstronne opracowanie problemu 
świetlicy jako centralnego ogniwa w dzia- 
łalności kulturalno-oświatowej masowych 
organizacji społecznych należy do najbliż- 
szych zadań Komisji Głównej do Spraw 
Ruitury. 


Jadwiga Siekierska 


Książka tygodnia 
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chałowicza rozprawiającego © ciężkiej 
pracy robotnika, Pisarz musi wcielać pro- 
blemy w żywych ludzi, musi je interpre- 
tować przez ludzki los, Probiem, zawieszo- 
ny w teorii — nie działa na czytelnika po- 
wieści, Powyższe zastrzeżenia odnoszą się 
wreszcie do sprawy potraktowania przez 
autorkę obozu sanacji. O Piłsudskim, o 
Sławoju, o rządzie — słyszymy często, 
sanacja ciąży nad losem bohaterów po- 
wieści, lecz siła to niezróżniczkowana w 
interpretacji autorki; znów mamy do czy” 
nienia ze schematem, 

Na moment mocniejszy trafia czytelnik 
wówczas, gdy Bieńkowska stawia swoich 
bohaterów w obliczu konkretnych fak- 
tów. Postaci na chwilę ożywają, jak ak- 
torzy, którzy nareszcie wiedzą, czego od 
nich chce reżyser. Takimi faktami są: pobi- 
cie Lewińskiego, demonstracje antyży- 
dowskie w Warszawie, aresztowanie Pio- 
tra. Gdyby w „Czyśćcu”* było więcej ta- 
kich faktów, gdyby związały się ońe w 
jakąś określoną fabułę, lub gdyby przy- 
najmniej postaci nabrały plastyki i prze- 
stały być nosicielami pewnych pojęć bez 
ciała i krwi — utwór miałby nie byleja- 
ką wymowę, bo zagadnień w nim sporo, 
a na takie książki przecież czekamy. 

Ale widzenie świata w powieści Bień- 
kowskiej jest konwencjonalne. Brak zu- 
pełnie oryginalności w oddaniu przeżyć 
bohaterów czy w sformułowaniach myślo- 
wych. Oto dialog pomiędzy parą bohate- 
rów: „Wierzę w sztukę, wierzę w twój 
talent. A może ja nie mam talentu, Euge- 
nio? Może jestem małym, kiepskim mala- 
rzem? — Eugenia przerywa Franciszko- 
wi: — Nie mów już więcej ani słowa. Za- 
braniam ci! — krzyczy. — Nie wolno tak 
mówić. To nie ma sensu, Masz piękny ta- 
lent, to widzą wszyscy. Ja to widzę i wie- 
rzę w twój talent. — Padli sobie w ra- 
miona. Byli bardzo wzruszeni, mieli łzy 
w oczach“, 

„I cóż pomogą ciekawe problemy, histo» 
ria, pozytywny bohater — gdy pisarz na 
260 stronicach pisze w ten sposób, gdy za 
jego RCŻRCO każda prawda, każda 

yS zie w  TozsSy i 
NETPR ypkę, rozwadnia się 

Byłbym skłonny, abstrahując od arty- 
stycznych pretensji w stosunku do oma- 
wiamej powieści, stwierdzić, że Bieńkow: 
ska nie potrafi ukazać realizacji pewnych 
prawd społecznych, politycznych w życiu 
realnym, że rzeczywistość ludzką podcią- 
ga do założeń teoretycznych, które prze- 
cież są wynikiem tej rzeczywistości. 

Aleksander Jackiewicz 
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Na trasie W — Z 


Robotf”na trasie W—Z dobiegają koń- 
ca. W dniu 22 lipca zasadnicza co do zna” 
czenia arteria komunikacyjna stolicy od- 
dana zostanie do użytku, nowy most skró- 
ci połączenie Pragi ze śródmieściem 0 pa- 
rę kilometrów, przez martwe do niedawne 
połacie miasta między Wisłą a Placem 
Zamkowym, Miodowa, Lesznem 1 wolą po- 
piynie ruchliwy strumień życia. A 

Nurt odbudowy niby nurt rzeki, pod- 
mywającej piaszczysty brzeg, zagraża naj- 
bardziej dotąd opustoszałym rezęrwatom 
zniszczenia. Jak nawodniony skrawek. pu- 
styni zmienia się krajobraz księżycowego 
miasta ruin, zaiegających do niedawna 
okolice, przez które przebiega nowa arte- 
ria wśród dżwigniętych ze zgliszcz i. gru- 
zów zabytkowych pałacyków 1 kamienic, 
wśród otwartych po raz pierwszy w tej 
części Warszawy perspektyw i przelotów, 
wśród rozległej przestrzeni zieleńców. 

Byłem parę dni temu ra wykańczanym 
w błyskawicznym tenypie głównym odcin= 
ku trasy. Z tarasów na tyłach kościoła Św. 
Anny próbowałem ogarnąć perspekty- 
wę przestrzeni, na której pięć tysięcy lu- 
dzi, wyglądających stąd jak małe mrówki 
— pracuje nad budową socjalizmu w Pol- 
sce. 

Tam, gdzie niedawno jeszcze piętrzyły 
się olbrzymie zwaliska czynszowych ka- 
mienic z najciemniejszego okresu chaotycz- 
nej, pogonią za zyskiem inspirowanej za” 
budowy, stoi miasteczko Z bajki, 1 

Tylko socjalizm kwidujący spekulację 
każdym cennym metrem przestrzeni śród- 
miejskiej mógł wydobyć spod gruzów ty- 
le przestrzeni, mógł nie dopuścić do zysko- 
wnego procederu odbudowy szpecących 
miasto ruder, tylko socjalizm mógł wpro- 
wadzić w życie sny architektów. 

Nowe osiedle na Mariensztacie, frag 
ment nowej Warszawy — to pomnik no- 
wego stosunku człowieka do człowieka, 
pomnik nowej planową myślą kierowa- 
nej idei odbudowy miasta, o którym kie” 
dyś mówił jeden z naszych poetów, że było 
„najpiękniejszym z urojonych miast i naj- 
smutniejszym z prawdziwych”. i 

Komuż z nas nie było bliskie to urojone 
piękno miasta najbliższego naszym ser- 
com? Któż nie marzył o pięknej Warsza- 
wie zwróconej frontem do Wisły, Warsza- 
wie w kwiatach 1 zieleni, wówczas kiedy 
czyhała na nią zagłada? Któż nie snuł 
planów jej wspaniałego rozrostu, nie opła- 
kiwał gorzko jej ruin? 

O tym zdaje się niedawnym dniu stycz= 
niowym, kiedy brnący wśród gruzów i 
śniegu nieliczni przechodnie na porytym 
okopami Placu Zamkowym ujrzeli po raz 
pierwszy szczątki najcharakterystyczniej- 
szego ze swych pomników i żałosną postać 
barokowego króla, leżącą na bruku, — 
jakże było nie pomyśleć dziś, po czterech 
latach, słysząc słowa historycznego doku- 
mentu mówiącegowo"dżwignięciu w stoli- 
cy na nowo królewskiej kolumny Zygmun- 
ta? 

Odczytywał je powoli, ze skupionym 
namysłem i powagą przodownik pracy ka- 
mieniołomów dolnośląskich, Cieciura, Do- 
biegały uszu garstki «słuchających wśród 
stuku belek i podzwaniania blachy, wśród 
niemilknącego zgiełku pracy. Były to sło- 
wa proste i konwencjonalne, ale po nie- 
bie przeciągały obłoki i słyszało się za ni- 
mi inne, brzmiące w powietrzu i obecną 
wśród nas słowa poety: 


„Jest u nas kolumna w Warszawie, 

Na której usiadają podróżne żurawie, 
Spotkawszy jej liściame czoło śród obłoka 
Taka, zda się, odludna i taka wysoka. 


Jeszcze wyższa i odludniejsza będzie 
musiała wydac się kolumna dzisiaj na 
tie ruin Starego Miasta i Zamku. Ale 
dziś, kiedy na te ruiny patrzymy z per- 
spektywy dźwigniętej paroletnim trudem 
odbudowanej dzielnicy miasta, którą prze- 
cina irasa W—Z, oglądamy je już ina- 
czej, innym okiem niż przed paroma laty. 
Już odbudowaiiśmy je w wyobraźni. Już 
widzimy jak wznoszą się, podobne -do 
dawnych, wąskie uliczki, jak powlekają 
się zieloną patyną stylowe gryfy, załomy 
dachów i lukarny z miedzianej blachy, 
które w warsztacie na Placu Zamkowym 
wykuwa w naszych oczach dłoń rzemieśl- 
nika-artysty... 

Zaczynamy wierzyć, że ujrzymy je z cza” 
sem na Świętojańskiej i na Kanonii, skoro 
już dziś wyrósł odbudowany rząd starych 
kamieniczek nad sklepieniem tunelu, sko- 
ro odbudowują się: Krakowskie Przedmie- 
ście, Miodowa, Senatorska, piękniejsze niż 
dawniej, uwolnione od szpecącęgo piętną 
wciskającej się w nie poprzednio burżua- 
zyjnej architektury dziewiętnastowiecza. 
Ale tylko zewnętrznym pięknem nie różnią 
się odbudowane domy od tych, które pa- 
miętamy. Któż z dawnych mieszkańców 
historycznej kamienicy Jona mógł przy- 
puścić, że jej parter i piwniee będą wylo» 
tem ruchomych schodów, łączących dwa 
poziomy przecinających się arterii? Ekipa 
fachowców w gorączkowym tempie wy* 
kańcza właśnie montaż ich konstrukcji, 

Każdy dzień przynosi nowe zmiany na 
trasie W—Z. Rosną stropy dachów nad 
odrestaurowanymi kamienicami i Pałacem 
pod Blachą. Planowa sieć rozjazdów, łą” 
czących wiadukt z ulicami śródmieścia, 
rozwiązuje w sposób nowoczesny i prze- 
widujący zawiłe problemy komunikacyjne 
przyszłej stolicy, Trudem inżyniera i ro- 
botika rośnie przyszły gmach socjalizmu. 

KANDYD 


CEN 


RĘKOPISY ST. IGN. WITKIEWICZA 


Komitet Witkiewiczowski i Redakcja 
Moncgrafii Zbiorowej o St. Ig. Witkiewi- 
czu (redaktorzy: rektor, dr T, Kotarbiński 
iJ, E, Płomieński) zwracają się do wszyst- 
kich, którzy posiadają nieogłoszone ręko- 
pisy, względnie maszynopisy prac St, Ig. 
Witkiewióza z prośbą o wypożyczsnie od- 
nośnych rękopisów w celu wyzyskania ich 
w wyż. wym. Monografii Zbiorowej, e- 
wentualnie ogłoszenia ich na łamach cza- 
sopism. Listowne porozumienie pod adre- 
sem: Warszawa, ul. Wilcza 23, m. 3, — J. 
£. Płomieński 
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PRZEGLĄD PRASY 


"Polemika 


Przed kilkoma tygodniami Jan Szeląg 
rozpoczął w „Szpilkach“ dyskusję z nie- 
którymi tezami postawionymi w jednej 
z moich kronik prasowych. Chodziło o 
sprawę literatury klasycznej, „która — 
jak wiadome — stanowi między [innymi 
przedmiot zainteresowań i troski naszego 
pisma. Sadziliśmy i sądzimy bowiem, że 
rozwojowi literatury współczesnej towa- 
rzyszyć powinmo planowe wspomaganie 
współczesności tymi dziełami literackimi, 
w których najwyraźniej, majmądrzej ti naj- 
piękniej wyraziła się ciągła - tradycja 
wszelkiej prawdziwej literatury — walka 
o postęp świata. Biorąc g grubsza, mw dzie- 
łach literatury wieków minionych, aż do 
okresu realizmu krytycznego  wiącznie 
możemy ten proces walki o postęp dosko- 
nale odróżnić. Świetność artystyczna tej 
literatury obok jednoczesnej jej postępo- 
wości pozwala na jej bardzo szerokie u- 
powszechnienie, To teź sprawa planowa- 
nia wydawniczego w tym zakresie jest je- 
dnym z zasadniczych elementów postępo- 
wego programu kulturalnego + tak też zo- 
stała w teorii i (w praktyce pojęta przez 
ośrodki planowania i ośrodki wykonaw-= 
cze, tj. przez polskie wydawniotwa 
uspołecznione. 

Rzecz prosta, że litemtury minionych o- 
kresów historycznych mie zastąpią litera- 
tury współczesnej. I nigdy tak nie 
stawialiśmy tej sprawy. Nie było mowy 
o tym, by wydawnictwa wydawały sta- 
re książki zamiast nowych. 
Mowa była tylko o tym, by wydawnictwa 
szybciej, sprawniej i planowo wydawały 
stare dzieła obok dzieł współ 
czesmy ch. Ponieważ dzieła pisarzy 
współczesnych ukazują się siłą samego 
faktu swojego powstawania, gdy w dzie- 
łach starych należy dokonać wyboru, więc 
w pismie naszym wielokrotnie zajmowa- 
liśmy się i tymi starymi dziełami, i spra- 
wami polityki wydawniczej w tej dziedzi- 
nie, i wreszcie wskazywaliśmy ma koniecz- 
ność przekazamia tego dziedzictwa postę- 
pówej części ludzkości, nowym, młodym 
klasom społecznym. 

Jam Szeląg jak gdyby nie erozumiał na- 
szych intencji, bo oto znowu w ostatnim 
swoim „szpilkowym* felietonie pisze, że 

zą jest wimą, iż w pismach codzien- 
nych ukazują się złe szmirowate „powieś- 
coi“ współczesne, że naszą jest winą, iż pi- 
sarze współcześni uciekają od twórczości 
w kraj grubych słowników ii starych ksiąg, 
że z pisarzy stają się tłumaczami. Otóż 
i Jana Szeląga polemika z cieniem, 

Niczyją, prócz redaktorów owych pism 
codziennych, mie jest winą, że w takim 
czy innym piśmie codziennym drukuje się 
— jak mówi Szeląg — „szmirę”. Istnieją 
bowiem współczesne powieści współczes- 
nych pisarzy polskich i obcych o współ- 
czesnej tematyce, które mogą być i po- 
winny być i są zresztą drukowane. Na- 
przykład: „Trybuna Ludu“ drukuje „Bu- 
rzę" Erenburga, „Życie Warszawy“ dru- 
kuje nową powieść Juliusza Żuławskiego 
„Skrzydło Dedala“, łódzki „Głos Robotni- 
czy' drukuje Dreisera „Tragedię Amery- 


SEWERYN POLLAK 


E 


z cieniem 
kańską*, Z pewnością każde pismo co- 
dzienne mogłoby zawrzeć umowę z każ- 
dym polskim powieściopisarzem na druk 
jego nowych utworów. Istnieje ich — za- 
wodowych pisarzy — kilkuset, Nie jest 
niczyją winą, że niektóre redakcje wolą 
zwracać się o powieści do dostawców, nie 
do pisarzy, 

To jedna sprawa. Druga — to sprawa 
ucieczki pisarzy od twórczości do przekła- 
dów. Gdzie to Szeląg widzi? Ani Breza, 
uni Brandys, ani Broszkiewicz, ani Dy- 
gat, ani Iwaszkiewicz, ani Nałkowska, ani 
Rudmiccy +— Lucjan i Adolf — ani Żu- 
krowski ani stu innych pisarzy niczego 
mie tłumaczyli w ciągu tych trzech lat. 
Przekłada sotsunkowo niewielu pisarzy. 
Wszyscy piszą. Niewielu również pisarzy 
zajmuje się sprawami edytorskimi. Znowu 
włęc walka z cieniem, polemika sie gda- 
niami niewypowiedzianym, nigdy 
bowiem ami „Kuźnica“ ami jej kronikarz 
nie namawiali pisarzy polskich do wyłącz- 
nego zajęcia się przekładami i akcją wy- 
dawniczą. 


Wreszcie sprawa trzecia, najsmutniej- 
sza. Pisze Szeląg, że w literaturze kocham 
„tylko najwyższe szczyty“. Ależ oczywiś- 
cie! Ale oprócz literatury kocham także 
bardzo tych ludzi, którzy — inaczej niż 
Szeląg i ja — wczoraj jeszcze mie potrafili 
czytać. Z tej podwójnej prawdziwej mi- 
tości bierze się może -i to, że chciałbym, 
aby ci właśnie ludzie czytali nie tylko ma- 
sze książki, ale i te piękne dzieła, które 
powstały przed nami. Szeląg uważa — 
wbrew zapewne własnej ideologii — że 
wielka literatura przeszłości to „szczyty” 
i „gwiazdy, na które wstępować i które 
komtemplować mogą tylko wybrani. Poza 
nimi jest jeszcze „masa“ i ta „masa“ mu- 
si dostać „dobrą strawę duchową”, bo 
inaczej będzie nadal pochłaniała „Dobra- 
noc Anno* Jerzego Seweryna. A mnie się 
wydaje, że wielka literatura może być, 
musi być i jest dostępna dla każdego 
człowieka, że tym właśnie różni się nowa 
polityka kulturalna od dawnej akcji fi- 
lantnapijnej, iż nie ma już ani „gwiazd“ 
anż „szczytów* ami „wybrańców“. Ilość o- 
wych „wybrańców“ zależy przecież wprost 
od ilości egzemplarzy wydanych książek, 
od zakresu szkolnictwa, od poziomu gazet 


codziennych, od działalności instytucji 
społecznych, partyjnych, państwowych. 
"Wszystko jest więc w ' naszych rękach, 


wszystko zależy od nas samych czyli od 
tych ludzi w Polsce, którzy decydują o jej- 
1-swoich>losuch — od robotników, od chło= 
pów, od inteligencji. Upewniam Szeląga, 
że dla tych milionów ludzi nie ma „sżczy- 
tów“ i „gwiazd“ w literaturze, mie ma tak- 
że niczego, co byłoby niedostępne, Są tyl- 
ko mądre, piękne ‘książki, które ci ludzie 
chcą i będą czytać. Książki, które uczą 
miłości do człowieka, i książki, które uczą 
walki o prawa (człowieka, książki pisane 
przez ludzi, dla ludzi, książki stare i no- 
we, książki prawdziwe: tylko z takich bo- 
wiem książek można się czegoś nauczyć! 


ph, 


List do tow. 
dra Michajłowa 


Wiem, Szanowny i Drogi Towarzyszu, 
że wraz z wieloma innymi naszymi bio- 
logami posuwacie naprzód i popularyzuje” 
cie nowoczesną wiedzę o przyrodzie. Śle- 
dzę z daleka i podziwiam Waszą pracę. 
Cieszę się, iż dzięki Wam przybywa 
w kraju światła. 

A jednak wiedza Wasza jest niedosko- 
nała. Znacie mechanizm miczurynowskich 
„cudów“ natury, przegryżliście sporne pro- 
blemy genetyki współczesnej, wyzwoliliś- 
cie się z przesądów niedoskonałej nauki 
morganistów. Ale nie wiecie wszystkiego! 

Bo czy słyszeliście kiedy o „zoologii eks- 
presyjnej czyli antropologicznej*? Praw- 
da, że nigdy! I to Was dyskwalifikuje 
w świecie naukowym, i Was zacny Do- 
ktorze-biologu i marksisto, i profesora 
Dembowskiego, i rektora Marchlewskie- 
go, i tylu innych. Douczcie się zatem, po- 
słuchajcie: | 

„Ałlendy w jednej ze swych książek 
podkreśla, że w niektórych pierwotnych 
językach nie ma przymiotników. Na przy- 
kład pojęcie „przebiegłości nie istnieje 
u nich poza obrazem lisa.. Lis, lew, ty- 
grys, hiena, wielbłąd, wąż, mrówka, ko- 
nik polny, sęp, koliber, wróbel, pies, ow- 
ca, wół, krowa, glista, ślimak, zając, ro- 
pucha, niedźwiedź, jednym słowem każ- 
de (!) zwierzę ma własne „oblicze“, swój 
własny wyraz; w nim ma swoją prawdzi- 
wą rację bytu. Jest to naczelna zasada tej 
„zoologii ekspresyjnej czyli antropologicz- 
nej“. 

Niech Was nie zraża, Towarzyszu Do- 
ktorze, średniowieczny symbolizm tego 
cytatu i właściwa romantycznym dyletan- 
tom z epoki niemowlęctwa lingwistyki 
próba doszukiwania się odwiecznej praw- 
dy o świecie i rzeczywistości w języku, 
jakoby utrwalonej w tajniach znaczeń 
słów i symboli, które zawierać miały od- 
wieczną mądrość ludów. 

Cytat powyższy istotnie wygląda na dy- 
letanckie i średniowieczne bzdury, ale ta 
metoda dostarcza wiedzy, o jakiej się 
Wam, biolodzy, nie śniło! Wiedzy nieza 
wodnej o psychologii natury w ogóle 
i niektórych gatunków zwierząt w szcze- 
gólności. 

„Bezlitosny lew czyha na swą zdobycz, 
rzuca się na mią i pożera ją. Głos jej 
głęboko wstrząsa miewzruszonym spoko- 
jem natury. Lew, gdy trzyma ofiarę w pa- 
zurach, oddala się od natury i daje tym 
dowód, że jest krwiożerczym zwierzęciem 
(1). Lew jednak nie zabija, lecz pożera tyl- 
ko (!) swą ofiarę. Zresztą nie spędza życia 
tylko na zaspakajaniu krwiożerczego ape- 
tytu. Nasyciwszy się, przechadza się ma- 
jestatycznie po dżungli z niejasnym mo- 
że poczuciem potęgi. Człowiek jedynie 
motrduje-'dla przyjemności mordowania 
i hoduje-w-sobię: nienawiść. i w -nierezume - 


nej zarozumiałości szuka „w niej dowodu ._ 


wyższęści- nad innymi!“ jorn 

Myślicie, że te brednie pisał poeta-gra- 
foman w prowincjonalnym pisemku stu- 
denckim? Nie, to są cytaty z artykułu Bu- 
geniusza Minkowskiego p. t. „Przyroda, 
zwierzęcość, człowieczeństwo, bestializm', 
artykułu drukowanego w naszym central- 
nym uniwersyteckim czasopiśmie filozo- 
ficznym „Przegląd filozoficzny“ rocznik 
XLIV z 4.2. r. 1948, str. 418 i in. 

Artykuł kończy się uwagą: „W obec- 
nych czasach mówi się o odbudowie. Lecz 
odbudowy tej nie możemy inaczej pojąć 
niż jako przywrócenie istocie ludzkiej jej 
praw i pierwotnej godności, których wy* 
maga jej powołanie. 


abań | 


Więc te zoologiczno-ekspresyjne, nik- 
czemne, średniowieczne bzdury były po 
to, aby powiedzieć, że warunkiem odbu- 
dowy nie jest postęp (a wiemy, jaki kon- 
kretny program jest dziś pregramem po- 
stępu), ale powrót do przeszłości. (Do sta- 
nu z okresu przed grzechem pierworod- 
nym?). Doprawdy nonszalancja naszych 
uczonych kół w stosunku do rygorów nau- 
kowości przekracza już granice cierpliwo- 
ści normalnego człowieka. Nic nie uspra- 
wiedliwi faktu drukowania płodów ponu- 
rego, ciemnogrodzkiego, kruchtowego sno- 
bizmu „odrodzenia myśli średniowiecz- 
nej“. Nie usprawiedliwia nawet chęć wy- 
drukowania kompletów polskich refera- 
tów ma amsterdamskim  zjeżdzie filozo- 
ficznym. Nie wierzę bowiem, by ktokol- 
wiek delegował imieniem nauki polskiej 
takiego siewcę ciemnoty jak p. Minkow- 
ski. żik. 


Personalizm 
i spółka 
Z Paryża donoszą: 

„Znany poeta katolicki Paul Clau- 
del wystąpił jako świadek w procesie 
wytoczonym firmie „Gnome et Rho- 
me“ za kolaborację gospodarczą z nie- 
mieckim okupantem. Ogólnie wiado- 
mo, że Claudel był administratorem tej 
spółki, jednak sprawa jego została u- 
morzona. Z aktu oskarżenia wynika, 
że Claudel zarobił na swym stanowis- 
ku 675 tysięcy franków“, 


Apetyczna historyjka. Stary Paul Clau- 
del, sztandarowa postać literatury katoli- 
ckiej, poeta o „czystej duszy“ — brał gru- 
be pieniądze za administrowanie kolabo- 
racjonistyczną spółką. Dlaczego o tak cie- 
kawej sprawie nie poinformował nas ani 
„Tygodnik Powszechny“ ami „Dziś i Ju- 
tro“? Bylibyśmy ciekawi — my, przyziem- 
ni materialiści — jak ocenia podobne wy- 
padki filozofia personalizmu katolickiego, 

Ale „Tygodnik Powszechny, ani „Dziś 
i Jutro“ nigdy nie zechcą wydobywać na 
światło dzienne tak drastycznych wiado- 
mości. Sprawa Claudela, który za 675 ty- 
sięcy franków umaczał ręce w kolabora- 
cjonistycznej imprezie — została umorzo- 
na. Umorzona przez pp. Queuille'a i Schu- 
mana we Francji, przez pp. Turowicza i 
Dobraczyńskiego — w Polsce, 

Członkowie Sodalicji Mariańskiej, ucz- 
cie się! Uczcie się personalizmu! 

ks. 


Tomasz Mann i jego 
tałszywi obrońcy 


W swoich przemówieniach do narodu 
niemieckiego, wygłoszonych w czasie dru- 
giej wojny światowej, oraz w powieściach 
z ostatnich dwu dziesięcioleci, a zwłaszcza 
w „Doktorze Fauście” Tómasz Mann w$y- 
powiedział się jasno i niedwuznacznie po 
strónie obozu postępu I demokracji. Nie 
poszło to w smak rodakom wielkiego pi- 
sarza w Bizonii, którzy chętnie by zafał- 
szowali polityczną istotę twórczości Man- 
na. Nic więc dziwnego, że reakcjoniści nie- 
mieccy przyjęli z wielkim  niezadowole- 
niem wspaniały essay Georga Lukacsa o- 
głoszony w berlińskim miesięczniku „Auf- 
bau“ p.t. „Tragedia sztuki współczesnej”, 
Znakomity krytyk wykazał, że „Faust“ 
Manna daje prawdziwy obraz upadku i 
rozkładu niemieckiej kultury burżuazyj- 
nej, co wywołało wściekłość czasopisma 
„Der Monat“, któremu patronują amery- 
kańskie władze wojskowe. „Najwyższy 
czas — pisze „Der Monat“ — aby rozpra- 


TEATR KRAKOWSKI W WARSZAWIE | 


Gdy patrzałem w „Teatrze Polskim“ na 
„Trzy siostry* Czechowa, przypomniałem 
sobie jego zdanie: „Człowiekowi potrzeba 
nię trzech arszynów ziemi, lecz całej kuli 
ziemskiej, całej natury, gdzie swobodnie 
mógby przejawiać wszystkie swoje cechy, 
wszystkie właściwości swego wolnego du- 
cha“ Baron Tuzenbach w „Trzech sio- 
strach“ powtarza: „Chronili mnie od pra- 
cy. Wątpliwe jednak, czy udało im się u- 
chronić, wątpliwe! Nadszedł czas, idzie na 
nas wszystkich ogrom, szykuje się zdrowa 
mocna burza, zbliża się, jest tuż, i wkrót- 
ce zerwie z naszego środowiska lenistwo, 
obojętność, uprzedzenie wobec pracy, zgni- 
łą nudę. Będę pracował, a po jakich dwu- 
dziestu pięciu — trzydziestu latach będzie 
pracował już każdy człowiek. Każdy!“ 


Słowa te kazał Czechow mówić Tuzen- 
bachowi, ale wyrażają one jego własne 
głębokie przekonanie. Dla autora „Czło- 
wieka w futerale* są znamienne i wy“ 
zmaczają drogę całej jego twórczości dra- 
matycznej. Od „Czajki“ poprzez „„Wujasz- 
ka, Wanię* do „Trzech sióstr" droga ta 
wiedzie do pogłębiania realizmu, do hu- 
manistycznego pojmowania sztuki. Ak- 
centy pesymistyczne w „Trzech siostrach“, 
atmosfera beznadziejności, służą jedynie 
jako przeciwstawienia, jako tło dla głębo- 
kiego optymizmu Czechowa, dla jego wia- 
ry w człowieka. Czechow, który posiadał 
niezwykłą zdolność wykrywania i chwy- 
tania na gorącym uczynku nędzy ludzkiej, 
podłości, małości, —. zdolność właściwą 
człowiekowi o niezwykle wysokich wyma- 
ganiach wobec życia, Czechow, który był 
ostrym i surowym sędzią, w którego twór- 
czości kryje się zimna rozpaczliwa. bezna- 


dziejność, wierzył w człowieka i jego 
twórcze możliwości. 
Obce mu jest mistyfikowanie życia, 


podbarwianie, ubieranie w barwne, pstre 
szatki, które mogłyby złudzić. Ale obok 


łajdaków i głupców, obok tych, którzy 
umieli się przystosować do nędzy i nudy 
życia, w dramacie Czechowa żyją ludzie 
prawdziwi, ludzie, którzy umieją czuć 
i myśleć. Są oni jeszcze bezsilni, ich pró- 
by wyrwania Się Z. beznadziejnej atmosfe- 
ry skazane są na niepowodzenie, na nich 
jednak buduje Czechow swą wiarę w przy- 
SZłOŚĆ. 

Gorki w swoich wspomnieniach o Cze- 
chowie mówi o postaciach z „Trzech 
sióstr": „Olga kocha ludzi, a bez słowa 
podporządkowuje się kaprysom rozpustnej 
i ordynarnej żony swego leniucha-brata. 
W jej oczach załamuje się życie jej sióstr, 
a ona płacze i nie może nikomu pomóc, i 
nie ma w jej piersi ani jednego żywego 
słowa protestu przeciw  trywialności... 
Wierszynin marzy o tym, jak piękne bę- 
dzie życie za trzysta lat i żyje, nie dostrze- 
gając, że wszystko wokoło niego się roz- 
kłada, że tuż przy nim Solony z nudów 
i głupoty gotów jest zabić nędznego baro- 
na Tuzenbacha!* 

I nie nadarmo powtarza się w sztuce 
zdanie Gogola zamykające „Martwe du- 
sze": „Nudno jest na tym Świecie, pano- 
wie“. Czechow zdaniu temu przeciwsta- 
wia ni stąd ni zowąd przeczytane przez 
Czebutykina w gazecie: „Balzak brał ślub 
w Berdyczowie". To nie irracjonalizm, 
nie kpiny i bodajże nie symbol, dla społe- 
czeństwa 1900-ego roku zdanie to musia- 
ło brzmieć jako program. 

Gorki w swych wspomnieniach przyta” 
cza następującą anegdotę: „Pewnego razu 
przyszła do Czechowa jakaś tęga paniusia, 
zdrowa, ładna, ładnie ubrana i zaczęła mó- 
wić „pod Czechowa“; 

—żŻycie jest smutne, Antoni Pawłowi- 
czu! Wszystko, jest takie szare: ludzie, 
niebo, morze, nawet kwiaty wydają mi 
się szare. I brak pragnień... serce cierpi. 
Zupełnie jakby w jakiejś chorobie... 


— To jest choroba! — powiedział z 
przekonaniem Antoni Pawłowicz — to 
choroba. Po łacinie nazywa się „morbus 
udawantis*. 

Anegdota pozostaje zawsze tylko ane- 
gdotą. Nie chciałbym z niej wyciągnąć ja- 
kichś wniosków o twórczości Czechowa. 
Czechow nie był Gorkim — karcił, ostrze- 
gał, lecz nie miał pozytywnego programu 
socjalnego; historia ta charakteryzuje je- 
dynie osobisty jego stosunek do życia. 

Nie mniej funkcja artystyczna i społe- 
czna jego dramatów, zmieniwszy się z bie” 
giem czasu, zabarwiła utwory te w swo- 
isty sposób, podkreślając w nich nie tylko 
cały ładunek realizmu krytycznego, ale 
i wiarę Czechowa w przyszłość. 

Interpretacja „Trzech sióstr" w reżyse- 
rii Dąbrowskiego nie poszła — moim zda- 
niem — drogą najszczęśliwszą. „Trzy sio“ 
stry“ w tym ujęciu to sztuka, w której 
pomieszały się elementy czechowowskie z 
szaniawszczyzną, elementy teatru Stani- 
sławskiego z mdłym mistycyzmem. Toteż 
w wyniku tego pomieszania otrzymaliś- 
my widowisko pełne niedomówień, sym- 
boli, które jeśli nawet nie oznaczają cze” 
go innego, to jednak mylą, zaciemniając 
podstawowe założenie sztuki. „Trzy sio- 
stry“ to utwór, gdzie toczy się stała dy- 
skusja, gdzie autor przez usta swych bo- 
haterów rozprawia się z nędzą życia prze- 
ciętnego inteligenta rosyjskiego na głu- 
chej prowincji w najcięższych, najciem- 
niejszych latach początku naszego stule- 
cia. I wbrew pesymistycznym przesłan- 
kom, wbrew temu wszystkiemu, co dzie- 
je się na scenie, wniosek ostateczny jest 
pozytywny — Czechow. swoim współczes- 
nym każe wierzyć w człowieka. W inter- 
pretacji Dąbrowskiego wniosek ten jest 
coprawda podkreślony, ale przesłanki czę- 
sto bywają zatarte, 

A przytem niepotrzebnie, jak sądzę, za- 
znaczona została rosyjska specyfika dra- 


matu. Rosjanie po krakowsku pojęci wy- 
glądają dziwnie — zbyt już a la manière 
russe w stylu paryskim. Tańczą kozaka, 
grają na gitarze, śpiewają sentymentalne 
pieśni, Masza nosi rubaszkę, do pełnego 
obrazu brak tylko, by występujący w 
sztuce carscy oficerowie tłukli po pijane- 
mu lustra. A jednocześnie do Iwana Ro- 
manowicza Czebutykina zwracają się per 
„panie Janie“. Jest w tym jakaś niekonse- 
kwencja, którą należałoby poddać rewizji. 

Pomimo tych usterek w interpretacji 
sztuki przedstawienie sprawia ogromne 
wrażenie, gdyż w ramach ustalonego przez 
reżysera stylu znakomicie zostało wyreży- 
serowane i świetnie zagrane... Czechow, 
prawdziwy Czechow, twórca nowoczesne- 
go dramatu rosyjskiego przewalczył wszel- 
kie fałsze interpretacji i przemawiał do 
nas głosem żywym i przejmującym. 

Nie mała w tym zasługa aktorów, któ- 
rzy pokazali świetną grę zespołową, kon- 
sekwentną i celową, gdzie ważmość roli w 
sztuce zaznacza się przez to, co aktor mó- 
wi, a mie przez wysuwanie się — często 
niezgodnie z intencją dramaturga — na 
pierwszy plan samą grą. 

„Trzy siostry“ znalazły doskonałe od- 
twórczynie w osobach Celiny Niedźwiedz- 
kiej, Zofii Rysiówny i Haliny Mikołajskiej. 
Zdołały one świetnie zaznaczyć różnice w 
charakterach sióstr, różnice w odezwa- 
niach, zachowując jednocześnie wspólne, 
łączące je cechy wychowania, pewną nie- 
uchwytną więż rodzinną. Na ich tle świet- 
nie zaznaczała się obcość i trywialność Na- 
talii Iwanowny, którą gra Zofia Niwińska. 
Z mężczyzn doskonały był Kazimierz 
Opaliński jako Czebutykin, Tadeusz Kon- 
drat w roli Tuzenbacha; bardzo interesu- 
jącą postać kapitana Solonego stworzył 
Eugeniusz Fulde. Alfred Szymański jako 
Wierszynin był nieco za mało przekony* 
wujący, rolę tę możnaby pogłębić. 

Seweryn Pollak 


wić się dokumentnie z fałszywymi przyja- 


ciólmi dzieła Tomasza Manna. W swoim 
obszernym, przepełnionym problemami i 
problematycznym essayu „Tragedia sztuki 
współczesnej* Georg Lukacs usiłuje prze- 
sunąć polityczno socjologiczne zapatry= 
wania pisarza na wschód, aż do Moskwy". 

W odpowiedzi na to „Aufbau“ opubliko-= 
wał list Tomasza Manna do redakcji „Auf= 
bau“. W piśmie Manna czytamy: 

„Mam w ręku nowy zeszyt, który przy- 
nosi zakończenie wspaniałego artykułu 
Georga Lukacsa o „Doktorze Fauście*. 
Nie muszę Was zapewniać, jak wdzięczny 
jestem- Waszemu czasopismu za to, że o- 
publikowało tę imponującą i wnikliwą wy- 
powiedź węgierskiego krytyka na temat 
powieści. Jestem dumny, że moje dzieło 
pobudziło do tego głębokiego studium naj- 
znakomitszego dzisiaj krytyka literackie- 
go“. 

Jak więc widzimy, sam pisarz rozstrzyg- 
nął spór. Fałszywi obrońcy Tomasza Man- 
na będą musieli poprzestać na dziędzi- 
ctwie kulturałnym, opierającym się na pa- 
miętnikach Ewy Braun, Hjalmara Schach- 
ta itp. rk 


Zasługi wydawców 


Od kilkunastu miesięcy prowadzona m- 
bryka „Zasługi wydawców“ stała się 0- 
statnio przyczyną pewnego nieporozumie- 
nia. Ponieważ otrzymałem w tej sprawie 
sporo listów od Czytelników, więc spie- 
szę z wyjaśnieniami. Niektórzy Czytelni 
cy piszą, że „Zasługi wydawców* niepo- 
trzebnie ograniczają się do notowania wy- 
dawnictw z literatur klasycznych, że każ- 
da dobra książka wydana dziś w Polsce 
jest zasługą. Odpowiadam na to, że — na“ 
turalnie — każda dobra książka jest za- 
sługą, ałe jeśli mowa o literaturze współ- 
czesnej, to dobra książka współczesna 
jest przede wszystkim zasługą pisarza. 
Natomiast zasługą wydawnictwa jest ta- 
ka polityka edytorska, w której nad 
względami handlowymi przeważają wzglę- 
dy ideowe, Przypatrzmy się polityce wy- 
dawniczej takich instytucji, jak „Ksiąz- 
ka i Wiedza“, PIW, „Czytelnik“, Każda 
z tych instytucji wydawniczych żywo in- 
teresuje się literaturą współczesną i śpie” 
szy zawsze z pomocą pisarzom polskim, 
którzy napisali jakąś rzecz wartościową. 
Słowem — spółdzielcze instytucje wydaw- 
nicze potrafią ocenić zasługi pisarzy. 
Czemu by w piśmie literackim nie warto 
było wobec tego oceniać zasług w y- 
daw ców? Współczesny pisarz polski, 
napisawszy książkę, znajdzie drogę do 
wydawnictwa, ale sprawa wydania Szeks- 
pira, Moliera czy Balzaka zależy w całoś- 
ci od polityki wydawniczej. To też wyda- 
je mi się rzeczą słuszną i celową, by 
pilnie notować te wszystkie objawy zdro- 
wej polityki wydawniczej w dziedzinie 1i- 
teratury klasycznej, jakie od trzech nie- 
mal lat obserwujemy. Zasługi położone 
przez nasze wydawnictwa — a zwłaszcza 
przez wydawnictwa uspołecznione, jak 
„Książka i Wiedza*, PIW, „Czytelnik* — 
są naprawdę duże. Do tej chwili rozpoczę- 
to a nawet częściowo już wykonano edy- 
cje zbiorowe Mickiewicza, Żeromskiego, 
Jeża („Czytelnik”*), Sienkiewicza (PIW), 
Prusa, Orzeszkowej, Balzaka („Książka 
Wiedza”), nie licząc poszczególnych pozy- 
cji z literatury klasycznej, polskiej i ob- 
cej. 

Niewątpliwie, każda dobra książka — 
dawna czy współczesna — jaka pojawia 
się na rynku księgarskim, daje powód 
do radości i powinna być natychmiast od- 
notowana i oceniona w prasie literackiej. 
Jednakże zasługi pisarzy w dziele pow- 
stawania. literatury współczes 
n e j są bezsprzecznie większe niż za- 
sługi wydawców. Tym pisarskim zasłu- 
gom, jak wiadomo, poświęcone są w pis- 
mach literackich recenzje i artykuły. Po- 
zostawmy natomiast wydawnictwom nie- 
podzielność zasług w doborze literatury 
dawne jj, w polityce wydawniczej. 
Fakt, że nakładem „Książki i Wiedzy” u- 
kazuje się i Balzak, i Gorki, i Rimbaud, 
i Prus, i Orzeszkowa — obok książek pi- 
sarzy współczesnych, polskich i obcych, 
fakt, że PIW wydał piękny pamiętnik Lu- 
cjana Rudnickiego i przystąpił jednocze- 
śmie do pełnej edycji Sienkiewicza, że 
„Czytelnik“, najbardziej może. nastawio- 
ny na wydawanie literatury współczesnej, 
podjął wydanie Mickiewicza i Żeromskie- 
go — świadczy o humanistycznym kie- 
runku naszej polityki wydawniczej. Od- 
dając więc pisarzom współczesnym to, co 
im się według ich zasług należy, nie za- 
pominajmy o zasługach polityki wydaw- 
niczej wobec tych twórców, którzy już 
swoich dzieł do redakcji wydawnictw sa- 
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Mieczysław Jastrun — Wrażenia z 
podróży po ZSRR; Witold Kula — O 
Janie Rutkowskim; Bertold Brecht — 
Parabola Buddy o płonącym domu; 
Leon Pasternak — Oczami potomnych; 
Emil Adler — Czyja wolność?; Sewe- 
ryn Pollak — Warszawa; Andrzej No- 
wicki — Nuncjusz w lesie; Ludwik 
Sawicki — Brak perspektywy histo- 
ryczńej; Stefan Otwinowski — Awans; 
Kandyd — Tak toczy się światek; Jo- 
anna Guze — II Festiwal Plastyki w 
Sopocie; Władysław Rymkiewicz — 
Śpiżowa skorupa i ludzka postać; Ja- 
nina Preger — Pamiętnik Józefa Boka; 
Leon Bukowiecki — O filmie „Ulica 
Graniczna“; Aleksander Jackiewicz 
— Opowieści Flauberta; Adam Ważyk 
— „Szczygli zaułek* w Teatrze Kame- 
ralnym w Łodzi; Przegląd Prasy; 
Noty. 


|ozzzzoZE A 


Redaguje Zespół. 


Adres redakcj ul. Wiejska 12a (Frascati 1) pokój 413, IV p. tel. 4-01-80, w. 45 
Warunki prenumeraty: Miesięcznie-zł 80,—: kwartalnie zł 240.—: półrocznie zł 480—, rocznie zł 960.— Należność za prenumeratę wpłacać do PKO I-10900. Adres prenumeraty: Warszawa, Plac Trzech Krzyży 16. 


Drukarnia Nr 2 Spółdz. Wydawriczo.Oświatowej 


„Czytelnik* — 


Warszawa, ul. 


Marszałkowska 3/5 


Adres administracji, Wiejska 12. 


B-80626 


